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M Ó W IĄ  CHŁOPI O D ZN A C ZEN I

Władysław Rcmanak z Gromady 
Szarkowa, gmina Chodów, po

wiat Miechów.

P ow iększać  a k ty w  
g ro m a d y !

Za gra tu lac je  serdecznie dzięku ję 
a o pracy mej, za k tó rą  otrzym ałem  
K rzyż  Zasługi, słów k ilk a  wam  po
w iem , bo to, co w  n ie j dobrego, ła t
w o da się szeroko upowszechnić.

Od 9-go roku życia zarabiałem  na 
w łasne u trzym an ie  różnym i praca
m i, a zawsze starałem  się czegoś 
nauczyć i tak  udało m i się zahaczyć 
o szkołę rolniczą, w praw dzie  n a jn iż 
szego stopnia, ale potem, k iedy w  o - 
kresie  w o jny  znalazłem się po stro
nie  radzieck ie j i  przebyłem  w 
Zw iązku P ńd irećk ifń  k ilk a  Jat, ba r
dzo pogłębiłem  wiedzę rolniczą, sko
ro  tam  w iele o trzym ałem  nagród i 
pochwał. D rugą um iejętność dał m i 
ku rs  masażysty. T ak to ho jn ie  w y 
posażony w róciłem  do k ra ju  po w o j
nie. Tu, na Z iem iach Odzyskanych 
rozum ia łem , że to n ie  ja  mogę w ie 
le  żądać pomocy od ak tyw u  m ie j
scowego, ale on ode mnie. M ia łem  
wszak duże w yrob ien ie  społeczne, 
żyłem  la t k ilk a  w  k ra ju  socjalizm u, 
w yn ios łem  nie małe zdobycze oraz 
n a u k i zawodowe. Postanow iłem  to 
w szystko oddać chłopom w grom a
dzie i  oko licy , n ic  nie za trzym ując 
d la  siebie. Toteż żadnej sprawy u- 
rzędow ej i społecznej nie za ła tw iam  
u siebie ale na wspólnych zebra
niach grom adzkich przez co i ja  u - 
trw a liłe m  stałą łączność ze wszyst
k im i i  gromady sąsiednie nauczyły 
się żyć zespołowo.

Od 1947 r. jestem członkiem  GRN. 
Zawsze też zwracałem  uwagę człon
kom  Rady i  P rezydium , że aby od 
lu d z i wymagać, trzeba ń a jp ie rw  od 
siebie zaczynać, a od siebie żądam: 
karności, odpowiedzialności i o f ia r
ności w  pracy d la  terenu i państwa 
naszego. "W Radzie G m innej z naszej 
w s i zasiada aż trzech chłopów, w 
P ow ia tow e j dwóch (ob. M oraw sk i i  
ja ) — w  K o m is ji Zdrow ia  i  O pieki 
Społecznej. W  Dużej jestem prze
wodniczącym  K om is ji, w pow ia to 
w e j sekretarzem te j K om is ji. W y
n ik i pracy przenosim y na grom ady 
osobiście, a stąd potrzeby i  p ro je k 
ty  grom ad na kom isje. Ponieważ z 
ku rsu  masażysty i  dalszej p ra k ty 
k i  m am  pewne w yrob ien ie  leczni
cze w ięc też d rzw i u m nie są dla po
trzebu jących o tw arte  przez całą do
bę.

N ie  m yśl Szanowna Redakcjo, że 
zasklep iłem  się ty lk o  w  praktyce 
niepatentowanego lekarza. Skoro 
postanow iłem  przelać na teren 
wszystko, co um iem  i  rozum iem , 
ważniejsze społecznie b y ły  inne 
sprawy.

Założyłem  2 K o ła  ZM P, 2 ś w ie tli
ce, przedszkole, sklep spółdzielczy. 
To b y ł m ój bezpośredni w k ład  w  ży
cie oko licy. S taw ia łem  sobie główne 
zadanie w  czym in nym : pomnożyć 
ak tyw , udziesięciokrotn ić te s iły  ka 
drowe, k tó re  pomogą założyć w iele 
now ych in s ty tu c ji i poprowadzić ży
cie społeczne. W  tym  zakresie ta k i 
bym  przedstaw ił, skrom ny jeszcze 
rachunek m oich uczniów : 2-ch z n ich 
je s t o fice ram i, 2-ch podoficeram i, 
2-ch członkam i zarządu GS, jeden 
zastępcą przewodniczącego GRN, 
k i lk u  p racow n ikam i PRN oraz w  
PGR.

M o ją  na jw iększą troską jest to, 
aby w raz z w yrastan iem  ak tyw u  nie 
pow tarza ło  się ty lk o  jedno — od
p ły w  do gm iny, do pow iatu. D z ie l
nych i  w y ro b io n jich  ludz i potrzeba 
nam  rów nież na gromadach.

Jeśli w  czym chcia łbym  podkre
ś lić  w łasny przyk ład , to w łaśnie w  
tym , że sięgam i do gm iny i do po
w ia tu , ale równocześnie tk w ię  na 
grom adzie i  z n ią  współpracu ję, g ro 
m adzkie j rady nam dziś już  potrze
ba, ¿ ra tu ją ce j w y trw a le  na codzień.

K iedy tak  bywa to wówczas, ja k  na 
naszej grom adzie w  tym  roku  do 
24.IX . skup zboża osiągnął 110 proc., 
z iem n iak i 150 proc., kon trak tac ja  
148 proc., poda tk i 103 proc.

Kazimierz Paluch 
Radom ierow ice pow. Opole

D u m n y  jestem  
z odznaczen ia

K iedy otrzym ałem  lis t od red akc ji 
ucieszyłem  się, że o m nie wiedzą d z i
s ia j w  całej Polsce, bo przed w o jną 
n ik t  nie in te respw ałby się ta k im  
chłopem  ja k  ja. M am  la t 38, pochodzę 
z pow ia tu  niżańskiego w w o j. rze
szowskim . Jako dziecko chodziłem  
ty lk o  do 3 k i. szkoły. Po rodzicach 
w zią łem  1 ha ziem i, a 2 ha dzierża
w iłem  od sąsiada. Zycie było  ciężkie, 
zwłaszcza za sanacji, gdy brak było  
pracy, a wieś prze ludniona. M usia 
łem  dorabiać, na jw ięce j pijzy plece
n iu  koszyków. W czasie okupac ji zo
stałem w ysied lony a b u dyn k i znisz
czone. Zam ieszkałem  w K am ien iu , 
p racując dorywczo na ro li. B y łem  w  
partyzantce łącznik iem  przewożącym 
prasę i rozkazy do gm iny Jeżów.

Obecnie osiadłem  na gospodar
stw ie, p rzydzie lonym  m i przez Pań
stwo Ludow e i p rzy jego pomocy te
raz idzie m i dobrze. W tym  roku  od
s taw iłem  12 bekonów, odstaw iam  do 
70 1 m leka dziennie (a w  poprzednim  
roku  nawet do 100 li t ró w  dziennie).

N ie jest m i ła tw o  prowadzić sołec
tw o  i  gospodarstwo, bo mam ty lk o  
tro je  m ałych dzieci od 3 do 11 lat. 
Za to mam  żonę p racow itą  i gospo
darną, k tó ra  prow adzi gospodarkę w  
domu, a ja  w gromadzie.

Sołtysem  jestem  od 1949 roku. 
Gromada moja w tym  roku w y w ią 
zała się ze skupu zboża do dn ia 1 
grud i.; i  1C.T i.  vr 37%, przy póńYóęy 
a k ty w u  grom adzkiego dociągniem y 
w  g rudn iu  do 100%. Skup ziem nia
ków  102%, podatek g ru n tow y 93,4%, 
F.O.R. — 83,6%, kon tra k tac ja  trzody 
na rok  1952 dotychczas 42%, ale po 
uchwale Rządu w  spraw ie k o n tra k 
tac ji, ja k  ośw iadczyli chłop i na ze
b ran iu  4 grudn ia , sytuacja się zupeł
nie zm ieniła  i z naszej grom ady ani 
jedna sztuka nie pójdzie n ie ko n tra k - 
towana na rynek.

W  naszej grom adzie są: 2 gospo
darstw a do 3 ha, 38 gospodarstw od 
3 do 10 ha i 7 gospodarstw od 10 do 
20 ha, z tym i osta tn .m i jest zawsze 
na jw ięce j pracy i m itręg i. Jest w  na
szej gromadzie k ilkanaście  rodzin, 
k tó re  ziemi nie posiadają i 28 rodzin 
rob o tn ików  pracujących w przem y
śle, posiadających d z ia łk i o pow. do 
1 ha. Ci bardzie j uśw iadom ieni po
m agają nam w  każdej akc ji. N a j
w iększą pojnoc w  mej pracy okazuje 
m i Podstawowa O rganizacja P a r ty j
na.

Zolla Jaworska ze wsi Bujaków, 
pow. Grójec.

Jest u nas rów nież duże i dość ży
wotne ko ło  ZSCh, którego prezesem 
byłem  przez ostatn ie sześć la t. M a
m y w  tym  kole p iękną b ib lio tekę  — 
145 tom ów, otrzym aną ja ko  nagro
dę za p lanow y skup zboża w  zeszłym 
roku , w  k tó ry m  w yw iąza liśm y . s.ę 
ze skupu najwcześnie j i w  120%. 
M ało żywotne jes t jeszcze u nas do
tychczas koło Z M P  i nie ła tw o  je  po
budzić do życia. To samo jes t z L igą 
Kob ie t.

M oja  praca polega na tym , że 
przed każdym  zebraniem  grom adz
k im  opracow uję sobie w  porozunue- 
n iu  z Podstawową O rganizacją P ar
ty jn ą  cały plan dzia łania, om awiam  
ten p lan z aktyw em  grom adzkim  
ZSCh, a gdy zebranie jest porządnie 
przygotowane to i praca idzie spraw 
n ie j.
Dużym  u trudn ien iem  w  naszej p ra 
cy jes t zbyt duży obszar naszej gm i

ny i pow ia tu . D latego też nie tak  czę
sto ja k b y  to było  potrzeba zagląda 
do każdej grom ady Przewodniczący 
G m inne j Rady N arodowej. P ow ia t 
nasz jes t duży i d latego przedstaw i
ciele P rezyd ium  PRN nie zawsze m o
gą dojechać na każde zebranie so łty 
sów i a k tyw u  gminnego. Z b y t duży 
obszar gm in  (a m y np. m am y w  na
szej gm in ie  aż 18 gromad daleko od
dalonych od siebie) jest rów nież 
w ie lk im  u trudn ien iem  przy handlu.' 
Nasza gromada ma np. aż 12 km  do 
siedziby G m inne j Spółdzie ln i. G dyby 
można by ło  zm niejszyć obszary gm in 
i  pow ia tów  i z czasem stw orzyć w 
w iększyeii grom adach (luo  w k ilk u  
m niejszych) grom adzkie rady, to lu 
dzie bardzo b y lib y  z tego zadowole
n i i odbiłoby się to dobrze na życiu 
społecznym grom ady, w k tó rym  moż- 
naby w tedy znacznie w ięcej w yrob ić  
aktyw is tów .

Franciszek Sądej
wieś Lednogóra gm. L udowo 

pow. Gniezno

R ząd y  g ro m a d y
W pierwszych słowach mojego l i 

stu  mam przekazać gorące podzię
kow an ie  od Ob. Stręka Bron is ława  
za złożone mu przez Redakcję „W si*‘ 
g ra tu lac je  z okaz ji otrzym anego od
znaczenia.

Jestem sąsiadem ob. Stręka. B y ł 
on sołtysem  przez 11 la t do wrześ
nia 1939 r. A le  tu muszę zastrzec, 
żeby n ik t  nie m ia ł w ą tp liw ośc i. 
S tręk B ron is ła w  b y ł wówczas so ł
tysem grom ady m ało i ś redn io ro l
nych a nie sołtysem  sanacji. W na
szym P iaskow ie ma na piaskach 
7 ha. Ze skóry  w y ła z ił przed w ojną, 
aby podnieść naszą gospodarkę we 
wsi, aby wspomóc biedotę. Z tych 
czasów n igdy nie zapom nim y o tym , 
że to so łtys S tręk  zachęcił i przeko
na ł gromadę do kupna 2 ha z pa r
ce lac ji P iaskowa — na co? Na rzecz 
ubogich starców we wsi.

Po w o jn ie  od c h w ili obecnej 
zm ien iło  się ju ż  w  naszej grom adzie 
p ięc iu  sołtysów. Obecnie sołtysem  
je s t ob. P iechaczyk Franciszek. 
S ta ry  S tręk w spó łp racow ał z każ
dym  sołtysem  dla dobra grom ady. 
W spomnę o tych jego zasługach z 
la t  ostatn ich. W  1949 r. zaw ita ł do 
naszej wsi w icestarosta (ob. Z ie liń 
sk i). Pogadał z sołtysem  o bolącz
kach i  potrzebach grom ady. Tego 
w ieczoru sołtys zaprosił S tręka na 
naradę, czy by S tręk  nie po d ją ł się 
a k c ji ze le k try fiko w a n ia  wsi. S taro
sta podsunął tę m yśl, um ajoną w y 
jaśn ien iam i i  radam i, w  k tó rych  
jednak b ra k ło  rzeczy n a jw a żn ie j
szej — funduszów. T e j nocy już  
d ru g i raz p ia ły  koguty, a S tręk z 
sołtysem  s iedzie li jeszcze przy za
kopconej lampce rysu jąc  na gaze
cie p lan l in i i  n iskiego napięcia 
i  m ierząc je j ośm iok ilom etrow ą 
długość z długością p łó tna w  k ie 
szeniach w szystkich obyw a te li g ro
m ady. Co tu  gadać, niebogata na
sza wioska... zw ie się wszak P iasko
wo. A le  w  gospodarce się w y s ila 
m y. S tręk i w  tym  przodow ał i  te
go nas uczył.

N aza ju trz  odbyło się grom adzkie 
zebranie. Pow sta ł kom ite t e le k try 
fik a c y jn y , do którego weszli S tręk, 
Smoczek Jan (ZSL) i Rajczak F ra n 
ciszek (ZSL). K o m ite t nie b y ł m alo
wany. Czy w iecie z ja k im  w ystą 
p i! pro jektem ? Jeśli Państwo Lu do 
we ma nam pomóc, m usim y na to 
zasłużyć. M us im y zatem dokonać 
czegoś takiego, co rów nież gospo
darczo da państwu korzyści a w ó w 
czas będzie ono mogło z czego sub
wencjonować naszą e lek try fika c ję .

N ie sztuka brać od państwa, trzeba 
na to zarobić. Różne wysuw ano 
p ro je k ty . Na jlepszy okazał się ob. 
Stręka. G rom ada nasza wezwała 
wszystkie wsie w  Polsce do d ługo
fa lowego w spółzaw odn ictw a w 
przed te rm inow e j spłacie poda tku 
gruntow ego i  FO R -u. B y ł to ro k  
1949. Pom ysł w z ię ty  został z do
świadczeń k lasy  robotn icze j — 
w spółzaw odnictw o. Dziś w idać, że 
by ł on na po lsk ie j wsi jaskó łką  te
gorocznego skupu zboża i  regu lo 
w ania należności finansow ych. W
1949 r. zapow iadany b y l P lan Sze
ścio le tn i, rozum ie liśm y, że państwo 
m usi m ieć na inw estyc je  dla budo
w y w ie lk iego  przem ysłu. Ob. S tręk 
dobrze ten p ro je k t w ykom b inow a ł. 
R zuciliśm y wezwanie na ca ły  k ra j 
i odnieśliśm y zwycięstwo we w spó ł
zaw odnictw ie , m y, nasza gromada 
P iaskowo. Oczywiście, za ten czyn 
Państwo zaraz! przyszło nam  z po
mocą w  e le k try fik a c ji.  O trz y m a li
śmy prem ię w  wysokości 1.800.000 zł 
(w  s ta re j walucie). Już w  lu ty m
1950 r. w  każdej chałupie ch łopskie j 
zab łysły ża ró w k i e lektryczne. M ie 
siąc później powstało ko ło  ZM P. A  
jesien ią  tego roku. pod p rzew odnic
tw em  ob. S tręka zeternpowcy pobu
d o w a li św ie tlicę  gromadzką. Ob. 
S tręk  pom yśla ł rów nież o tym , aby 
grom ada zakup iła  ja ko  swoją, spo
łeczną — maszynę do m łócenia. To 
b y ł zaczątek uspraw nień w  d rug im  
zakresie. Zaraz po żniwach wieś 
mogła przystępować do om łotów . T o
też tegoroczny p ian skupu zboża 
w yp e łn iliśm y  p raw ie  w 100 procen
tach już  bardzo dawno. Do 107 ton 
p lanu  b ra k ło  nam  1,5 t, ale też nie 
by ło  już  w ięcej z czego w ym łócić.

W  naszej w s i jes t ko ło  Z S L i 
ZM P, ob. S tręk jes t bezparty jny . 
A le  współpraca naszej grom ady 
i naszego a k ty w u  z K G  PZPR, ja k  
rów n ież z G RN-em  układa się ja k  
na jle p ie j.

O sta tn io  spotkało naszą GRN i  
naszych rob o tn ików  w  Szamotułach 
w ie lk ie  nieszczęście. W ybuch ł po
żar. B iu ra  G R N -u spłonęły, spłonę
ły  m ieszkania 24 rodz in  ro b o tn i
czych.

Otóż m y, m ieszkańcy grom ady 
P iaskowo, w ystępu jem y z now ym  
pro jek tem . Bo nasza gromada do
k łada w y s iłk u  do rozbudow y naszej 
wsi. Każdego roku  tw orzym y coś 
nowego. W  r. 1950 z e le k try fik o w a li
śm y w ieś i  zakup iliśm y wspólną 
m łocarn ie . W  1951 r. ukończy liśm y 
budowę św ie tlicy , u tw o rzy liśm y  b i
b lio tekę , obecnie sposobimy sk lep 
spółdzielczy.

D latego też m ieszkańcy grom ady 
P iaskow o w o ła ją  i  proszą, da jc ie  
nam  ty lk o  m a te ria łu  budowlanego, 
a pobudu jem y w  P iaskow ie gmach 
d la  P rezyd ium  G m inne j Rady N a
rodow e j. P obudu jem y wygodne 
m ieszkania d la  p racow n ików  i po
gorzelców. Terenu na ten cel m am y 
dosyć, nadającego się szczególnie 
pod budowę. M am y przecież 28 ha 
z iem i (zw o ln ione j przez by łych  w ła 
śc ic ie li) na k tó re j m ogłoby stanąć 
40 dom ów robotn iczych, otoczonych 
z ie lonym  ogródkiem  i opasanych 
żyw opło tem  z drzew  m orw ow ych , 
k tó re  nam  w  przyszłości posłużyć 
mogą do rozw o ju  hodow li je dw a b
n ików .

D a jc ie  nam ty lk o  m a te ria ł b u 
dow lany a wszystko to pobudu je
m y czynem  poko ju . P óki ży je  nasz 
niezm ordow any i dobrze zasłużony 
ob. S trek  B ron is ła w  i ob. Smoczek 
Jan. P ók i nam nie roz lec i się po 
szerokim  św iecie nasza m łodzież

ZM P, k tó ra  w ie lk i w k ła d  pracy da
ła przy e le k try fik a c ji i  budow ie 
św ie tlicy . Tacy junacy  ja k  S tan i
s ław  W aliszewski, chętny do pracy 
a przy  tym , s iln y  ja k  tra k to r  i  w ie 
lu  innych  jem u podobnych, ja k  na
sze drogie ko leżanki z ZM P, k tó re  
n iezm ordow anie pracow ały a nawet 
prześcigały w  pracy junaków ...

D a jc ie  nam  ty lk o  m a te ria łu  bu 
dow lanego a będziem y w  P iasko
w ie  dźw ig a li poko jow y gmach P o l
s k i Ludow e j. W nowej robocie w y 
rosną nowe kad ry , now y a k ty w , no
wa gromada i  wciąż bardzie j nowe 
będzie nasze Piaskowo.

Jan Śladowski 
• P iaskowo 

gm. Szam otuły 
w o j. poznańskie

D z ię k i s z k o le n iu  
p a rty jn e m u

M ój ojciec m ia ł 1 ha ziem i, dostał 
pracę jako  ko le ja rz  na s tac ji Rejo
w iec. Rodzina nasza składała się z 
6 osób, życie by ło  bardzo ciężkie. 
Chleba z naszego gospodarstwa 
starczało zaledwie na k ilk a  m iesięcy. 
Przed w o jną  dorywczo do rab ia liśm y 
p rzy żniwach i w ykopkach grosze u 
hrabiego Smarczewskiego w  Zdżan- 
nym  pow. K rasnystaw .

W  czasie okupac ji h itle ro w sk ie j 
pracowałem  przy żniwach i sianoko
sach u ku łaka  M icha ła  Lubasia, (16 
ha), k tó ry  za dn iów kę p łac ił m i ty lk o  
80 dkg m ąki ży tn ie j.

Po w yzw olen iu  otrzym ałem  1,70 ha 
z re fo rm y  ro lne j. W r. 1946 w stąp i
łem  do PPR. Dziś jestem  sekretarzem 
Podstawowej O rgan izacji P a rty jn e j 
w  naszej gromadzie i sołtysem od ro 
ku 1949 do c h w ili obecnej.

Jeśli chodzi o skup zboża na dzień 
30 listopada br. to grom ada nasza 
M a jdan SurchowSki w ykona ła go w 
108%, podatek g ru n tow y w  80%, 
kon kon tra k ta c ję  trzody ch lew nej na 
I  kw . 1952 w  70%, skup ziem niaków  
w  96%. W  naszej gromadzie jes t t y l 
ko trzech bogatszych gospodarzy, 
k tó rzy  m ają FOR ale i ci pod w p ły 
wem grom ady zap łac ili do 30 lis to 
pada 1951 r.

Te w y n ik i osiągnąłem dzięk i co
dziennej pomocy i za wskazówkam i 
P rezyd ium  G m inne j Rady Narodo
w ej i K om ite tu  G m innego P a rtii. Z 
chw ilą  ogłoszenia całej akc ji skupu 
członkow ie p a r ti i w yko n a li swoje 
zobowiązania w 100%, aby dać p rzy 
k ład  innym , A le  me poprzesta li na 
tym. Na zebraniach grom adzkich 
członkow ie P a rtii zab ierali głos, mó
w i l i  o tym , dlaczego i ja k  oni sami 
w yko na li swe zobowiązania i w zy
w a li opieszałych do w ykonan ia  tych 
zadań, ja k ie  postaw iła przed naszą 
gromadą P artia  i nasz Rząd Ludo
wy. Po zebraniach grom adzkich 
członkow ie P a rt ii i a k tyw  g ro
m adzki z ZSL, ZSCh, Z M P  cho
d z ili jeszcze od domu do do
mu, przekohyw ując tych, co jesz
cze zboża nie odw ieźli, o słuszności i

J. Perdait z gromady Nowy Kościół, 
pow. Złotoryja.

konieczności sprzedaży zboża pań
stwu. Często w  tym  czasie zw o ływ a
łem  zebranie Podstawowej O rganiza
c ji P a rty jn e j, na k tó re  zapraszałem 
członków  ZSL, ZSCh i Z M P  i tu 
wspóln ie  rad z iliśm y nad w ykona
niem  w  te rm in ie  w naszej gromadzie 
p lanów  państw ow ych, nad usunię
ciem zauważonych trudności.

B iorę udzia ł w  szkoleniu p a r ty j
nym  I I  stopnia i to ogrom nie m i po
mogło w  m oje j pracy, gdyż w  czasie 
szkolenia zrozum iałem  dopiero do
k ładn ie  ja k  pow in ien  pracować soł
tys i sekretarz Podstawowej O rgan i
zacji P a rty jn e j

Bolesław Kowalski
gr. M a jdan Surchow ski, 

gm. K raśn iczyn

Bartłom iej Twaróg z Łapówa, woj.
Kraków.

D o b ra  g leba
Otóż na jp ie rw , co do ty tu łu , ja 

k im  m nie obdarzyliście. N ie jestem  
sołtysem, to w gazecie się po m y lili. 
Odznaczenie otrzym ałem  i  dz ięku
jąc  za nie  zastanaw iam  się nad tym  
w yróżnieniem .

U  nas na wsi nie ma koła p a r ty j
nego (an i P ZP R -u an i Z S L-u ) i 
op iek i w iększej nad naszą gromadą, 
W  G RN-ie z naszej wsi przedstaw i
c ie lem  jestem  ty lk o  ja  jeden. W  
P ow ia tow e j Radzie nie m am y n i
kogo.

Pow iem  też sam okrytyczn ie , że 
n ie  m am  łączności z pa rtią , choć 
oc* K ii ł ta i i lu  z G K N -611, rmieza^uoy 
przejść do kon ta k tu  z partią . A le  
ja k  ju ż  pow iedzia łem , z d ru g ie j 
s trony  też nie by ło  zabiegów. A  
m im o to gromada w yw iąza ła się w 
100% ze wszystk ich obow iązków  
Przewodniczący GRN pow iedzia ł, 
że nasza wieś sto i na p ierw szym  
m ie jscu w  gm inie . D w ie  trzecie go
spodarzy ju ż  zakon trak tow a ło  na I  
i I I  k w a rta ł 1952 r. Ja o trzym ałem  
odznaczenie za w yw iązan ie  się w  
109% w  te rm in ie  ze wszystkich obo
w iązków  względem państwa. D la 
czego się w yw iązałem ? Bo jestem  
tego przekonania, że o ile  mam coś 
w ype łn ić  i mogę, to nie w o lno ' m i 
zwlekać. A le  tak  m yśli nasza cała 
gromada m ało i średn io ro lnych  
bezparty jnych. Co do siebie — do
dam, że nie przechodziłem  n iezw y
k łych  ko le i życia. — K rzyż  Zasług i 
jes t w ięc nie ty lk o  m ój, ale całej 
naszej grom ady, w  k tó re j nie w idać 
niczego n iezw ykłego poza tym  w ła 
śnie, ze taka zw yk ła , może naw et 
m n ie j niż przeciętna, bo bezparty jna  
wieś, jes t ju ż  dobrą, urobioną gle
bą na siew  nowego życia. I o tvm  
w łaśnie m yślę z ra c ji odznaczenia.

Trzeba u nas posiać w ięcej o rga- 
m ^acy jne j pracy. D ziękując za od
znaczenie, czuję się zarazem upo
w ażniony przypom nieć: zagospoda
ru jc ie  naszą grom adę! To nie ugór, 
o r k f  n *6 k y *° ^eszcze nowoczesnej

Jan Kobyłecki
Józefów gm. Czerniew ice 
pow. Rawa M azow iecka

„P ra co w a łe m  
na s try c h u “ ...

Posiadam gospodarstwo r 
ogółem 3 ha ziem i, do pomocy i 
córkę Od 1945 r. spe łn iam  obou 
k i sołtysa. W  roku  1946, ostatn 
m aja, zostałem napadn ięty r 
bandytów , k tó rzy  zab ra li m i 
dobytek i jeszcze m nie p o b ili z; 
że należę do P a rtii. Zona m oja 
stała w tedy sercowej choroby 
spowodowało je j niezdolność
pracy,.

W  zw iązku z tym  obow iązki 
tysa m ia łem  u trudn ione . Bandy 
la ły  w  teren ie, w ięc m usiałem  
ukryw ać, a pisemne obow iązki 
pe łn ia łem  w  stodole lub  na s try  
B y łem  sam, gdyż ludzie obaw ia ł 
band.

Teraz praca społeczna idzie da 
leko lep ie j, gdyż pomaga m i ob. 
M aria  Grabowska, członek GRN, 
należy ona do grom adzkie j k o m is ji 
kon tro lno -do radcze j i do ko m ite tu  
rozdzielczego Także pomaga m i ob. 
S tan is ław  K na p ik , prezes ZSCh.

W ciągnięcie nowych osób i s tw o
rzenie z nich ak tyw u  gromadzkiego 
trw a ło  d ług i czas, ponieważ m usia
łem  uśw iadam iać ich. Dziś pracu
jem y inaczej, niż przed sześciu la ty, 
a będziem y pracować jeszcze lepie j.

Stanisław Kubacki 
Poznachowice Górne 

pow. Myślenice
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N a p rzó d  g rom ado
Posiadam  2 ha. Na sołtysa w y 

b rany  zostałem  w  r. 1949. W  naszej 
grom adzie są gospodarstwa od 1 ha 
uo 8 ha, przeważają do 5 ha. G ro
mada nasza duża i  rozciągnięta na 
d km  kw ., praca sołtysa n ie  jes t 
więc ła tw a . U tru d n ia ł ją  i  zarazem 
polepszył fa k t, że zostałem w y b ra 
ny  ha w iceprzewodniczącego GRN. 
W  G R N -ie ząsiada jeszcze 3-ch ro l
n ik ó w  z naszej w si. I  muszę nad
m ienić, że w  p racy na grom adzie 
.bardziej pom agają je dn os tk i, po
szczególni a k tyw iśc i, n iż  całe ko ło , 
choć są u nas ko ła : P ZP R -u, ZSL, 
ZSCh i  ZM P. O rgan izacyjne j robo
cie k ó ł w ie le  by można jeszcze p rz y - 
ganić, tym  bardzie j, że ludzie  w  na 
szej w s i m ają  zrozum ien ie d la  obo- 

. w iązków  wobec państw a. W y w ią 
za liśm y się w  tym  ro k u  dobrze, tak, 
że PRN w  Horoszczycach przydz ie
l i ła  apara t ra d io w y  naszej szkole, 
a Zarząd P ow ia to w y ZSCh rad io  
d la  św ie tlic y , k tó re j n ie  posiada
m y, choć cała grom ada je j pragnie, 
aby móc żyć a k tu a ln y m i zagadnie
n ia m i dzisiejszej rzeczyw istości i  
w ie lk ą  pracą rob o tn ików .

Na zebraniach grom adzkich ch ło 
p i zw ra ca li się do przewodniczące
go ZP ZSCh i  do G S-u o p rzydz ia ł 
m ate ria łu , potrzebnego do odrem on
tow an ia  budynku , nadającego się 
na p iękną św ietlicę . Ponieważ na
sze prośby spełz ły dotąd na n iczym  
zw racam  się do R edakc ji, aby ona 
przekonała w ym ien ione  in s ty tu c je  
o ważności d la  życia naszej w ie l
k ie j grom ady, św ie tlicy , a raczej 
naw e t dom u ludowego, gdzieby 
w szystk ie  ko ła  m og ły skup ić  i  pod
nieść sw o ją  pracę. T ak  potrzebne 
by łob y  w  w ie lu  stronach k ra ju  
zm niejszenie w ie lko śc i gm in  i  po
w ia tó w , aby wzrosła  łączność m ię 
dzy m asam i ch łop sk im i a w ładzą 
ludow ą. Toteż, k ie d y  m am y ta k  
dużą wieś, ja k  nasza jakże po
trzebn y  i  kon ieczny jes t ośrodek 
ta k i,  ja k  św ie tlica  d la  w szystk ich  
k ó ł i  ca łe j grom ady. Trzeba pomóc 
dużym  w siom , a one systemem go
spodarczym  dokona ją  reszty dzieła.

Ja po łączyłem  n ie  ty lk o  pracę w  
gospodarstw ie z pracą sołtysa, a le  
ob ie  te prace z obow iązkam i w  
G RN —  tak, że n ie  s taw iam  jedne
go obow iązku w yże j od drugiego, a 
przec iw n ie , uw aża jąc jeden i d ru g i 
za obow iązek rów n ie  ważny, ró w 
n ie  obyw a te lsk i. I  n ie  d la tego będę 
się b i ł  o gromadę, że jestem  s o łty 
sem, ale, że jestem  w icep rzew odn i
czącym GRN. Stąd le p ie j jeszcze 
po ją łem  po trzeby w s i i  je j m oż li
wości niewyzyskane. D latego do p i
sma Waszego podaję o GS-ie, niech 
dba o grom ady.

S teciuk Franciszek 
— Horoszczyce giń. Dołhobyczów 

pow.. H rubieszów  . ,

P rz e k o n a n i, a jeszcze 
n ie  zo rg a n iz o w a n i

Chcę pokrótce scharakteryzow ać 
pracę ja ką  pe łn ię  obecnie na sta
now isku  sołtysa grom ady W ychny 
gm in y  K rośn iew ice  pow. K u tno . 
T rzon m o je j grom ady stanow ią m a
ło ro ln i i  średn io ro ln i, k tó rzy  posia
da ją  2 — 8 ha ziem i, w  tym  także 
dzia łkow icze, k tó rzy  o trzym a li zie
m ię  z re fo rm y  ro lne j. K ie dy  rozpo
częła się akc ja  planowego skupu 
zboża i  z iem niaków  oraz akcja  po
da tków  n ie  czekałem an i dn ia  w  
rozpoczęciu p racy uśw iadam ia jące j. 
Z rozum ia łem  swoje zadanie w  tym , 
aby tłum aczyć chłopom  znaczenie ich 
obow iązków  obyw a te lsk ich  wobec 
państwa. Z początku ta praca szła 
ciężko. C h łop i m ó w ili:  „m am y czas'1, 
a lbo  że w  zeszłym ro k u  jakoś nam  
szło, to i w  tym  roku  jakoś pójdzie.. 
Pom yśla łem  jednak, że k ie dy  się 
chce kogoś przekonać, trzeba być 
samemu przekonanym  i  św iecić 
przyk ładem . Posiadam  3.36 ha zie
m i. W p lan ie  odstaw ienia 931 kg 
zboża oddałem  P aństw u Lu dow e
m u  1.117 kg. Z iem n iakó w  m ia łem  
wyznaczone 3 m, oddałem  12 m. 
Podatek w p łac iłe m  rów n ież w  te r
m in ie , gdyż zdaję sobie sprawę ja k  
dziś w yg ląda budżet państw ow y, 
ja k i p rocent np. idzie na kszta łce
n ie  naszych dzieci na w szystk ich  
uczeln iach. W  m o je j grom adzie n ie  
ma żadnej o rgan izacji po lityczne j 
an i społecznej. W  s ie rpn iu  pow o ła
na została kom is ja  w spó łdz ia łan ia  
w yb ran a  p rzy  pom ocy p rzedstaw i
cie la G m inne j Rady N arodow ej. 
K om is ja  ta bardzo m ało m i pom o
gła. O w ie le  w ięce j pom ocy dozna
łem  od czynn ika  pa rty jnego . K ie d y  
PZPR  w ys ła ła  sw ych ag ita to ró w  w  
teren celem uśw iadom ienia ch ło
pów, p rz y b y ł do nas tow . Józef 
K ró lik o w s k i, k tó ry  m i w  dużym  
s topn iu  dopom ógł w  m ej pracy. N ie 
ogran icza ł się on bow iem  do odpra
cow ania pew nej ilośc i godzin, lecz 
n ie je dn okro tn ie  nie w raca jąc do 
rodz iny, nocow ał w  grom adzie i na 
w szystk ie  sposoby p rzekonyw a ł 
m ieszkańców m o je j grom ady o 
słuszności naszej gospodarki p lano
w e j. W  w y n ik u  tego m oja gromada 
p lan  skupu zboża w ykona ła  na 
dzień 25 listopada 1951 r. w, 96,3 %, 
na tom iast z iem n iak i odstaw iliśm y w  
160%, zaś podatek g ru n to w y  został 
w ykonany w  90%. Dziś jestem  za
dow o lony ze swej pracy, gdyż uczy
n iłe m  wszystko, co by ło  m ożliw e . 
Często zw o ływ a łem  zebrania g ro
m adzkie, na k tó rych  szeroko d y 
sku tow a liśm y różne spraw y p o li
tyczne i gospodarcze. P o rów nyw a
liś m y  s tosunk i p rzedw ojenne i 
obecne na wsi. D ługo dysku tow a
liś m y  nad re fe ra tem  tow . M inca i 
to  w  dużym  stopn iu  w p łynę ło  na 
uśw iadom ienie chłopa na wsi. Gdy 
P rezydent P o lsk i Ludo w e j odzna
czy ł m nie s reb rnykm  K rzyżem  Za

sługi, n ie  posiadałem  się ze szczę
ścia, gdyż przed w o jną  nie było  
naw e t m ow y, aby p ros ty  chłop 
m ógł stanąć w  rzędzie p ierw szych 
o b yw a te li w  Polsce. P rzyrzekłem , 
że będę się s ta ra ł nada l pracować 
tak , aby m oja  grom ada stanęła w  
każdej a k c ji społecznej na p ie rw 
szym m iejscu.

Franciszek S tarzyński 
sołtys grom ady W ychny 

gm. K rośn iew ice  
pow. K u tn o  
w o j. łódzkie

"t

W  K o m ite c ie  G m in n ym
Od ósmego ro ku  życia do czter

nastego chodziłem  po służbach u 
bogatszych gospodarzy, następnie 
po jechałem  z rodz icam i na robo ty  
do N iem iec. G dy przy jecha łem  do 
dom u, m ia łem  la t  21 i  zostałem po
w o łan y  do w o jska. M a jąc 25 la t 
w y jecha łem  do F ra n c ji i  by łem  tam  
przez siedem la t. Po pow rocie  do 
domu, kup iłe m  2,45 ha ziem i.

Jestem cz łonk iem  PZPR  oraz 
cz łonk iem  K o m ite tu  Gm innego 
P a rt ii.  W  m o je j p racy dużo m i po
m ógł K G  PZPR i d la tego też p ie rw 
szy w yw iąza łem  się ze skupu zboża. 
W  p lan ie  m ia łem  odstaw ić 77 kg, a 
odstaw iłem  ponad p lan  938 kg  i  po
tem  poszedłem do poszczególnych 
gospodarzy, tłum acząc im  i  p rzeko
nu jąc. Co dzień zachodziłem  do Ze
społu K ie row n iczego i  K o m ite tu  
Gm innego, gdzie wspom agali m nie  
w skazów kam i.
Nasza grom ada ma czterech przed

s ta w ic ie li w  GRN. Są to : Ignacy 
Kaczm arek, so łtys grom ady W y - 
giełzów, Józef K ow a lczyk , prezes 
ZSCh, Jan T u le j oraz ja . Naszym 
przedstaw ic ie lem  w  P ow ia tow e j 
Radzie je s t ob. Jan T u le j. Ja zaś je 
stem  przewodniczącym  K o m is ji 
R o lne j oraz należę do k o m is ji  F i
nansów i  D rogowej.

S kup zboża nasza grom ada u ko ń 
czyła 29 listopada br. w  100%, ja ko  
pierwsza grom ada w  naszej gm in ie .

Paweł Kubik
gromada i  gm ina W ygie łzów  

pow . Łask

D e c y d u je
d o b ra  o rg an iza c ja  p ra c y

G dy zostałem w yb ra n y  na stano
w isko  sołtysa od razu zabrałem  się 
energicznie do pracy w  naszej gro
madzie, bo w idz ia łem , że w ykonan ie  
obow iązków  wobec naszej w ładzy 
ludow e j zależy od dobre j organizacji 
i  w spółpracy z gospodarzami i  G m in 
ną Radą Narodową.

Gromada nasza Gosław, jes t nie 
dużą, liczy  ona oko ło 20 gospoda
rzy średn ioro lnych i  m ałoro lnych . 
Każdy z nas ro ln ik ó w  jest św iado
m ym  obyw ate lem  i w ie, że robo tn icy  
dostarczają nam narzędzi ro ln iczych , 
węgla, obuw ia, a rty k u łó w  pierwszej 
po trzeby i w ie le  innych  rzeczy, k tó re  
są nam  bardzo potrzebne, m y w  za
m ian za to odwdzięczam y się im  
przez w ykonan ie  p lanu w  ro ln ic tw ie  
i  dostarczanie im  z tcża i mięsa.

G dy nie  m ogłem  sam rozw iązać 
jakiegoś prob lem u przy skupie, czy 
K on trak tac ji, to zawsze pomagał m i 
sekretarz grom adzki Podstawowej 
O rgan izac ji P a rty jn e j, ob. Paszek 
W ładysław , ko ło  ZM P, k tó re  jes t 
bardzo a k tyw n e  w  naszej grom adzie 
oraz nasi czterej rad n i do G m inne j 
Rady N arodow e j ob. ob. P yziak W a
len ty , W ełna W alenty, K ró lik o w s k i 
Jan i Paszek W ładysław .

Pragnę w raz z całą gromadą Go
sław  podziękować naszej w ładzy lu 
dow ej za dobrą opiekę nad nam i i za 
K rzyż  Zasługi, k tó ry  o trzym ałem  w  
nagrodę za dobre w y n ik i w  skupie 
naszej grom ady. W  następnym  roku  
postaram y się w ykonać nasz p lan go
spodarczy jeszcze w  w iększym  p ro 
cencie.

Jakub Bury
wieś Gosław, gm. Łow kow ice  

pow. K lu czbo rk

Staram  się w ska zyw a ć  
p ra w d ę

Urodziłem się _w 1906 r. we wsi Psza- 
r y> gm. Lubotyń, pow. K o ło  jako syn 
prawie bezrolnego, gdyż ojciec mój po
siadał 1 ha lichej ziemi, a była nas licz 
na^ rodzina, składająca się z dziesięciu 
osób. Ja, jako najstarszy, musiałem 
pomagać rodzicom od najmłodszych lat, 
gdy miałem csiem la t ojciec postanowił 
mnie oddać do szkoły ku łackie j t j. na 
służbę. Przebywałem w  nie j do 17-ego 
roku życia, później dzięki życzliwości 
pewnych ludzi zostałem praktykan
tem u kołodzieja. Zabrałem się do p ra 
cy, mając przy sobie jako majstra czło
wieka już  starszego, znającego świąt i 
ludzi, k tó ry  m i z czasem otworzył oczy 
na wyzysk i  niesprawiedliwość. Gdy 
nadszedł czas służby wojskowej, to zo
stałem z niej zwolniony z powodu prze
męczenia i fizycznej słabości. Ze łzami 
w  oczach rozstawaliśmy się z majstrem, 
gdy szedłem na dalszą pracę i tak po
między ludźm i przebywałem sześć lat 
ja ko  cze ladn ik-ko łodz ie j. W  1931 r: o- 
żenilem się z dziewczyną,która tek jak  
i. ja  przeszła przez szkołę kułacką. O - 
trzym ałem  w  spadku po je j rodzicach 
1,3 ha ziemi w Trzebuchowie, mej obe
cnej gromadzie. W latach okupacji p ra
cowałem przymusowo w  m ajątku, po 
wyzwoleniu otrzymałem 5 ha z reform y 
rolnej. Zacząłem z zapałem pracować 
na swoim. W 1947 r. zostałem w yb ra 
ny sołtysem i  starałem się m obilizo
wać ludzi swoim przykładem, w  myśl 
zasady, „ ja k  cię widzą, tak cię piszą“ . 
Gromada moja jest średniorolna, jest 
ty lko  jedno gospodarstwo kułackie. 
Składa się ona przeważnie z parcelan- 
tów.

Ze swej strony staram się przekonać 
mieszkańców mojej gromady o planach 
gospodarczych i  udawało m i się to 
stopniowe, ludność zaczęła do irn ie  na
bierać zaufania, gdyż starałem się zaw

sze wskazywać prawdę. Nie zważam 
na porę dnia i  nocy, zawsze jestem w 
gromadzie i  pomiędzy ludnością, ła t 
wiejsze sprawy staram się likw idować 
sam, a w  trudniejszych porozumiewam 
się z Gminną Radą Narodową, w  które j 
zasiada dwóch naszych przedstawicieli: 
W ładysława F lorkowska i  W ładysław 
Piekarski, średniorolni gospodarze. 
Pracę ich gromada uważa za dostatecz
ną i  dzięki temu opieramy się w swej 
działalności na kolektyw ie . W ype łn i
liśm y skup zboża w  103 proc., również 
wykańczamy plan kontraktacji.

Stanisław Kocański 
Gromada Trzebuchów, gm. Budzisław 

pow. Koło
¥

S a n io k ry  ty c z n ie
Urodziłem  się w  1919 r., jako syn 

małorolnego, ojciec mój m ia ł 1,3 ha 
ziemi. B yło  nas dwóch braci, brat mój 
również jest sołtysem w  gromadzie 
Wisłowiec, gm. Stary Zamość. I  ja  z 
bratem dzielim y się doświadczeniami 
ze swej pracy. Moja gromada jest do
syć duża, bo posiada 208 gospodarstw
0 różnym charakterze majątkowym  i 
ma długości 4 km, tak, że jest gdzie się 
nabiegać. Przed 1939 r. z gromady na
leżało paru chłopów do KPP, m. inn. 
tow . S tan is ław  Sobstyl, k tó ry  jest
1 sekretarzem  K P  we W łodaw ie. 

Jeszcze w sierpniu br. gromada na
sza odstawiła zbiorowo zboże, było ok. 
50 wozów, na których przywieziono 
350 metrów, i  orkiestrę m ieliśmy w ła 
sną, składającą się z ośmiu muzyków. 
Po pierwszej zbiorowej odstawie by ły  
jeszcze dwie dalsze. Plan skupu zboża 
dobiega końca, podatek gruntowy spła
ciliśm y w 100 proc., FOR w 100 proc., 
karto fle  w  120 proc. Muszę się p rzy
znać, że Pożyczkę Narodową zostawi
liśm y w  tyle, spłaciliśmy ją  zaledwie 
w  20 proc. W płynął na to fakt, że go
spodarze nie odwieźli jeszcze ty ton iu  
na punkt skupu, a to jest odmiana, 
zwana „Pułaska“ ,która wymaga d łuż
szego okresu suszenia, na skutek czego 
chłopi nie mają za w iele gotówki. Nie 
można pominąć jednak tego, że jako 
sołtys i jako sekretarz Podst. Org. Part. 
pozostawiłem pożyczkę w  oderwaniu 
od innych planów gospodarczych.

Dużo pomocy m ia łem  ze strony 
Podstawowej O rgan izac ji P a rty jn e j 
a szczególnie towarzyszy: Józefa Za- 
charyńskiego i  Jana Sobstyla, z k tó ry 
m i zbierałem się i radziliśm y wspólnie, 
jakby sobie pracę zorganizować. Rów
nież i  członkowie ZSCh pomogli nam, 
jak: Józef Stefaniak czy Jan Dobosz, 
którzy często kontaktowali się ze mną. 
Natomiast koło ZMP, które liczy u nas 
30 członków, a więc jest deść duże, w y 
kazało mało in ic ja tyw y. Nie można po
minąć tego, że Zarząd Gm inny ZM P nie 
dokłada starań, aby wychować i ubo
jow ić swych członków. Jest w  tym  i 
trochę niedopatrzenia ze strony naszej 
Podstawowej Organizacji Party jne j, 
w ięc jako  sekretarz Podstawowej O r

g a n iz a c ji , P a rty jn e j przyrzekam  w  
1952 r. w łączyć ZM P  do prac spo
łecznych.

Co piątek chodzę na sesję sołtysów 
do Gminnej Rady Narodowej i zabie
ram swego zastępcę ób. J. Nużyńskie- 
go, tak by w iedział o wszystkim. Czę
sto kontaktu ję  się z Kom itetem  G m in
nym  PZPR i jego sekretarzem tow. 
Gałeckim. Co sobota uczęszczam na 
szkolenie party jne Ii-g o  stopnia.

W  mojej gromadzie jest przewodni
czący GRN tow. Józef K rup , z którym  
również radzę się co do wykonania 
planów gospodarczych.

Bolesław Jóźwiak
Gromada Latyczów, gm. Krasnystaw

O g ro m a d zką  ra d ę
U rodz iłem  się w  rodz in ie  fo lw a rcz 

nej i całe swoje życie spędziłem na 
pracy we dw orze; do czasu re fo rm y  
ro lne j pracow ałem  w  m a ją tku  h r. 
Scypio de l Campo, ja ko  w y ro b n ik . 
D zięk i re fo rm ie  ro ln e j o trzym ałem  
3,5 ha ziem i. W  1950 r. zostałem w y 
b rany na stanow isko sołtysa w  g ro
madzie Brzezice, gm ina P iaski k. L u 
b lina . Na tym  stanow isku pozostaję 
do dn ia dzisiejszego.

W  pracy gospodarskiej pomaga m i 
żona, gdyż dzieci m am  w  w ie ku  
szkolnym  i przedszkolnym . Starsza 
córka kończy w  tym  roku.. L iceum  
Pszczelarsko-Rolnicze w  Pszczelnej 
W oli, młodsza uczęszcza ao Klasy 
siódm ej, a dw o je  m ałych dó przed
szkola. D z ia łka  m oja oddalona jest 
od dom u 2 km , dlatego jest m i cięż
ko. M im o  to w yw iąza łem  się z nad
w yżką  ze w szystk ich  obow iązków  
względem  państwa, a w  m oje ślady 
poszła cała grom ada Brzezice, za j
m ując pierwsze m iejsce w  gm in ie  
P iąsk i w  p lanow ym  skupie zboża, 
spłacie podatku gruntow ego i innych  
świadczeniach na rzecz państwa. 
G romadę m oją zam ieszkują mało i 
ś redn io ro ln i chłop i. Jeden ty lk o  ma 
9 ha.

W  pracy m oje j półnaga m i sekre
ta rz  Podstawowej O rgan izacji P a r
ty jn e j PZPR tow . E dw ard fz w a -  
jew sk i. Na zebraniach om aw ia liśm y 
przebieg a k c ji p lanowego skupu zbo
ża i innych  świadczeń. P row adziłem  
sam i z członkam i o rgan izacji akc ję  
uśw iadam ia jącą wśród m ieszkańców.
Do te j akc ji p rzy łączyło  się nauczy
cie lstwo, k tó re  starało się w p ływ ać 
przez dzieci na rodziców  oraz bra ło 
udzia ł w  pracach uśw iadam ia jących 
w  gromadzie.

Uczęszczam system atycznie na 
wszystkie odpraw y sołtysów i na na
rady w ytw órcze. W szelkie w skazów
k i otrzym ane na n ich  w prowadzam  
w  życie. Sam jestem  członkiem  
G m inne j Rady N arodow ej i  staram  
się pracować z je j P rezydium .

W edług m ojego zdania potrzebne 
jest w y ra b ia n ie  się na wsiach gro
m adzkich rad. Rady tak ie  pow inny  
być wspomagane przez poszczególne 
g rupy kon tra k ta to rów .

W . Karw at
Gromada B r z - z '" r  rim. P iaski 

w o j. lube lsk ie

TRUDNA I PIĘKNA DROGA TWÓRCZA

K onstan ty  F icd in

SPÓR O ZA M ĘC ZO N Ą  K LA C Z

M

U S IA Ł E M  zwalić  z sie
bie gruz, k tó ry  ciążył 
na mnie przez całe dzie
sięciolecie. B y ł  to płód  
mego życia w  starej l i te 
ra turze“  —  pisze K o n 
s tan ty  F ied in  o swoim  

p ierw szym  zbiorze opow iadań pod 
sym bolicznym  ty tu łe m  • „P us tko w ie “  
(1923). Szarzy, „m a leńcy“  ludzie, u -  
n iżeni, skrzywdzeni, poko rn i i  bez
b ronn i, żałosne po tw o rk i, ep ileptycy, 
pó ł żywe szczenię, zamęczona klacz, 
ciągnąca z w ys iłk ie m  zbyt c iężki na 
je j s iły  wóz — oto je d yn i m ieszkań
cy fied inow skiego „P us tko w ia “ . 
„N a jba rdz ie j  zahukany, ostatn i człe
czyna też jest człowiekiem i  zwie się 
m oim  bra tem “  — pisa ł Dosto jewski. 
Dostojewszczyzna z je j b ie rnym , nie 
w zyw a jącym  do w a lk i hum anizm em , 
ideą n ieun ikn ionośc i c ierp ienia, z je j 
zainteresowaniem  dla teg o ,. co cho
re  i  bolesne, by ła  w łaśnie ow ym  g ru 
zem, k tó ry  zrzucić m usia ł z siebie 
n ie jeden pisarz radziecki, by w y 
rw aw szy się z zaczarowanego kręgu 
stare j tra d y c ji, przejść od ideo log ii 
bezbronnej i  bezpłodnej o fia ry  do 
ideo log ii w a lk i, stworzyć obraz czło
w ieka  na m ia rę  swych czasów, czło
w ieka, którego im ię  b rzm i dum nie.

„Uczucie moje  — pisał F ied in  w  
ro ku  w ydan ia  „P us tko w ia “  — ciąży 
ku cz łow iekow i prostemu, ku. czło
w ie k o w i biednej powszedniości, n ie 
zauważonego trudu  — ku n iew inne j  
klaczy przewożącej ciężki wóz h is to
r i i  z epoki w  epokę...“  Obraz zamę
czonej klaczy dom inu je  w  najobszer
n ie jsze j now e li „P us tko w ia “  („A nna  
T im p fie je w n a “ ),., , urasta ., do,, rozm ia
ró w  sym bolu d la  całego zbioru. Inne 
są jednak symbole przodu jące j ideo
lo g ii —  nowa, bolszewicka epoka 
przeciw staw ia  bezsilnem u hum an iz
m o w i m ieszczańskiemu hum anizm  
rew o lu cy jn y . „P o stokroć bardziej 
zasługuje na m iano bohatera ten, kto 
w o l i  umrzeć w  o tw a r te j  walce z o- 
broncami i  stróżami nikczemnych  
stosunków, niż umierać powolną  
śmiercią zahukanej,  naderwanej i  
pokorne j k laczy“  —  tę słowa Len ina 
(t. 5, s. 13) stanow ią ja k b y  bezpo
średnią odpowiedź na książkę m ło 
dego Fied ina.

M ło d y  pisarz n ie  od razu zrzuc ił 
z siebie ciążący na n im  gruz. W  w ie 
lu  jeszcze jego opow iadaniach po
wrócą bohaterow ie „P us tko w ia “ , ża
łośn i dziwacy, m ieszkańcy p ro w in 
c jona lnych miasteczek, trzym a jący 
się z uporem  przyzw yczajeń dawne
go życia, m im o, iż tak ie  życie zm ie
cione zostało przez rew oluc ję . N ie 
m ogło m u pomóc w  zrzuceniu resz
tek  starego gruzu fo rm alis tyczne 
tow arzystw o lite ra ck ie  „B ra c i Sera- 
p ioncw ych“ , którego członkiem  by ł 
wówczas. P unktem  zw ro tn ym  stała 
się osobista pomoc i  p rzy jaźń  M a k 
syma G orkiego —  rady i  p rzyk ład  
najw iększego pisarza p ro le ta riac 
kiego s ta ły  się d la  F ied ina drogo
wskazem w  jego dalszej, trudn e j 
i  pe łne j sprzeczności drodze tw ó r 
czej!

IN T E L IG E N C JA  I  REW O LUCJA
Powieść F ied ina „M iasta  i  la ta “  

(1924) jes t już  św iadectwem  prze ło
mu. Ideologia b ie rne j dobroci, l i to 
ści i  chrześcijańsko - dekadenckie
go m iłos ie rdz ia  została oskarżona i  
osądzona. M ieszczański hum anizm , 
to łs to jow sk i lęk, iż  sprzeciw ian ie się 
z łu  .przemocą pow iększy jedyn ie  
is tn ie jącą sumę zła, sta ją  na drodze 
do re w o lu c ji bohatera książki, in te 
ligen ta  A ndrze ja  Starcówa, Ocala
jąc  w roga re w o lu c ji m arg ra fa  Sze- 
nay, popełnia A nd rze j przestępstwo 
i  g in ie  z rą k  przy jac ie la , bolszewika 
K u rta . A u to r osądza swojego boha
tera, współczując m u zarazem. 
A nd rze j ginie, gdyż będąc dobrym  
nie p o tra fi czynić dobra — jego 
w skaźn ik iem  życiow ym  jest abstrak
cy jna „m iłość“ , podczas gdy w  re 
w o lu c ji potrzebna je s t m iłość do idei, 
a siła n ienaw iśc i do wroga. N ie po
t ra f i ł  „podporządkować osobistego 
życia surowym  lecz w ie lk im  p ra 
wom  czasu“  — los jego b y ł n ie 
u n ikn io n y : „Szk ło  nie stapia się 
z żelazem i  m y  nie możemy nic zmie
nić w  losie A ndrze ja "  —  pisze autor.

Do w n iosku takiego doprowadziła 
F ied ina nieprzełam ana, mieszczańska 
idea rzekom o n ieunikn ionego kon
f l ik tu  osobowości z p raw am i rozw o
ju  społeczno -  historycznego. A ndrze j 
S tarców nie  b y ł n ieun ikn ioną  o fia rą

re w o lu c ji —  nowe, rodzące się życie 
p rzy ję ło , w b rew  słowom autora, n a j
lepszą część' dawnej in te lig en c ji, a 
n ie  skazało je j na śm ierć w  pustko
w iu  starego św iata.

Po dwudziestu trzech la tach od 
pierwszego w ydan ia  „M ia s t i  la t “  
sam F ied in  ok re ś lił los swego boha
tera n ie  jako  typow y, lecz w y ją tk o 
wy.

W ewnętrzne sprzeczności św ia to
poglądu F ied ina, związane z n ieca ł- 
k ó w ity m  jeszcze prze łam aniem  drob- 
nomieszczańskiego in dyw idua lizm u , 
znalazły swój na jostrze jszy w yraz w  
„B rac iach “  (1928), powieści, w  k tó 
re j postaw ił F ied in  prob lem  losów 
in te lig e n c ji tw órcze j, re w o lu c ji i 
sztuki. Ind yw id ua lizm , potępiony w  
„M iastach i  la tach“ , znalazł w  „B ra 
ciach“  częściowe u sp raw ied liw ie - 
n ié  — trag izm  sztuk i polega w łaśnie 
na n ieun ikn ionośc i in dyw idu a lizm u , 
a co za tym  idzie, samotności, w y 
obcowania ze społeczeństwa. M uzyk, 
N ik ita  K a riew , s tw orzy ł sym fonię, 
k tó ra  „zamknęła w  sobie wszystko 
najlepsze, co przyniosła rew oluc ja“  
jedyn ie  dz ięk i samotności, dz ięk i o- 
derw aniu  się w  procesie tw órczym  
od św iata otaczającego. Tego- rodza
ju  jednak ocena „B ra c i“  by łaby je d 
nostronna. Fałszywą jes t idea a r ty 
sty já ko  o fia ry  życia, k tó re  jest .po
żera jącym  go ogniem. G łęboko słusz
ną natom iast jes t idea jedności sztu
k i narodowej i  rew o lu cy jn e j, idea 
zw iązku a rtys ty  z życiem, m im o, iż 
jes t on powodem jego m ęki tw ó r
czej, rzekomego „tra g izm u “ . F ie d i- 
now sk i N ik ita  K a rie w  staje się bez
p łodny, gdy ty lk o  zryw a „trag icz 
n y “  d la  siebie zw iązek z ojczyzną i  
rew oluc ją . Cała powieść w ym ierzo
na jes t przeciw ko fo rm a lizm ow i i  
kosm opo lityzm ow i w  sztuce.

W  „H rac iach“  w ys tą p iły  n a jja -  
sk raw ie j sprzeczności św iatopoglądu 
Fied ina, n ie  um iejącego jeszcze u - 
strzec się od w p ływ u  bu rżuazy jno - 
indyw idua lis tycżnych  poglądów na 
sztukę, od te o rii rzekomego k o n f lik 
tu indyw idua lnośc i i  socjalizm u. N ie 
m n ie j powieść ta stanow i w ie lk i 
k ro k  naprzód na drodze tw órcze j p i
sarza. O ile  kom uniśc i z „M ia s t i  la t“  
m ów ią  go tow ym i fo rm u łam i, nakre 
śleni są schematycznie, ták, iż  roz
dw o jony in te ligen t, „zbędny czło
w ie k “ , S tarców, przewyższa ich  
wszystk ich swą głęb ią psychologicz
ną i  artystyczną prawdą, o ty le  bo l
szew ik Rodion Czorbow z „B ra c i“  
je s t już  . w  znacznie w iększym  stop
n iu  w o lny  od schematyzmu.

W  P O S Z U K IW A N IU  
„P R Z E C IW W A G I“

W  okresie przedterm inowego w y 
konyw an ia  p ierwszej p ięc io la tk i sta
lin o w sk ie j ukazuje się powieść F ie 
dina „P orw an ie  E uropy“ . T y tu ł 
ks iążk i ma głębokie znaczenie sym 
boliczne — p ro le ta ria t „ porywa bu r-  
zuazyjną Europę“ , k ra j socjalizm u 
odbiera kap ita lis tyczne j Europie je j 
techriiczną, cyw iliza cy jną  i k u ltu ra l
ną przewagę. W yśm iana zostaje do
stojewszczyzna, pozostaw iająca ła 
skaw ie rosy jsk iem u „w schodow i“  
m onopol na „g łęb ię  ducha“ , kosztem 
wyrzeczenia się technicznego postę
pu. W  książce swej pokazuje F ied in  
w a lkę  dwóch św iatów , dwóch w ro 
gich św iatopoglądów —  św iata po
zbawionego przyszłości i  św iata, do 
którego należy przyszłość. S tary  
św ia t kap ita lis tyczne j Europy jest 
jeszcze silny, rozporządza ogromem 
bogactw  i  środków  m ateria lnych, 
n iem n ie j odchodzi w  przeszłość, 
zwyciężany przez krzepnącą potęgę 
socjalizm u.

B ohater powieści, ho lenderski 
„ k ró l lasu“ , F ilip  van Rossum, w y 
jeżdża do ZSRR w  nadziei podpo
rządkow ania sobie radzieckiego ry n 
ku. Spodziewa się, iż kap ita lizm  
zwycięży socja lizm  w  drodze w a lk i 
ekonom icznej, iż  K ra j Rad prze
kszta łc i się w  państwo kap ita lis tycz 
ne pod w p ływ em  ka p ita łu  św iatow e
go. S ta linow ska p ięc io la tka  zadaje 
druzgocący cios ow ym  planom.

Rozdziały ks iążk i poświęcone ka 
p ita lis tyczne j H o land ii, w idz iane j 
oczyma bolszewika Rogowa, zadzi
w ia ją  ostrością w idzenia, obnażają
cego społeczeństwo kap ita lis tyczne, 
rządzone prawem  „wzajem nego w y 
niszczania“ . A rtys tyczną  i  ideologicz
ną przeciww agą tych obrazów są 
ustępy książki, oddające po m i
strzowsku patos budow nictw a so
cjalistycznego, nowe życie, tworzone 
w  ZSRR.

„P rzeciw w agą“  świetnego i w y 
kończonego artystyczn ie  drapieżcy 
kap ita lis tycznego F ilip a  van Rossu- 
ma m ia ł być w  założeniu autora je d 
n o lity  i kon k re tny  obraz bolszewika.

W  „P orw an iu  E uropy“  b rak 
nak tak ie j postaci. ”

Socjalistyczna przeciwwaga van 
Rossuma dana została p rzyna jm n ie j 
w  dwóch, je ś li nie w  w iększej ilości 
obrazów — w  obrazie a k tyw is ty  pa r
ty jnego S iergie jcza i  in te ligen ta  so
w ieckiego o bogatym  życiu ducho
w ym  Rogowa, zadającego k łam  teo
r i i  o zubożeniu życia psychicznego i 
zd ław ien iu  indyw idua lnośc i lu dzk ie j 
w  k ra ju  socjalizm u. P raw dziw ym  
bohaterem  ks iążk i jest jednak ka 
p ita lis ta . „M ów ię  szczerze — pisał 
F ied in  — iż nie znalazłem jeszcze 
dla swej powieści „p rzec iww ag i“  F i 
l ipa“ . A  znalezienie pe łnowartościo
w e j artystyczn ie  przeciw w agi socja
lis tycznej dla kap ita lis tycznego prze
c iw n ika  uważał F ied in  za jedno z 
g łów nych zadań lite ra tu ry  radziec
k ie j.

Poszukiwanie pozytyw ne j prze
c iw w ag i dla negatywnego bohatera 
to poszukiwanie drog i do rea lizm u 
socjalistycznego. W  om ówionych do
tychczas książkach F ied ina nie  b ra k

je d -

postaci n ie w ą tp liw ie  dodatnich, 
m n ie j lu b  w ięcej udanych obrazów 
bolszew ików. B ra k  jednak w  n ich  
bohatera pozytywnego o ro l i orga
n izu jące j, wyznaczającej k o n s tru k 
cję powieści, bohatera, którego obróz 
by łby  w  powieści obrazem cen tra l
nym .

O D N A LE Z IE N IE  B O HA TER A

„P o rw an ie  E uropy“  to  ostatn ia 
w iększa powieść F ied ina przed W ie l
ką  W ojną O jczyźnianą 1941— 1945. 
D la  w ie lu  pisarzy radzieckich, w  ich 
liczb ie  F ied ina, w o jna  ta stała się 
w y b itn ą  pomocą w  zrozum ieniu ro 
syjskiego rew olucyjnego charakteru , 
p raw id łow ośc i h is to r ii, potęgi w ła 
snego k ra ju .

W ydana w  la tach 1946— 48 dylog ia  
powieściowa F ied ina — „P ierwsze 
p o ry w y “  i  „N iezw yk łe  la to “  *) — to 
owoc głębokich przem yśleń autora 
nad w ydarzen iam i W ie lk ie j W ojny. 
Pozornie ty lk o  nie wiąże się ona bez
pośrednio ze współczesnością. A b y  
zrozum ieć źród ła s iły  narodu socja
listycznego, p raw id łow ość rozw o ju  
historycznego, m usia ł się autor co f
nąć do „p ierwszych po ryw ó w “  ro 
syjskiego ruchu rew olucyjnego i  do 
„n iezwyk łego la ta“  1919 roku, w  k tó 
ry m  w  ogniu w o jny  dom owej „ h a r 
towała się stal“ .

Głęboko m y ln ym  w yd a je  m i się 
zdanie Recenzenta „N ow e j K u ltu ry “  
(H. Bereza, N. K „  N r  44), iż  w  d y lo - 
g ii F ied ina „ ty lko  pozornie g łów n y 
m i  bohaterami są robo tn ik  rew o lu 
cjonista Ragozin i  jego towarzysz w  
walce i  pracy, student szkoły tech
nicznej, syn nauczycie lk i K i r y l  Iz -  
w iekow “ . Zam iarem  autora, k tó ry  
udało m u się w  zupełności przepro
wadzić, by ło  n ie  danie nam  „ m a r k 
s is towskie j m onogra f i i  mieszczań
stwa i  mieszczańskiej k u l tu r y “ , lecz 
pokazanie „ ja k  pierwsze radosne za
czątki przyszłości, nowego życia, d o j 
rzewania, rozszerzają się, wyp ie ra ją  
m rok  i  ograniczoność starej m ora l
ności, ucisk zastarzałych stosunków  
międzyludzkich, beznadziejność sta
rego bytu“  (B ra jn ina , „K . F ie d in “ , 
Moskwa, 1951). Ś w ia t reakcyjnego 
re lig ian ta , kupca M ieszkowa, zame
rykanizowanego gogusia, kupca Szu- 
bn ikow a, sługusa p ro k u ra tu ry  car
sk ie j, Oznobiszyna w raz z jego „m o 
ralnością“  i  „k u ltu rą “ , zna jdu je  się 
w defensyw ie, odchodzi w  przesz
łość. Szubnikow, M ieszków i  O znobi- 
szyn znakom icie, z naukow ą ścisło
ścią spo rtre tow ani zosta li w  pow ie
ści — n iem n ie j nie oni są j e j  boha
terami. Po la tach d ług ich  i  uc iąż li
wych poszukiwań udało się F ied ino- 
w i odnaleźć ich przeciwwagę  — już  
n ie  w  postaci w ew nętrzn ie  rozdw o
jonego, psychicznie chorego in te li
genta, bądź pozbawionego p raw ie  
życia wewnętrznego, abstrakcy jne 
go ak tyw is ty  party jnego. F ied in ow i 
udało się odnaleźć bohatera — god
nego w ie lkości swych czasów.

Izw ie kow  i  Ragozin to ludzie, d la  
k tó rych  nie is tn ie je  męcząca n ieg
dyś F ied ina sprzeczność m iędzy je d 
nostką a społeczeństwem, ludzie  ro 
zum iejący, że w łaśnie „społeczeń
stwo socjalistyczne jest jedyną t rw a 
łą gwarancją ochrony interesów je d 
nos tk i“  (S ta lin). W  walce re w o lu c y j
ne j n ie  autom atyzuje się ich życie 
psychiczne, ale pogłębia, staje się 
coraz bardzie j bogate i złożone. H i
s toria  m iłości Izw iekow a — p ie rw 
szego bohatera fied inow skiego szczę
śliwego w  m iłości, jego ukochanie 
książek i  wzruszające m arzenia o 
w łasne j b ibliotece, n ieśm iała i w s ty 
d liw a  m iłość Ragozina do odnalezio
nego syna, h is to ria  stosunku Izw ie - 
kow a do Lw a  To łs to ja  — od m ło 
dzieńczego. zacietrzew ienia do spra
w ie d liw e j oceny i  g łębokie j czci — 
wszystko to przekonyw uje  czyte ln i
ka, iż n ic ludzkiego nie jest obce tym  
rew oluc jon is tom , że nie  są oni zaśle
pien i, lecz w prost przeciw n ie  — w i
dzą i  rozum ie ją  daleko w ięcej n iż 
pisarz Pastuchów, czy ak te r C w ie tu - 
chin. R ew olucja  nie niszczy m iłości, 
p rzy jaźn i — lecz stwarza dla  n ich  
w a ru n k i, n ie  druzgoce m arzeń — 
lecz je  rea lizu je . M arzący od dzie
ciństw a o zalesieniu rodzinnych ste
pów nadwołżańskich Izw ie kow  w  re 
w o luc ji, n ie  przestając być m arzy
cielem, staje się działaczem. „M y ,  
komuniści nie możemy mieć n ie 
określonych marzeń  — przem aw ia w  
powieści Ragozin nad grobem stare
go m arzycie la -  u top isty, ulub ieńca 
dzieci, A rse n ija  Romanowicza. — 
Budować bez określonego celu i  p la 
nu nie wolno. A le  nasz program za
w iera  w  sobie całą tę przestrzeń m o
rza, k tóra potrzebna jest dla marzeń. 
Ten bezmiar, k tó ry  tak  pociąga czy
stą wyobraźnię dziecka, wym aga ją 
cą od świata sprawiedliwości,  p ięk 
na i  szczęścia“ .

W  cen trum  zainteresowań F ied ina 
leży obraz bolszewika, człow ieka, 
którego życie duchowe nie zwęża się 
w  rew o lu c ji, lecz rozszerża, którego 
indyw idua lność wzbogaca się, nie 
zatracając w raż liw ośc i na n ic  z tego 
„co lu dzk ie “ . B u rżu azy jny  in d y w i
dualizm  skazany jest na zagładę, 
lecz osobowość ludzka zyskuje w  
służbie kom unizm u najwspanialsze 
m ożliwości rozw oju.

B ILA N S  TW Ó RCZO ŚCI
W  „P ie rw szych po ryw ach“  i  „N ie 

zw yk łym  lecie“  zna lazły rozw iąza
nie i  podsum owanie n iem al wszyst
k ie  prob lem y i  zagadnienia dotych
czasowej twórczości F ied ina — za
gadnienie^ in te lig en c ji, sztuki, in d y 
w idualności, m oralności, p ra w id ło 
wości rozw o ju  historycznego.

(Dokończenie na sir. 5)

* )  K o n s ta n ty  F ie d in  •— P ie rw s z e  p o ry 
w y , t łu m . s t .  S tru m p h -W o itk ie w ic z .
K s ią ż k a , 1948.

*) K o n s ta n ty  F ie d in  — N ie z w y k łe  la* 
to , t łu m . R. C zeka ń ska -H e ym a no w a , 
K s ią ż k a  i  W iedza , 1951.
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H E N R Y K  W O R C E LL W Trzebieszowicach widać Nową Polską

N A
O d tygodnia już ładujem y 

ziemniaki do wagonów na 
bocznicy kolejowej w 
Trzebieszowicach. Praca 
diabelnie ciężka, ale po
płatna — nasz dzienny za

robek wynosi przeciętnie 50 zł. Pogoda 
na szczęście cudowna, z rana p rzy
m rozki, że ręce trzeba zabijać, ale póź
n ie j słońce przygrzewa tak, że zrzuca
m y z siebie wierzchnie okrycie. P ra
cujemy w czwórkę: Kolenda i ja sy
piem y ziemniaki z w ie lk ie j kupy do 
w ik linow ych koszów i kosze te z roz
machem stawiamy na „próg“  wagonu, 
a nasi współpracownicy, Knu łow icz i  
Więcek, taszczą je w głąb wagonu. W

r a m p i e

Na rampie

m iarę przybywania ziemniaków praca 
Staje się coraz cięższa, zastawki w 
drzwiach podwyższają się, kosze trzeba 
coraz wyżej windować, a ci dwaj w wa
gonie muszą chodzić w pozycjach moc
no zgarbionych, by nie ob ijać  g łów  o 
wiązania d-achu. Ładowność wagonu 
w inna być regulaminowo w ykorzysta
na, tzn. m usim y ładować pełne 17 ton. 
Term in załadowania: godzina trzecia 
po południu. W razie spóźnienia, wa
gon zostaje na bocznicy do następnego 
dnia i  GZZ płaci postojowe, więc nie 
gniewamy się, gdy k ie row n ik  trzebie- 
szowiokiego magazynu Polaczek, dep
cze nam po piętach i sam niekiedy po
maga napełniać kosze. W erbował nas 
do tej roboty nie bez korowodów, gdyż 

• nie ła tw o w  tym  czasie o robotników  
sezonowych. Chłopi w ykorzystu ją po
godne dni, sieją, orzą, kopią buraki. 
Młodzież na rozmaitych kursach, w  
szkołach, na praktyce. Wszelkie s iły  
zbędne na gospodarstwach rolnych po
chłaniają okoliczne zakłady przemysło
we: w ie lką  rószarnia i'p rzędza ln ia  w  
Oldrzychowicach oraz tamtejsza fab ry 
ka „W iecznych p iór“ , f-k a  Przetworów 
Owocowych w  Trzebieszowicach, f-k a  
K rysz ta łu  oraz f -k a  K łodzk ie , k a 
m ien io łom y w  Rogóżce, wreszcie 
las, ten dooko lny las, k tó ry  z i
mą i  la tem  da je sute u trzym a- 
n ê ,l -y lk o  ludz iom  m ie jscow ym , 
ale i ściąganym z województw centra l
nych. Wszystko to jest w  ruchu, idzie 
pełną parą, Plan 6-le tn i ogarnął ten 
da le k i zakątek z iem i przedsudeckiej, 
W łączył go w  przemysłową rozbudowę 
całego kra ju . Toteż k ie row n ik  Polaczek 
m ia łby prawo upomnieć się w  ZSCh 
o odszkodowanie za zelówki zdarte w 
poszukiwaniu robotników do ładowania 
ziemniaków i  zboża. Znalazł Kolendę, 
robotnika kopalnianego, bo ten akurat 
m ia ł dwutygodniowy urlop. Znalazł 
Knułow icza, bo ten korzystał jeszcze z 
urlopu zdrowotnego. Więcek zaś, to 
m łody, krępy chłop na 6-cio hektaro
w ym  gospodarstwie, k tó ry  się uw iną ł 
z robotami polnym i i teraz ma parę dni 
wolnego czasu. Znany on jest w  Trze
bieszowicach z tego, że nigdy nie zalega 
z podatkami, w  tym  roku zdał zboże z 
90 proc. nadwyżką, ale nie chwali się 
tym , m ruk z niego, jakich mało. A  co 
do mnie... No tak, dobry, dorywczy za
robek swoją drogą, ale prócz zarobku 
m iałem ja tam, na rampie, jeszcze coś 
innego do szukania.

W  pierwszym dniu, k iedy jeszcze nie 
by liśm y zgrani, robota szła opornie. 
Nadm ierny pośpiech, częste odpoczyn
k i, palenie papierosów, ożywione roz
m ow y — wszystko to opóźniało naszą 
robotę i  prędko nas męczyło — ledwie, 
ledwie zdążyliśmy wyekspediować w a
gon na godzinę trzecią. Następnego 
dnia zaczęliśmy wcześniej i  bez gada
nia. Chwyciliśm y „d ług i oddech“ , pra
cowaliśmy miarowo, bez kró tk ich  
przerw, które raczej męczą niż dają 
wypoczynek. Od razu też któremuś z 
nas przyszło na myśl, żeby rachować 
kosze i  znaczyć je kredą na drzwiach 
wagonu. Obliczyliśmy, że 17 ton rów 
na się 340 pełnym, pięćdziesięciokilo- 
w ym  koszom. Zaczęliśmy je rachować. 
A to li w godzinę później, gdy słońce 
grzało już mocno w nasze obolałe k rz y 
że, Knutow iczow i wpadła do głowy no
wa myśl.

A  czy nie by łoby lepiej znaczyć od 
razu po 20 koszów? To przecież cała 
tona!

— Pewnie, że lepie j! —  przytaknął 
Kolenda — siedemnaście takich porc ji 
i  wagon gotowy. Trza było tak od po
czątku...

Kolenda i ja  wiedzieliśmy, że praca 
w  wagonie jest lżejsza niż nasypywa- 
nie i  donoszenie, a jednak nie chcie li
śmy się zmieniać z tam tym i dwoma. 
M ięśnie nasze ju ż  p rz y w y k ły  do u - 
regulowanego w ys iłku  dźwigania i pod
rzucania koszów i  każdą zmianę tego 
w ys iłku  na inny, choćby o wiele lże j
szy, musielibyśmy okupić nowym tre 
ningiem. Po wtóre, tu, na rampie słoń
ce, rzeźkie powietrze i w idok na góry.

Trzebieszowice leżą w  dolin ie cią
gnącej się z zachodu na wschód, od 
K ło dzka  do L ą d ka -Z d ro ju . Zalesione 
góry od strony południowej spływają 
Stromo aż pod to r kolejowy, a znacznie

łagodniej cid północy ku  wsi liczącej 
120 numerów i ciągnącej się razem z 
szosą i potokiem na przestrzeni prawie 
3 kilom etrów. O tej porze roku, w po
łow ie października, okoliczne lasy zdra
dzają swój drzewostan przepięknym 
nasyceniem barw. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy jaskrawo żółte u lis t- 
nienie brzóz. Pełno ich wszędzie: rosną 
wzdłuż polnych, wężowato wygiętych 
dróg, palą się  ̂jasnym płomieniem całe 
zagajniki wśród łą k  i  ciemnej masy 
świerków. Łatwo też odróżnić smukłe 
i  wystrojone w  seledynową szatę mo
drzewie, trudn ie j cokolw iek dostrzec 
polne czereśnie oraz buk i czerwienie
jące ciemno jak  poblask nieba późno 
po zachodzie słońca. Te lasy, to bo
gactwo ziemi k łodzkie j. Stąd idą na 
cały k ra j transporty kopalniaka, p ro 
gów kolejowych, słupów teletechnicz
nych, papierówki, stąd, z pobliskie j fa 
b ry k i w Radochowie miazga drzewna 
na w yró b  papieru.

Oto nadjeżdża olbrzymia, doczepio
na do „U rsusa“  lo ra  naładowana ko 
pa ln iak iem  — szofer ostrożnie w y m i
ja  fu rm a n k i stojące na ram pie. Obok 
szofera siedzą dwaj bracia Żychonie. 
Poznaję ich z daleka, to moi starzy 
znajomi, robotnicy leśni ze Skrzynki. 
W yspecjalizowali się w  swej pracy, 
znani są jako przodownicy, którzy je 
szcze w  roku  1947 najwięcej przyczy
n il i się do wytępienia korn ika na tere
nie tamtejszego leśnictwa, a teraz rów 
nie um iejętnie transportują drzewo na 
stację w  Trzebieszowicach. W arto zo
baczyć, ja k  oni to robią! Jak na po
czekaniu budują pomost, jak  opuszcza
ją  łańcuchy i „żebra“  lo ry  i ja k  prze
taczają k łody  po pomoście na stos! 
Hurgot przy tym, jakby  się góra w a li
ła , a uciechy jeszcze więcej. K o rzy 
stam  z p rze rw y w  pracy i w ita m  ich. 
Wspominamy stare, a przecież tak n ie
dawne dzieje „rew o lu c ji guranow- 
sk ie j“  w  Skrzynce. Wiele się tam 
zmieniło w ciągu ostatniego roku, w 
okresie, gdy mieszkałem w Jasienicy 
Dolnej pod Nysą. Dawny sołtys odby
wa swoją karę w obozie pracy. Nie 
pomogły mu plecy powiatowch i gm in
nych wielmożów, nie pomogły pienią
dze zdobyte z szabru ani protektor, 
leśniczy Gradek. K ułaka , G ajusa-w y
kluczono z partii, s trac ił swoje w p ły 
w y na terenie gminy, siedzi teraz c i
cho, czekając aż go „Am erykanie w y 
zwolą“  spod nieznośnej dyk ta tu ry  gro
madzkiej. Jego sojuszników, K ob ryń - 
skiego i W ilka, też wykluczono. Ten 
ostatni tak się dorob ił na gospodar
stwie, że zdołał wybudować w swej 
rodzinnej wsi pod Żywcem piękny dom 
i kupić 2 ha ziemi. Chciał się tam prze
prowadzić, ale władze nie pozwoliły 
m u opuścić gospodarstwa w Skrzynce.
Co do leśniczego Gradka, to sprawa 
przedstawia sie ciekawiej. Już nie jest 
sekretarzem  Podstawowej O rgan iza .
Cji P a rty jn e j. Sam żr'ęźy'gnó#al z 
tego stanowiska i sam ostro skry tyko 
w a ł swój pro tekcyjny stosunek do by 
łego sołtysa i jego k lik i.  Błędem jego 
było  to, że chciał „z wszystkim i ludź
m i żyć dobrze, każdemu iść na rękę“ , 
łagodził wszelkie klasowe k o n flik ty  w 
imię ofiar, jakie społeczeństwo polskie 
poniosło w  ciągu wojny. Długo trw a ło  
zanim zrozumiał, że s iły  reakcyjne w  
Skrzynce, upostaciowane w  G a ju s ie i 
dawnym sołtysie, to w  zasadzie te sa
me siły, które spowodowały hekatom- 
be milionów ludzi nic tylko w Polsce. 
Wieczko od S krzynki uchy liło  się, 
Gradek zobaczył jakie  d iabełki siedzą 
na dnie. A  bracia Żychonie wyrażają 
się o Gradku ze skąpym uznaniem:

— Zm ien ił się chłop na dobre, to 
trzeba mu przyznać. A le  bojowcem, 
ta k im  ak tyw is tą  p a rty jn y m , to on 
nigdy nie będzie, bo jest do ludzi za 
m iękki, ła tw o go nabierają na „su
m ienie“  i  antyklasowy patriotyzm.

Wspominamy korespondenta „G ro 
m ady“  Oleszkę, k tó ry  przeszedł p a rty j 
ne wyszkolenie i teraz zajmuje stano
wisko sekretarza K G  w okolicach P i
ły , wreszcie m ów im y o całej groma
dzie w  Skrzynkach.

— Za czasów tamtego sołtysa i Ga
ju s a — opowiada starszy Żychoń — to 
było najgorsze, że ludzie, którzy chcie
li z nami iść. nie w ierzy li w naszą si
łę. Powiadali tak: „co my takiemu 
sołtysowi zrobimy, kiedy on wszędzie 
ma ponarcie. Takiemu leniej sie nie 
narażać, nie w tykać palca między 
d rzw i“ . N iektórzy to nawet wole li 
trzymać stronę sołtysa i razem z nim 
nagonkę na . pana organizować, bo im 
sie zdawało, że pan i tak stracony, a 
sołtys dalej będzie gromadą trząsł. A  
inn i znów pyta li się: „gdzie ta władza 
ludowa, gdzie ta sprawiedliwość, o k tó 
re j ty le  w  gazetach piszą?“  Wtedy lu 
dzie chcieli sprawiedliwości, ale żeby 
tanim  kosztem przyszła, chcieli w ładzy 
ludowej, ale bez wa lk i. Mnie to na jw ię
cej szarpie, k iedy ludzie chcą, żeby 
im wszystko darmo z nieba spadło.

Jeszcze w  zeszłym ro k u  sporo było  
takich, co się szarnali przy skupie 
zboża, a najwięcej W ilk . A  tej jesieni...
Ot, w  niedzielę było  zebranie, sołtys 
S tanecki w yczyta ł, k to  zdał i wysz
ło  na to, że do 14 października wieś 
wykonała już plan skupu w  75 proc. 
Ładnie, o wiele lepiej niż w  zeszłym 
roku. A  jak  przyszło do budowania 
mostu, to leśniczy Gradek dzień w 
dzień koło tej sprawy chodził, a K a - 
tusk i dał połowę budulca ze swojego 
lasu.

*
W  tej chw ili, gdzieś tam dalej, koło 

wagonu, do którego chłopi ładowali 
bu rak i cukrowe, w ybuch ł rozruch i 
krzyk. Z rob ił się tam zator, wozy z 
burakam i i z papierówką zatarasowały 
przejazd, a właśnie nadjechał w ie lk i 
samochód „Skoda“ , wiozący b ia ły  m ar
m u r z kam ien io łom ów  w  Rogużu. Dziś 
jak  zresztą codziennie, ekipa składa
jąca się z sześciu ludzi, k tórym  prze
wodzi brygadzista Kawa, miała za za
danie załadować do godziny 15-ej pięć 
wagonów m arm uru. Zapotrzebowanie 
na ten cenny surowiec wzrasta z dnia 
na dzień, zakłady przemysłowe, gma
chy, elektrownie potrzebują coraz w ię
cej tablic rozdzielczych, wyrabianych 
właśnie z tego kamienia. Brygadzista

Kawa zeskakuje z samochodu, wścieka 
się na chłopskie furm anki, każe im  je 
chać dalej. Gdy chłopi ruszyli i naro
b ili jeszcze większego bałaganu zaha
czając osiami o sąsiednie wozy, Kawa 
sam chwyta za lejce, cofa konie do ty 
łu , puszcza znów do przodu, k ln ie  i  w 
końcu oczyszcza drogę.

— Jazda! — machnął ręką i samo
chód pojechał dalej, aż pod stojące rzę- 
dcm wagony, do których w  m inutę 
później przeładunkow i zaczęli w rzu
cać białe, kanciaste kamienie.

Osobliwy to człowiek ten Kawa, oso
b liw y  jego los. Jest to urodzony awan
tu rn ik , karany już  k ilkak ro tn ie  za 
b ó jk i i  p ijań s tw o . Jest n iepo
prawny, trudny do ujarzm ienia jak  
wezbrana rzeka, temperament zdawało
by się nieokiełznany. Sam siebie się 
boję — m ów ił m i kiedyś. — Muszę 
zawsze coś rob ić, bo ja k b y m  nie ro 
b ił, to by mnie rozerwało. A lbo m i da j
cie flaszkę w ódk i, albo k i lo f  do rę 
k i. — Jakby tak by ło  ja k  przed w o j
ną, jak  bym b y ł bezrobotnym to bym 
chyba z k rym ina łu  nie wyszedł. Mnie 
trzym a ta robota przy kamieniach 
i  cieszy ja k  idzie akordowo, ja k  odwa
lam norm y i  wysyłam  w  świat wagon 
za wagonem. I  to mnie poskramia, że 
jestem tu  potrzebny. A  nawet ja k  się 
k iedy wieczorem napiję, to już mnie 
coś wstrzym uje i pukam się w  głowę: 
daj chłopie spokój, bo ju tro  masz pięć 
wagonów.

Zanim go osobiście poznałem miałem 
sposobność zaobserwować go podczas 
pewnej zabawy w  Domu Ludowym  w 
Trzebieszowicach. B y ł już  mocno pod
p ity . W pewnej chw ili, gdy orkiestra 

'U m ilk ła , a tańczący rozeszli się pod 
ściany, na środku sali pozostał sam 
Kawa. Prawą rękę, zaciśniętą w  pięść, 
wznosił do góry i  krzyczał zapamięta
le:

— „N iech żyje Polska Ludowa!!! 
Niech żyje klasa robo tn icza !!! N iech 
ży je !!!

Nie było końca jego okrzykom, po
w tarza ł je  w jakim ś opętańczym un ie
sieniu, zachłystywał się, dosłownie 
p iał. M ilic ja  w  kłopocie, bo to jakoś 
głupio: okrzyk i swoją drogą, nie można 
m ieć nic przeciwko nim, a zawiany 
gość to znów inna rzecz. Publiczność 
też była zażenowona, słyszałem głosy: 
„też się wygłupia, znów odgrywa pa
tr io tę “ . Ludzie,' ludzie, gdzie on tam 
odgrywał. On musiał tak, on nie mógł 
inaczej, bo by go rozerwało. To b y ł 
entuzjazm prawdziwy, żyw iołowy ja k  
wulkan, gorący, jak  lawa. Dajcie mu 
spokój, niech się wykrzyczy, niech w ie
czorem w iw atu je  na cześć Polski L u 
dowej, w  dzień napełni wagony m ar
murem i odeśle je w głąb kra ju , ku  
Nowej Hucie, ku  Warszawie.

• i
Chłopi z okolicznych wsi, z Trzebie

szowie, z Radochowa, z Kątów, ze 
Skrzynki, z Konradowa, ciągle jeszcze 
zwozili ziemniaki na stację. Ci, którzy 
m ie li pierwszy standart, podjeżdżali ku  
nam i  po zważeniu ziemniaków w  obec
ności magazyniera Krzemienia sypali

je  do naszego wagonu. Jakoś w  samo 
południe, k iedy każdy z nas spoglądał 
tęsknie w  k ie runku  wsi, skąd lada 
chwila m ogły nadejść nasze kobiety z 
posiłkiem  obiadowym — na rampę za
jechały dwa wozy ze Skrzynki.

Muszę powiedzieć, że teraz, po rocz
nym  pobycie w  Jasienicy Dolnej, kiedy 
los znów rz u c ił m nie w  okolice K łodz
ka, zawsze na w idok ludzi ze Skrzyn
k i (wyjąwszy . k ilkunastu takich jak  
bracia Żychonie lub nauczycielka Pa
w łow ska) doznaję uczuć nader skom 
plikowanych, których nie będę tu  ana
lizował. K rótko , węzłowato: obok uczu
cia satysfakcji i  jakiegoś nieosobistego 
tr ium fu  doznaję jakby wewnętrznego 
skurczu niechęci, odrazy do tych lu 
dzi  ̂— wolałbym  się z n im i nie spoty
kać, nie widzieć. „Teraz jesteście do
brzy, nawet serdeczni, ale w tych groź
nych dniach i  miesiącach, kiedy czułem 
się jak  zwierz osaczony psiarnią, nie 
by ło  was przy mnie“ . A le  to są uczu
cia odruchowe, nietrwałe. Bo oto, k ie 
dy na rampę zajechał jeden z tych 
„neutra lnych“ , mój dawny sąsiad Ma
czuga, przyw ita liśm y się przyjaźnie, 
niemal serdecznie. D rugim  chłopem ze 
S krzynk i b y ł Józef W ilk , sojusznik 
Gajusa, ten sam, k tó ry  się tak n ie for
tunnie zaasekurował budując dom pod

dobrobyt drogą nieustannego, n iestru
dzonego użerania się z ludźm i o drob ią 
zgi, o krople, o gramy, o kęsy, o gro
sze. Jeżeli komuś sprzedaje zboże, to 
zawsze niedoważy choćby 10 dkg. Je
żeli kupuje coś za 8,25 zł, nie dopłaci 
5 gr. Połówkę papierosa, k tórą ma 
ochotę wypalić teraz, zostawia na póź
niej w nadziei, że w  tym  czasie ktoś go 
poczęstuje całym. Robotników na jm u
je nie na cały dzień, lecz na dwa popo
łudnia, żeby im  nie dać obiadu. N iez li
czone są możliwości wyzysku w świecie 
drobin,, m olekuł, cząsteczek. Nieuczci
wość jego ma charakter m olekularny — 
nigdy nie zrobi świństwa na w ielką 
skalę. Znany jest z tego w  całej oko
licy, ludzie zawsze mu ustępują, bo 
wiedzą, że on im nie ustąpi. Na wszel
kie ich zarzuty, próby zawstydzenia go 
jest absolutnie n iewrażliwy: „w y  so
bie gadajcie, co chcecie, a ja swoje 
zrobię“ . I  rzeczywiście zrob ił: w ybu
dował dom pod Żywcem, nie przew i
dział ty lko, że władze nie pozwolą mu 
zrzec się gospodarstwa w  Skrzynce. 
Jedna rzecz ty lko  może — jeśli nie 
uspraw iedliw ić, to wytłum aczyć jego 
postępowanie: nędza, krańcowa nędza, 
w  jak ie j ży ł przed wojną w  swej górzy
stej wsi pocf Żywcem , sam oobronny 
lę k  przed głodem i  zimnem.

Zajechawszy pod wagon popatrzył na 
mnie w ilkiem , zauważyłem, że się zdzi
w i ł ujrzawszy mnie przy ładowaniu: 
,k i d iab li, a ty  skąd się wziąłeś przy

wyraźnie

Brygadzista Kawa

Żywcem. Jest to człowiek godny po
dziwu i zarazem pogardy. Jest on uoso
bieniem wszelakiej skrzętności, syco- 
stwa, chytrości i przemyślności, ale 
ty lko  w  sprawach niezmiernie drob
nych. Jeżeli się o pewnych ludziach 
mówi, żć lAająv szeroki geśt, otwarte 
serce i głowę, to Józef W ilk  jest ich 
krańcowym przeciwieństwem, wszelkie 
jego zainteresowania i  dążenia są typu 
mikrokosmicznego. Jest zdumiewająco 
konsekwentny, można by pomyśleć, że 
w pewnym okresie życia, gdzieś w m ło
dości, poprzysiągł sobie, że osiągnie

JENO  H A M B U R G E R

B A L L A D A  O
Z poezii węgierskie i

L A T I N C E
Na sk ra ju  lasu ko ło  d rog i 
Leży dwanaście m a łych  m ogił.
T u ta j czerw oni legną w  grobie.
Tu baw ią się o fice row ie .

„Janoszu Sałma, w y jd ź  z szeregu,
Ty, Farkaśz, w ystąp  obok niego,
—  te słowa rzecze baron P ronay —
Mogę już  jechać do M a rca li 
Na spowiedź u księdza Szym ona“ .

Ś w it k rw a w y , w ia t r  się podniósł w  lasku... 
Razem um iera  ich dw unastu.
N aw et się żaden ję k  nie rozleg ł,
T y lk o  nad n im i lian ie  krzyczą 
I  k ln ą  o fice row ie  podłe.

Czas na L a tin kę  w  końcu nadszedł,
O rk ies tra  kończy grać swe marsze.
N ie  ma litośc i. G rób pogrzebie:
On sam w yko p a ł go d la siebie.

„A le ż  się za k rw a w iła  trzcina...
E j, kom isarzu, ju ż  nie grym aś,
Wszak kochasz życie, n ie  chcesz konać. 
Gotowem  ci darow ać w in y ,
G dy ja ko  b ia ły  przejdziesz do nas!“

'„K rw a w ią  się w a rg i na m e j tw a rzy ,
N iech w id z i każdy m ó j towarzysz,
F o rna l i pastuch i  ka rbow y,
Że p raw y  cz łow iek nie zna zdrady 
I  raczej um rzeć jest go tow y .

Jedną mam śm ierć i jedno życie.
Jeszcze w y  sztandar zobaczycie,
W  Kapos zaświeci w am  czerw ony!
W ięc s trze la j celnie, prosto w  serce,
N ie rob ie  pod ły, P ro n a y !“  •

On ja k  topola sto i obok.
A  lud  ok ryw a  się żałobą 
Po cnym  Latince , po Szandorze,
Po wodzu dzie lnym , n ib y  orzeł.

W raca ją  zm a rli p rzy  m iesiącu:
Somogy zm artw ychw stan ie  w  końcu.
Na uczcie będziem pić na zdrow ie !
A le  tymczasem, ty  psie, H o rth y ,
Psie b ia ły , możesz szczekać sobie!

N iecha j Bóg ma was w  sw ej opiece 
W ęgry, co we k rw i się kąpiecie!
Każdego roku , przez dzień jeden,
G dy się u k ry ję  w  in n e j ziem i,
Nad waszą będę p ła ka ł biedą
Łzami gorzkimi. tłum. Jerzy Ficowski

te j „b rudne j robocie“ 
mnie zdegradował społecznie.

Kolenda znając jego skąpstwo za
żartował:

, — W ilk , dasz na ćw iartkę, to ci te 
ziemniaki wysypiemy...

Zbliżyłem  się do wagi, bo coś m i 
m ówiło, że nie obejdzie się tu  bez 
drobnych — właśnie drobnych — 
nieporozumień. I  rzeczywiście! M a
gazynier Krzemień stw ierdzał przy 
każdym pięćdziesięciokilowym w o r
ku  maleńkie niedobory. Zawsze ję 
zyczek po stronie ciężarka opadał 
w  dół. Rzecz jasna, nie warto było  z 
tego powodu robić h is to rii, Krzemień 
k iw a ł ty lko  głową niezadowolony i 
ostatecznie machał ręką,, jak  gdyby 
chciał powiedzieć: „a  idź w pioruny, 
niech cię nie widzę“ . A le  na tym  nie 
koniec. W pewnej chw ili Więcek, k tó 
ry  wespół z Knutowiczem wysypywał 
W ilkowe ziemniaki, w ych y lił się z wa
gonu i  zawołał:

Panie Krzemień, niechno pan po
patrzy! —- i pokazał magazynierowi 
garść m iękkich, jakby napuchniętych 
ziemniaków. — Zmarznięte!

Oczywiście, nie było ich dużo, w  
każdym worku po trochę, po 3—4 kg — 
w  sumie zebrało by się z ćwierć k w in 
tala. Tego już magazymer nie mógł pu
ścić płazem k a z a ł’. W ilk o w i zabrać 
ziemniaki z powrotem i  przywieźć 
zdrowe, niezmarznjete. ‘ A le  nié' taka 
łatwa sprawa z W ilkiem , magazynier 
swoje, a cn swoje: że tych parę zmarz
niętych ziemniaków nic nie znaczy, że 
można je na poczekaniu odrzucić, że 
nie warto tracić czasu itd . itd . Zaczęła 
się nudna, ja łowa utarczka słowna, ma
gazynier nie ustępował, W ilk  również. 
Tymczasem wokoło nich zaczęła się 
skupiać gromadka ludzi. Najp ierw  
przyszedł składowy Zygerkorn, k tó ry  
ekspediował dziś dwa wagony kopal
niaka i słupów, potem z ja w ili się dwaj 
przeładunkowi, którzy czekali na sa
mochód z marmurem, wreszcie nade
szło k ilk u  chłopow, którzy przyw ieźli 
papierówkę i, czekając z wyładowa
niem na swoją kolejkę, pętali się po 
rampie. Przez dłuższą chwilę nie za
biera li głosu w sporze medzy magazy
nierem a W ilk iem  — można by pomy
śleć, że całą tę sprawę trak tu ją  jako 
osobisty zatarg między dwoma iudźmi, 
pewnego rodzaju urozmaicenie, w ido
wisko. *Gdy magazynier zniecierpliw io
ny odsuwał w o rk i od Wasi. by zrobić 
miejsce następnej furze, W ilk  uderzył 
w  pokorniejszy ton:

— Dalibyście spokój, Krzemień... Po 
co ja mam mordować konie pod taką 
górę — mówiąc to wskazał ręką na w i
jący się białą serpentyną gościniec z 
Trzebieszowie do Skrzynki.

— A  ja was nie rozumiem — ode
zwał się składowy Zygerkorn do W il
ka — przecież chowacie świnie, toście 
m ogli ziemniaki przebrać i  te zmarz
nięte zużyć.

— Ta on przebrał — w trą c ił K nu to - 
wicz — bo w idzi pan, że pierwszy stan
dart, ale te zmarznięte umyślnie do
sypał.

— Ja nic nie dosypywał — łga ł W ilk  
— kobiety przebierały, to może nie
chcąco. zam ieniły parę zmarzniętych.

Nagle z wagonu zeskoczył krępy, 
przysadzisty Więcek.

B y ł wzburzony, gw ałtowny w  ru 
chach, tupał butam i jakby  w  jakim ś 
dziarskim, ale trochę niesamowitym 
tańcu. C hwycił pierwszy z k ra ju  w o
rek, szurnął go na bok i  wysypał k a r
tofle na ziemię. O brócił raz i  drugi, 
opróżnił dwa następne w ork i, w yb ra ł 
garść zmarzniętych ziemniaków i pod
sunął je pod nos W ilkow i:

— Masz tu, popatrz! To jest u ciebie 
parę ziemniaków! Toś ty  niechcąco po- 
m ieniał! Tyś gorszy od tych świń, co 
je chowasz! Z iem niaki z Niemiec się 
sprowadza, tam w  K łodzku ludzie cze
kają, a ty  co im  dajesz!? Tyś gorszy od 
świni, tyś nie w art tych ziemniaków na 
surowo żeźryć. Może ci się zdaje, że 
pole inp  d la  ciebie rodzi, że łaską 
robisz, ja k  sprzedasz ludziom  troctię  
ziem niaków ? To tw ó j psi obowiązek, 
bo ludzie  w ięcej na ciebie rob ią , n iż 
ty  d la  lu dz i!

Chyba nigdy jeszcze Więcek nie w y 
powiedział ty lu  słów na raz. Chłopi 
p rzytak iw a li mu: „racja, racja, to się 
rozumie“  — jeden z nich, niski, drobny, 
w  kurtce sięgającej kolan, pyknał k ilka  
razy fajeczką i  zw rócił się do W ilka z 
reprymendą:

— Przez ciebie, psi synu, wstydu by 
my się najedli. Przecie tam w  K łodz
ku  ludzie zaraz by powiedzieli: „o t,

Magazynier Krzemień  
i W ilk  ze Skrzynki

drański ten naród w  Trzebieszowicach, 
zgniłe ziemniaki, nam dają“ . A  to przez 
ciebie, psi synu, przez ciebie!

Pod miedzianym czołem W ilka  za
kie łkow ała jakaś myśl, widocznie za
skoczyła go solidarność potępiających, 
a zwłaszcza chłopów, którzy według 
jego mniemania pow inni trzymać stro
nę chłopa, a w  każdym razie zachować 
stanowisko neutralne.

Zdziw iony przypatryw ał im  się 
chw ilę przeskakując wzrokiem z tw a
rzy na twarz i nie odpowiadając już ani 
słowa zabrał się do zbierania ziemnia
ków  wysypanych przez Więcka.

Ludzie zaczęli się rozchodzić. Zyger- 
korna wołano do furm anek z papie
rówką, przeładunkowi pospieszyli do 
swych kam ien i. Z f - k i  P rze tw o rów  
Owocowych nadjechał samochód za
pełn iony skrzyniam i z sokiem i m ar
moladą — ruch na rampie, chwilowo 
jakby  wstrzymany, wszczął się na no- 
wo, słychać było dudnienie toczących 
się kloców, hurgot rzucanych kamieni, 
w arkot m otorów samochodowych, 
okrzyk i woźniców.

*

Podczas obiadowej przerwy, trw a ją 
cej nie dłużej niż 20 m inut, Więcek 
podwyższył zastawkę w  drzwiach, te
raz już  musieliśmy dźwigać kosze na 
podstawione skrzynie, a ze skrzyń do 
wagonu.

W krótce z jaw ił się wiecznie zatro
skany i przejęty swoją, funkcją  k ie row 
n ik  Polaczek i  p rzyn iós ł nam  waż
ną nowinę. Dotyczyła ona Więcka, a 
raczej jego żony, k tó ra  będąc 
chora na zapalenie staw ów  o trzy - 

.m ała miejsce w  sanatorium w Ciecho
cinku. Właśnie przed chw ilą b y ł w ma
gazynie prezes ZSCh Rutowicz i p ro 
sił, żeby Więcka o tym  powiadomić i  
żeby Więckowa przygotowała się do 
wyjazdu. Więckowa będzie już dw u
dziestą pierwszą z kolei o ^b a  7 TV-,p_ 
bieszowic, k tóra w  tym  roku korzysta 
z leczenia sanatoryjnego na koszt ZŚCh. 
Na ten temat dużo się m ówi we wsi, 
słychać, słowa, uznania .dla ZSCh, dla 
prezesa Rutowicza i dla lekarzy sana
toryjnych.

O wpół do trzeciej skończyliśmy ła 
dować i przetoczyliśmy wóz na wagę. 
Po odliczeniu tary okazało się, że do 
17 ton brakuje 30 kg, więc dosypaliśmy 
poi kosza ziemniaków, zasunęli i zary
glowali drzw i. Następny z kolei szedł 
wagon z burakami cukrowym i, a dalej 
robotnice z f - k i  P rze tw orów  Owoco
wych pchały dwa wagony z sokiem i  
marmoladą.

P la tfo rm y z kopalniakiem i słupami 
teletechnicznymi jeszcze nie b y ły  go
towe. Składowy Zygerkorn krzątał się 
koło nich, pomagał robotnikom, nag lił 
do pośpiechu. Na samym końcu bocz
nicy przeładunkowi dopełniali m arm u
rem piątą już i ostatnią piętnastoto- 
nówkę — brygadzista Kawa krzyczał 
d ° Zygerkorna, żeby się śpieszył z ła 
dowaniem drzewa i pchał p la tform y ku  
wadze — dochodziła już  trzecia, za 
dwadzieścia m inut nadleci pociąg od 
strony Lądka-Zdroju .

Słońce czerwone i  jakby zasnute d y 
mem w isiało nisko nad horyzontem gór, 
północne , stoki tonęły już w cieniu, a 
południowe należące do leśnictwa 
Skrzynka, ja rzy ły  się wszystkim i bar
wami jesieni. Jakże ła tw o mogłem te
raz rozpoznać każdą rozpadlinę, każdy 
zakątek leśny, gdzie parę tygodni temu 
zbierałem ostatnie w  tym  roku grzyby 
i strząsałem orzechy laskowe. Jakże 
bujne są, jak bogate lasy ziemi k łodz
k ie j. Nie wiem, może to pod wpływem  
ich uroku, wszyscy ludzie jacy się w  
te j chw ili znajdują na rampie, wydają 
m i się niezwykle wartościowi, zespole
ni jakoś serdecznie, dobrzy jedni dla 
drugich. Nawet składowy Zygerkorn i  
brygadzista Kawa, k tó rzy  tak często 
drą z sobą koty o dostęp do wagi, spo
glądają na siebie z uśmiechem, k iw a ją  
głowami. K ie row n ik  Polaczek stoi przy 
nas i czeka na ten moment, gdy jego 
wagon z ziemniakami zostanie docze
piony do pociągu i  ruszy w  stronę 
Kłodzka. Grupa robotnic z f - k i  Prze
tworów owocowych p ilnu je  swego w a
gonu, inna grupa stoi przy p la tfo r
mach z drzewem — wszyscy czekają, 
czekają — widać, że to dla nich chw ila 
uroczysta.

^  reszcie przed stację zajeżdża cięża
row y pociąg, parowóz cofa się na bocz
nicę, zabiera połączone już  wagony i 
przetacza je na to r główny, a ludzie 
ciągle jeszcze stoją na rampie. „W idz i
cie — zdają się mówić — taka mała 
stacja te Trzebieszowice, a ile to pro
duktów  idzie stąd na całą Polskę. I  to 
wszystko my ładujem y. Jesteśmy waż
ni, jesteśmy ojczyźnie potrzebni, nie 
jem y chleba darmo". N ik t tego oczywi
ście nie mówi, ale wszyscy tak czują, 
bo po cóż by tak długo stali na rampie 
i czekali aż pociąg ruszy, aż zniknie za 
pierwszym zakrętem toru? Wiem na 
pewno, że czują się ogromnie zadowo
leni z wykonanej pracy i dumni, że ten 
oto pociąg włącza ich ja k  gdyby w g i-  ' 
gantyezną przebudowę kra ju . A  na j
ważniejsze to, że pod wpływem  tych 
uczuć sami się przebudowują we
wnętrznie, sami tworzą nowy, warto
ściowy typ człowieka w  Polsce.

Henryk Worcell
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JA N  B A C U L E W S K I H E L E N A  Z A W O R S K A

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z " 1'

Medalion d łu ta  R. Lewandowskiego

S E R IA  pow ieści współcze
snych, k tó re  tw o rzy  
S ienkiew icz p ra w ie  ró w 
nocześnie z „K rz y ż a k a 
m i “ , n ie  do rów nu je  po
ziom em  an i u tw o rom  

m łodzieńczym , an i pow ieściom  h is to 
rycznym .

Powieść „Bez dogmatu"  powstaje 
w  okresie pogłębiającego się k ryzysu  
ideologicznego pozytyw is tów , k tó ry  
ogarnął także S ienkiew icza. G łów ny 
p rob lem  u tw o ru  obrazu je b a n k ru 
c tw o  życiowe a ry s to k ra c ji i b u r-  
żuaz ji. S ienkiew icz pokazuje, że pa
sożytn iczy t ry b  życia tych  w a rs tw  
p row adzi do degeneracji m ora lne j i 
um ys łow e j. B ohater u tw o ru  P ło - 
szowski je s t typo w ym  produk tem  
m ora lnego zdepraw ow ania, cz łow ie
k ie m  bez zasad m ora lnych . Życie 
bezideowe i  bezproduktyw ne, ^^życie 
„bez dogm atu“  p row adzi do b a n k ru 
ctwa. K ry ty k ą  tego try b u  życia S ien
k ie w icz  n ie  sięga w  głąb stosunków 
społecznych, lecz ogranicza ją  do za
gadn ień psychologicznych i m o ra l
nych. Jego postawa społeczna ulega 
uw stecznien iu . P rzeciw staw ia  on ze- - 
psu tym  w a rs tw om  gó rnym  do rab ia 
jącą się w  w a run kach  kap ita lis tycz 
ne j przedsiębiorczości szlachtę, k tó ra  
p rzysw aja  sobie mieszczańską t ra 
dyc ję  pracy, wnosi do społeczeństwa 
tęg ie m usku ły  i  ne rw y, stanow iąc po
średnie i  zdrowe ogniw o m iędzy 
p rz e k w it ły m i w a rs tw a m i gó rnym i i 
„ba rba rzyńs tw em  do łó w “ .

„Bez dogmatu“  w ykazu je  w yraźne 
zejście S ienkiew icza z pozyc ji postę
pow ych na bezdroża irra c jo n a lizm u  
i  re lig ian c tw a .

„Rodzina Połan ieckich“ ' jes t obra
zem upadku poznawczych i a r ty s ty 
cznych w artośc i twórczości S ienk ie 
wicza. B ohate r powieści, Połan iecki, 
sta ł się w  k u ltu rz e  po lsk ie j synon i
m em  f il is tra  burżuazyjnego w  jego 
na jb a rdz ie j zn ikczem n ia łe j fo rm ie . 
Życ ie  sprowadzone do groszoróbstwa 
i  speku lac ji, tępe re lig ia n c tw o  i ob
łudna  moralność, oto obraz un icest
w ia jącego dzia łan ia  stosunków  k a p i
ta lis tycznych  na człow ieka i  sens 
g lo ry f ik a c ji bu rżuazy jne j f ilo z o fii 
życ iow ej, sens po łaniecczyzny.
' Do tego cyk lu  współczesnych 

u tw o ró w  S ienkiew icza należy po
wieść „ W i r y “ , napisana po re w o lu c ji 
1905 roku. Jest to paszkw il na ruch  
re w o lu cy jn y . W ykazu je  ca łko w ity  
ju ż  upadek s ił p isarsk ich  S ie nk iew i
cza.

C harakte rystyczną cechą tzw . 
współczesnych powieści S ienkiew icza 
jes t reakcy jna  ideologia e lim inu jąca  
tendencje pa trio tyczne  ta k  znam ien
ne d la  tw órczości S ienkiew icza. Z 
„Bez dogmatu“  wypłasza je  kosm o
p o lityzm  a rys to k ra c ji, z „Rodz iny  
Połan ieckich“  e lim in u je  je  lo k a j-  
s tw o bu rżua z ji wobec cara tu  i  klas 
panu jących cesarstwa, w  „W ira c h “  
zaś wobec toczącej się ju ż  w a lk i 
m iędzy klasą robotniczą, a burżuazją  
pa trio tyzm  S ienkiew icza nie  może 
stanow ić przec iw w ag i rew o lu cy jn e j 
ideo log ii p ro le ta ria tu .

W raca on jednak ponownie, gdy 
S ienkiew icz w znaw ia h is to ryczną te 
m atykę  sw o je j twórczości. S ienkie
w icz p rzyp isu je  sobie pa trio tyzm  w  
„Q uo vadis“ , k tó re  pod m aską w a lk  
m iędzy św iatem  pogańskim  a chrze
śc ijańsk im  m ia ło  obrazować w a lkę  
Po laków  z zaborcam i. A le  ja k  za
m ia r ten w  rea liza c ji a rtys tyczne j 
zczezł bez śladu, podobnie z p a trio 
tyzm u S ienkiew icza nie  pozostało w  
te j pow ieści naw et cienia.

„ Quo vadis“ , to powieść h is to rycz
na z czasów Nerona. Należała ona do 
św ia tow ych osiągnięć p isarsk ich  i 
cieszyła się w y ją tk o w y m  powodze
n iem  na św ia tow ym  ry n k u  w yd aw 
niczym . Przetłum aczono ją  na t rz y 
dzieści k ilk a  języków . W Am eryce 
zna jdow a ła się ona na każdym  b iu r 
ku  fa rm era  obok ew angelii. N ak łady 
je j sięgały m ilio n ó w  egzemplarzy, 
w yw o ła ła  oria burzę w  prasie i  k r y 
tyce lite ra c k ie j we F ra n c ji, is tn y  szał 
zachw ytów  we Włoszech. P o jaw ien ie  
się je j wzm ogło n iebyw a le  poczyt- 
ność całej twórczości S ienkiew icza. 
Zarów no k ra je  anglosaskie, rom ań
skie ja k  i s łow iańskie  a naw et lu dy  
ko lorow e po d ję ły  przek łady  u tw o 
rów  S ienkiew icza. P okazyw a ły  się 
one w  vo la p licku  i  w  przekładzie  na 
esperanto. C ieszyły się w ie lk im  po
wodzeniem  w Rosji. Czechy dokona
ły  w ie lo k ro tn ych  p rzekładów  wszyst
k ich  u tw o ró w  S ienkiew icza. „Q uo 
vad is“  p rzyn ios ło  S ienk iew iczow i 
w yróżn ien ie  w  postaci nagrody No
bla, k tó rą  szwedzka A kadem ia U m ie
ję tności przyznała za n a jw y b itn ie j
sze dzieła l ite ra tu ry  św ia tow e j.

„Q uo vadis “  jes t pow ieścią złożoną 
ideolog iczn ie i zaw ik łaną  a rtys tycz
nie. B y ło by  niedopuszczalnym  
uproszczeniem trak tow a ć  ją  jako  
k a rtk ę  z dz ie jów  p ierwszych chrze
ścijan i w idzieć w  n ie j ty lk o  na w ró t 
do re lig ian c tw a  i apoteozę kościoła 
ka to lick iego . „Q uo vad is“  mown o 
zam ieran iu  potęgi rzym sk ie j i  upad

k u  św iata starożytnego za czasów 
Nerona. T ak  zarysowany obraz epo
k i n ie  jes t zgodny z p raw dą h is to 
ryczną, ale stanow i cha rakte rystycz
ny  w yraz  współczesnych S ie nk iew i
czow i poglądów  na losy c y w iliz a c ji 
bu rżuazy jne j, k tó re j upadek zapo
w ia d a li p isarze zw iązani k lasow o z 
burżuazją. O b iek tyw na  w ięc w ym o
w a u tw o ru  w ykracza da leko poza tę 
fun kc ję , k tó rą  „Q uo vadis “  p rz y p i
sywała burżuazyjne k ry ty k a  w  ok re 
sie odw ro tu  bu rżua z ji od postępo
w ych  tra d y c ji rac jona lis tycznych  i 
w o lnom yślnych. „Q uo vad is"  pc - 
czytność swoją zawdzięczało n ie  h i
s torycznym  i  ideow ym  wartościom , 
lecz sile sugestii a rtys tyczne j, z jaką  
od tw orzony został św ia t s tarożytny 
i  m is trzow sk ie j plastyce, z ja k ą  uka 
zane zostały s y lw e tk i ludz i. N ie 
zw yk le  sugestywna jes t zwłaszcza 
postać Petroniusza — przem yślany i 
konsekw entny obraz przedstaw ic ie la  
k u ltu ry  antycznej u schy łku  je j w ie l
kości. Jak zw yk le  u S ienkiew icza — 
n iezw yk łe  zdolności w  kom ponow a
n iu  p rzyku w a jące j uwagę a k c ji po
w ieści zapew n iły  dz ie łu  powodzenie 
kosztem  p raw dy h is to ryczne j i prze
m yślane j k o n s tru k c ji ideowej i  a r ty 
stycznej.

Jeden z osta tn ich  u tw o ró w  Sien
kiew icza „W  pus tyn i i  w  puszczy“  — 
to aw an tu rn icza  powieść fan tastycz
na d la  m łodzieży. Zdobyła ona dużą 
poczytność. Je j podkład ideow y m i
mo pozorów k ry ty k i systemu ko lo 
n ia lnego w  A fry c e  jest zapowiedzią 
„n o w e j h e ro ik i"  ja ką  m usia ła  tw o 
rzyć burżuazją na now ym  etapie 
swojego rozw o ju  w  okresie przygo
tow ań do pierwsze j w o jn y  św ia to
w e j. Dźwięczą w  te j pow ieści echa 
pow stan ia styczniowego i  uczucia 
pa trio tycznego przyw iązan ia  do o j
czyzny. Jest to n ie w ą tp liw ie  św ietna 
powieść m łodzieżowa, poryw a jąca 
barwnością przygód, ale reakcy jna  w 
sw o je j w ierze w m is ję  cyw iliza cy jną  
białego człow ieka wśród ludów  k o 
lon ia lnych .

O sta tn im  u tw orem  S ienkiew icza są 
„L e g iony “ . M ia ła  to być epopea o le 
gionach Dąbrowskiego. S ienkiew icz 
pokazuje dość szeroki f ro n t narodo
w e j m ob iliza c ji do legionów. Duch 
żo łn ie rsk ie j rów ności, panu jący w  
w o jsku , został jednak ukazany na 
m odłę współczesnej S ienkiew iczow i 
fo rm a ln e j dem okrac ji bu rżuazy jne j. 
S ienkiew icz n ie  w yd ob y ł a n ty fe u - 
dalnego cha rak te ru  w o jen napoleoń
skich, ani n ie  odgrodził się od im pe
r ia lis tycznych  konsekw encji tych  
w o jen , chociaż je  dostrzegł w  podbo
ju  narodów  i  ucisku ludu , ja k i n io 
s ły ze sobą arm ie napoleońskie. H a 
sła wolności i rów ności o trzym u ją  w  
powieści sens, żo łn iersko -  w o jenny. 
W rogiem  legionów  śą nie ty lk o  w o j
ska austriack ie , lecz także b u n tu ją 
ce się chłopstwo w łoskie .

N ie  został także pokazany ideow o- 
re w o lu cy jn y  duch legionów. Ten
dencje rew o lucy jne  są in te rp re to w a 
ne w  utworze, jako  m achinacje w y 
rzu tkó w  społecznych i  m asonerii, 
zw iązanej z p ru sk im i okupantam i, a 
w ięc obce i w rog ie  in teresom  Polski. 
C hłop i, zapełn ia jący szeregi leg io
nów, nie zosta li w  powieści pokaza
n i, chociaż n ie jednokro tn ie  w spom i
na się o nich. S ienkiew icz ma upo
dobanie do o fice rów  pochodzenia 
szlacheckiego. Cieszy go rów nież w i
dok żołnierza z rodz iny  m agnackie j, 
k tó rem u  żołnierze „ in fim a  de gente“  
us ługu ją  z poczuciem spływającego 
na n ich  zaszczytu. S ienkiew icz nie 
dostrzegł' trag icznych m arzeń i d róg 
chłopa polskiego do w o lne j o jczyzny, 
ta k  ja k  u jrz a ł je  w  „S u łko w sk im “  i 
„P op io łach“  Żerom ski. Em ancypa
cy jne idea ły  leg ionów  uszły uwadze 
S ienkiew icza. Na sprawę chłopską 
rzuca powieść św ia tło  ty lk o  od s tro 
ny  szlacheckiego pa trona tu .

P a trio tyzm o w i żo łn ie rzy  leg io 
nów  nie  nada ł S ienkiew icz ok re 
ślonej postaci po lityczne j i  spo
łecznej. W ybór m łodocianego bo
hatera szlachetnego, ale na iw ne
go i  zupełn ie n ieskrysta lizow ane- 
go ideolog iczn ie p a tr io ty  jes t w 
okresie schyłkow e j dzia ła lności S ien
k iew icza wyrazem  zam ierania re a li
stycznych p ie rw ias tków  tw órczych i 
dowodem  ideolog icznej dezorien tac ji 
pisarza. A k c ja  powieści, dotychczas 
na jw yższy w yra z  s iły  tw órcze j Sien
k iew icza, tu  błaha i  słaba, jes t do
wodem  gasnącej gw iazd^ p isarsk ie j. 
Koncepcja ideowo -  kom pozycyjna 
jest nieprzem yślana. Epopeę boha
ters tw a leg ionów  o tw ie ra  bezm yślny 
po jedynek. U w ypuk len ie  tego rodza
ju  e lem entów sensacyjnych dokony
wa się kosztem praw dziw ego obrazu 
h is to ryczne j rzeczyw istości i p ie rw 
szoplanowych z p u n k tu  w idzenia 
dz ie jów  leg ionów  postaci D ąbrow 
skiego i  Kniaziew icza. Powieść da je 
p iękną sy lw e tkę  tw ó rc y  legionów  
ja ko  m iłośn ika  i  znawcy k u ltu ry  i  l i 
te ra tu ry  k lasyczne j, na tom iast za
chow u je  m ilczenie o jego postaw ie 
ideowej i narodowo -  wyzw oleńczej 
dzia ła lności. K n iaz iew icza k ry je  au
to r  w  zupe łnym  cieniu.

„Le g iony "  p isa ł S ienkiew icz w  
okresie a k c ji strze leck ie j przygoto
w u jące j leg iony P iłsudskiego, ale po
m ysł u tw o ru  nie  m ia ł bezpośrednie
go zw iązku z tą akcją. Na pow ieści 
S ienkiew icza od b iły  się raczej żyw o t
ne w  przede d n iu  w ybuchu pierwsze j 
w o jn y  św ia tow e j tendencje n iepod
ległościowe bu rżuaz ji i je j społeczna 
ideologia. Świadczą o ty m  ideowe 
szaty, w  ja k ie  w yposażył S ienkiew icz 
swoje dzieło.

M im o  wszystkie w ym ien ione  n ie 
do s ta tk i trzeba podnieść wartość 
koncepcji u tw o ru . W ybór epoki w a l
k i z uc isk iem  zaborców, pa trio tyczne  
tra d yc je  legionów  Dąbrowskiego, 
tendencje narodowo -  wyzwoleńcze, 
a tm osfera um iłow an ia  ojczyzny i  od-

danej służby pa trio tyczne j —  wszyst
k ie  te elem enty, m im o  iż  n iedosta
tecznie w ym ow ne pod względem  sen
su ideologicznego i w artośc i a rty s ty 
cznych, dowodzą żyw otności narodo
wo -  wyzw oleńczych tra d y c ji tw ó r
czości S ienkiew icza. Trzeba rów nież 
zw rócić  uwagę na to, że ostatecznego 
w yrazu  ideowego u tw o ru  usta lić  nie 
można, n ie  doprow adził go bow iem  
S ienkiew icz do końca. W  tra k 
cie p isania „Leg ionów “  śm ierć w y -  ■ 
trą c iła  m u p ió ro  z ręk i.

Twórczość S ienkiew icza jes t w ie l
k im  w k ładem  w  dorobek lite ra tu ry  
narodow ej. Jest on obok Prusa i 
Orzeszkowej jednym  z na jznakom i
tszych tw ó rcó w  rea lizm u k ry ty c z n e 
go. P ub licys tyka  jego jes t przepo jo
na rac jona lizm em  i elem entam i m ie 
szczańskiego .m ateria lizm u . We 
wczesnej tw órczości za jm u je  on po
zycję k ry ty k a  feuda lizm u i  szlachet- 
czyzny. W  nowelach am erykańskich 
ukazu je  kon tra s ty  u s tro ju  k a p ita li
stycznego w  Am eryce, w  „L is tach  
z A m e ry k i “  da je  k ry ty k ę  p ra w  i 
urządzeń społeczeństwa bu rżua zy j
nego.

J a kko lw ie k  T ry lo g ia  pod w zg lę
dem  ideo log icznym  obarczona była 
e lem entam i wstecznym i, je j ob iek
tyw n a  w ym ow a m ia ła  znaczenie p ro 
testu p rzec iw  ugodzie bu rżuaz ji z 
zaborcam i, by ła  próbą odpow iedzi na 
n ieskrysta lizow ane jeszcze dok ładn ie  
dążenia narodow o -  wyzwoleńcze.

Twórczość S ienkiew icza jest s iln ie  
osadzona w okó ł w ie lk ieg o  kośćca 
ideowego niedocenianego dotychczas 
i  n ie  wydobytego w  całej pe łn i z dzieł 
S ienkiew icza. Są n im  tendencje na
rodow o -  wyzwoleńcze i obrazy w a l
k i o polskość ziem  cierp iących pod 
uc isk iem  zaborców. Tendencje te, 
ja k  czerwona n ić  p rze w ija ją  się przez 
u tw o ry  S ienkiew icza, w idoczne ju ż  
są w  „H um oreskach z te k i W orszy ł- 
ły “ , ciągną się poprzez „B a rtk a  Z w y 
cięzcę“ , „L a ta rn ik a “  i  nowelę „Za 
Chlebem“ i „Sąd O zyrysa“ . P rze jm u 
jącą ich m an ifestac ją  jes t opow iada
nie o uc isku ru s y fik a c y jn y m  i ge r- 
m an izacy jnym  w  „P am ię tn iku  nau
czyciela poznańskiego“  i „P a m ię tn i
ku  warszawskiego ko re pe ty to ra “ . 
Szczytowym  w yrazem  tych  tendenc ji 
są „K rzyża cy “ , obraz w ie lkośc i na 
rodu i  zw ycięsk ie j chw a ły  jego orę
ża. A le  obok tych  tendencyj należy 
wskazać na tem atykę  ludow ą tw ó r
czości S ienkiew icza. Ch łop i, p ro le ta 
r ia t  m ie jsk i, w y ro b n icy  i rzem ieś ln i
cy tw orzący rzeczyw istość społeczną 
m łodzieńczych u tw o ró w  S ie n k ie w i
cza, ich praca, dążenia i pragn ien ia  
są w yrazem  rozw ija ją ce j się św iado
mości społecznej mas ludow ych. H a 
sła rów ności i w olności p rzenika jące 
te u tw o ry  są dowodem  służby ideom  
postępu, c ie rp ien ia  i  w a lk i mas lu do 
w ych, są odbiciem  te j drog i, k tó rą  
masy te przechodziły  w  procesie 
kszta łtow an ia  się narodu i do jrze 
w an ia  lu du  do ro l i  przyszłego jego 
przyw ódcy.

Dziś lu d  sta ł się siłą, kszta łtu jącą  
dzie je całego narodu. U tw o ry  Sien
kiew icza, pozw ala jąc poznać dzieje 
ludu  z okresu jego c ie rp ień i zmagań 
się ze społecznym i  po litycznym  u c i
skiem , są cennym i w a rtośc iam i w  
tradyc jach  li te ra tu ry  po lsk ie j.

M IK O Ł A J  S TA JK O W

Ideologiczna w a rs tw ica  u tw o rów  
S ienkiew icza w raz z p o lityczn ym i i 
społecznym i poglądam i, h is to riozo fią  
i  etyką S ienkiew icza przechodzi w  
naszych czasach proces ne u tra liza c ji 
i  w raz z całą przeszłością, do~ jak ie j 
należy czas pow staw ania  u tw o rów  
S ienkiew icza rozpada się, pozosta
w ia ją c  swój ślad je dyn ie  w  dziejach 
ideolog icznych w a lk , ja k ie  toczył 
nasz naród przed dzies ią tkam i la t. 
Jednak w raz z zapadaniem  się w  
przeszłość tego, co skazane jest przez 
h is to rię  na p rzem ijan ie , pozostają ży
we, trw a łe  w artośc i dz ie ł S ie nk iew i
cza: jego niepospo lita  zdolność od
tw arzan ia  epoki, plastyczne m a lo w i
d ła  lu d z i i  zdarzeń, Obrazy w a ru n 
ków  życia i s ił społecznych tw orzą 
cych ludzką rzeczywistość, p iękno 
pejzażu ojczystego, pa trio tyzm  na ro
du polskiego i  bohaterstw o jego 
p rzedstaw ic ie li.

Na specja lną uwagę zasługują 
w artośc i artystyczne u tw o ró w  Sien
kiew icza. Jest on znakom itym  rep re 
zentantem  tw órczości ep ick ie j. Jego 
dzieła, ukazu ją  obrazy odtw arzanej 
rzeczyw istości h is to ryczne j i w spó ł
czesnej z p lastyczną dokładnością i  
z cha rak te rys tycznym i szczegółami. 
Jest S ienkiew icz także znakom itym  
kon s tru k to rem  anegdoty i  a k c ji po
w ieściow ej. Pow ieści jego pasjonują 
i p rzyku w a ją  barw nością fabu ły . Jest 
on m is trzem  w  budow an iu  postaci 
pow ieściowych. P lastyka tych posta
ci jest jedną z m is trzow sk ich  cech je 
go rea lizm u.

S ienkiew icz pisze znakom ite lis ty  
i k ro n ik i,  fe lie ton y  i k ry ty k i.  Jest 
m istrzem  opow iadania i  jednym  z 
tw órców  współczesnej artystyczne j 
now e li, w  k tó re j posługuje się m i
strzowską kom pozycją, n iezw yk łą  
precyzją  w yrazu, oszczędnością środ
ków  artystycznych . S ienkiew icz Oży
w i ł i rozw iną ł rom ans his toryczny. 
N ieprzem ija jącą  zasługą twórczości 
S ienkiew icza jes t sięgnięcie do życia 
najszerszych w a rs tw  narodu po lsk ie 
go i  w ydobycie  z g łęb i jego b y tu  i 
k u ltu ry , na jis to tn ie jsze j w ięz i na ro 
dowej tkw ią ce j w  n ieprzebranych 
złożach i n iezw yk łym  bogactw ie po l
szczyzny. P isa ł o n ie j Stefan Ż erom 
ski:

„H e n ry k  Sienkiewicz posiadał od 
na tu ry  n iezw yk ły  dar  słotna. K to  
przeżył ten w p ły w  w  młodości ten 
musi stwierdzić , iż  na t le  nowocze
snego pisarstwa było to słowo no
we, inne , własne, wydobyte  z pospo
li tego języka, z m ow y codziennej 
szlachty, mieszczan, chłopów. I  dziś 
jeszcze m im o rozpowszechnienia  
fo rm  i rodzajów artystycznych, n ik t  
go nie prześcignął w  spokojnej, p ro 
stej a doskonale p iękne j budowie  
zdania, w  logicznym rozw o ju  ¡okre
sów, uw yda tn ia jących  obrazy i  uka 
zujących myśli .  Trzeba m u przyznać  
pierwszeństwo jako  m is t rzow i pisa
nia, samego kunsztu wypowiedzenia  
się po po lsku w  piśm ie“ .

W  głębokim  pow iązan iu tw órczo
ści S ienkiew icza z m ową polską 
tk w i n iep rzem ija jąca zasługa i w ie l
ka  w artość jego dzieł.

Jan Baculewski.

*) p a trz  cz. X „W ie ś “  N r  49 i  cz. I I  
„W ie ś “  n r  50.

Z poezji bułgarskiej

DYM ITRO W SKA DROGA

0  bracia, w ie jscy  k re w n i m oi, 
chatą b y l dom rodz inny  m ó j, 
stąd serce m oje n iepoko i 
wasz n iestrudzony z z iem ią bó j.

Po c iąg łych  dzia łach z iem i m arne j 
cóż w am  zostało? Dobrze w iesz: 
zagon, co dzieci n ie w y k a rm i 
ja k  w ysch ła  b iedne j m a tk i p ierś.

Lecz nowe rośnie ju ż  przym ie rze
1 m iasto d łoń podaje w si, 
jesteście dosyć s iln i, w ierzę, 
aby ksz ta łt zm ien ić swoich d n i.

B y  życie n ie szło ja k  po grudzie, 
by na w s i żyć ja k  cz łow iek m ógł 
chłop, co zasypia dziś po tru d z ie  
nie zzuwszy naw et k ie rpców  z nóg.

W idz ia łem  w  ro ku  ty m  pszenicę 
b u jn ie  w y ro s łą  z z iem i b ruzd, 
rw a ły  się ja k  synogarlice  
w  żn iw a  żn iw ia rko m  p ieśn i z ust.

W  ogrodach spó łdzie lń  podczas zb io rów  
try s k a ły  wodą gard ła  pomp, 
w  koszach czerwone pom ido ry  
tu l i ły  się do w in n ych  gron.

Jak potok, k tó ry  w zb ie ra  w iosną, 
zalewa brzeg i, k ruszy  lód, 
ta k  k ra j nasz spó łdz ie ln iam i rosnąć 
p o ryw a  się do skoku w przód.

Nasz k ra j,  tę tn iący  s iłą  nową, 
co n ib y  fa loch ronu  zrąb 
opieką sw oją g ran itow ą  
otoczy naszą pracę, dom...

Oto, o bracia , nasza droga: 
spółdzielczość i  u p a rty  tru d .
D la  w si, prócz te j przez D y m itro w a  
wskazanej —  nie ma lepszych dróg.

tłu m . Franciszek F en ikow sk i

HISTORYCZNA POWIEŚĆ O WSI

W Y Ł O M “ *) jes t h is to 
ryczną powieścią o wsi. 
U kazu je  zróżnicowaną 
s tru k tu rę  społeczną wsi 
80-tych la t X IX  w., 
w yraźny  podział na 

bogaczy w ie jsk ich  i  w yrobn ików , 
ukazuje feudalne pozostałości w  
s truk tu rze  ekonom icznej, podkreśla 
pewne oznaki bu n tu  wobec starego 
porządku. W szystko to, co m ów i 
W ardasówna o nędzy i  w yzysku na 
w s i ś ląskie j, jest słuszne. Natom iast 
spór z au torką pow in ien  rozpocząć 
się tam , gdzie ukazuje ona m ożliw o
ści rozw iązania. S próbu jm y naszki
cować sytuację. W alka klasowa na 
w s i nie przyb ie ra  w  książce W arda- 
sówny żadnych innych  fo rm  poza 
w yzysk iw an iem  b iedaków  przez bo
gaczy i  zrozum ia łym  niezadowole
niem  tych osta tn ich z powodu 
k rz y w d y  społecznej. N iezadowolenie 
to u n iek tó rych  pozostaje ty lk o  n ie 
zadowoleniem, u innych  przeradza 
się w  nienawiść, n ie  skonkretyzow a
ną zresztą w  żadnych form ach w a l
k i. Jeden z g łów nych bohaterów  po

w ieści, Bartek', parobek bogatych R a j
wasów, dopóki pozostaje na wsi, zna 
ty lk o  jedną m ożliwość w yładow ania  
swej n ienaw iści k lasow e j: w yk ra da 
nie  gospodyni suszonych ś liw ek, k tó 
re „ i  tak  m u się za pracę należą“ . 
Służąca Rajwasów, poczciwa Kune- 
gunda nie idzie w  swych poglądach 
na zasadę podziału dóbr doczesnych 
naw et tak  daleko: z fak tu , iż  „stale  
głodując, podciągała śmietanę z p iw 
nicy  — spowiadała się niezmiennie  
przed każdymi w ie lk im i  św iętam i“ . 
A le  n ie  m ie jm y pre tens ji do biednej 
K u n d y ! N ie jest. na pewno fałszem 
h is to rycznym  fa k t, że .bogobojne, 
stare służące nie m ia ły  in k lin a c ji do 
czynnego zaangażowania się w  w a l
ce klasowej. N ie dow ie rza jm y je d 
nak autorce: czy naprawdę sytuacja 
społeczna na wsi śląskie j w  końcu 
X IX  w ieku  w y tw o rzy ła  ty lk o  tak  o- 
graniczone prze jaw y „opo ru “  wobec 
w yzysku , ja k  w yciąganie gospodar
skich ś liw ek  lu b  obrona m łodych 
dziewcząt przed zakusam i zarząd
cy -  uwodziciela? S taw ia jąc sprawę . 
podzia łu klasowego, au torka nie  po
tra f i dopowiedzieć je j do końca, roz
d rabn ia  zagadnienie na w ie le  fa k 
tów , k tó re  ukazują je  nie w  uogó l
n ien iach, n ie  w  na jbardz ie j typo 
w ych dla  całości sy tuac ji w a ru n 
kach, lecz w  w yc inkach  drobnych 
zdarzeń, zm ienia jących k o n f lik ty ,  
ja k  pom niejszające szkło lo rn e tk i 
zm ienia rzeczywistość. To, że n ie
szczęśliwa Kunegunda męczy się, n ie  
zna jdu jąc w  życiu ani m ożliwości 
zdobycia środków  m ateria lnych , ani 
zrea lizow ania marzeń o ożenku z 
R o jczykiem  — na pewno nie  p rzy 
czynia się do ukazania ja k ic h k o lw ie k  
perspektyw  w a lk i k lasow ej, ja k ie  
m ia ła  przecież przed sobą wieś tego 
okresu. Fakt, że problem  nakładan ia  
przez dw ór na kom orn ice feudalne
go jarzm a pańszczyzny zostaje w  po
w ieści przesłonię ty krzyw dą, ja ką  
wyrządza m łodym  w yrobn icom  uw o
dzący je  zarządca, spraw ia, że tra 
giczna w  istocie sytuacja wyzysku, 
zostaje tu  w  pew nym  stopniu uza
leżniona od przypadku, a bun t k ie 
ru je  się przede w szystk im  p rzec iw 
ko „erotycznem u niezdyscyplinow a
n iu “  zarządcy. Tego rodzaju proble
m y, stanowiąc nie m argines, lecz za
sadniczą część ks iążk i, zaciera ją u - 
wagę głównego zagadnienia. W  kon 
sekw encji zaś prowadzą dó tego, że 
w ą tp ić  należy o celowości całych 
w ą tkó w  w  powieści (np. zupełnie 
niecelowa sprawa dwóch pożarów 
Dudzioka).

U kazując w ięc w yzysk k lasow y na 
wsi, n ie  w id z i W ardasówna pe r
spektyw  w a lk i klasowej. Ludzie w y 
zysk iw an i są ludźm i n ieszczęśliwy
m i; au torka budzi w  czy te ln iku  
współczucie d la  pokrzywdzonych, 
ale na tym  w  pierwszej p a r ti i swej 
ks iążk i kończy. N ie w idz i na w s i sił, 
k tó re  m og łyby zorganizować w a lkę  
przeciw ko starem u porządkow i spo
łecznemu. U kazuje nam  w praw dzie  
postacie Z ahradn ika  i Dudzioka, su 
geruje, że są to jednostk i, k tó rych  
uśw iadom ienie klasowe jest na w y ż 
szym poziomie, n iż  ma to m iejsce i u 
ogółu chłopów, p róbu je  nawet przed
staw ić ich pracę uśw iadam iającą na 
teren ie w s i’. W  ogólnym  kontekście 
pow ieści sprawy te nah ięra ją  jednak 
cha rakte ru  przypadkowości. D udziok 
zresztą opuszcza n ied ługo wieś (zm u
szony do tego przez przypadkowe 
zdarzenia, ja k  nędza w sku tek  
dw ukro tnego pożaru), n ie  zdzia ław 
szy na tym  teren ie n ic  szczególnego. 
Zagadnienie w ięc w  całej p raw ie  
powieści pozostaje o tw a rte : ja k ie  s i
ły  społeczne zdo ła ją  puścić w  ruch  
ten m otor, k tó ry  pozostawał n ie w y 
korzystany W. masie b iedoty w ie j
skie j? Rozwiązariie przynoszą do
p iero dwa ostatn ie rozdzia ły  „W y 
ło m u“ . Polega ono na fakcie, iż moż
liw ość zorganizow ania ak tyw ne j 
w a lk i k lasow e j na w s i może doko
nać się ty lk o  dz ięk i dzia ła lności tych 
jednostek, k tó re  w  poszukiw an iu za
robku  w yszły  ze w s i do fab ryk , tam  
w  środow isku robotn iczym  zdobyły 
uśw iadom ienie i  doświadczenia i  
w racając na wieś m ogły przenieść je  
i  na ten teren. B artek, b y ły  pasterz 
Rajwasów , a w  końcow ej części 
ks iążk i — ro b o tn ik  dużej fa b ry k i, 
reprezentu je  tu  etapy, przez k tó re  
przeszedł każdy z w y ro b n ikó w  czy 
kom orn ików , w yobrażający sobie, 
iż  można „w y rw a ć  się z tego prze
klętego świata, gdzie is tn ia ł zamek 
i  wyrobn icy , bogaci gospodarze i 
pracująca na nich służba“ . M arze
nia, iż  można w yrw ać  się spod p raw  
kap ita lis tycznego św iata, okazały się 
rych ło  złudzeniam i. Z m ien iły  się fo r 
m y w yzysku , stał się on na zew nątrz 
bardzie j abstrakcy jny, lecz n iem n ie j 
d o tk liw ie  odczuwany. To p raw o w  
książce W ardasówny ukazane zosta
ło  konsekw entn ie  i odpowiada ono 
historycznem u procesowi przecho
dzenia em igru jące j ze w s i b iedoty na

pozycje k lasowej w a lk i p ro le ta ria tu . 
D udziok powracający pow tórn ie  na 
wieś jako  ka leka po w ypadku w  fa 
bryce i  „w yk łada jący  chłopom, iż  
muszą społem z robo tn ikam i iść 
przeciw kap ita l is tom“ , nie w yda je  się 
jednak być szczęśliwym uogóln ie
niem  tych sił społecznych, k tó re  m a 
ją  dokonać rew olucyjnego prze łom u 
na wsi. Ma on w  sobie w ięcej z cech 
apostoła idei, niż rew olucyjnego ag i
tatora. Poza tym , czy te ln ik  n ie  bar
dzo może w ierzyć w  .skuteczność 
w yp raw y  Dudzioka. Sytuacja w ła 
ściw ie się powtarza, D udziok po raz 
d ru g i ma zam iar w róc ić  na w ieś 
i  uśw iadam iać ludzi. W iem y, ja k  n i
k ły  skutek m ia ła  ta w yp raw a po 
raz pierwszy. Na ja k ie j podstaw ie 
m am y przypuszczać, że po raz d ru 
g i akc ja  Dudzioka będzie m ogła 
spowodować zasadniczy w y łom , 
dz ięk i zorganizow aniu chłopów do 
w spólnej z p ro le ta ria tem  w a lk i prze
c iw ko  kap ita lizm ow i?  W  ja k im  cha
rakterze pow róci on na wieś? Co bę
dzie tam  ro b ił ja ko  bezręki kaleka, 
skoro nie mógł oprzeć się nędzy na
w e t ja ko  zdrow y człow iek? Posta
now ienia Dudzioka na pewno nie  są 
isto tną podstawą do stw ierdzenia, 
iż  w raz z zorganizowaniem  przez ro 
bo tn ikó w  w a lk i przeciwko w yzysko
w i, w a lka  ta zostanie przeniesiona i  
na teren wsi. N aw et gdy sobie w y 
obrazim y, że na w s i będzie dz ia ła ł 
w raz z n im  m łody Bartek.

Słuszne w  powieści W ardasówny 
jes t to, że ukazuje ona przodującą 
ro lę  p ro le ta ria tu  w  walce k lasow ej, 
że uzależnia m ożliwość w a lk i rew o
lu c y jn e j na wsi od ścisłego sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego. S łusznie 
rów nież dostrzega ro lę  tych ludz i, 
k tó rzy  zahartow ani w  walce p ro le 
ta r ia tu  w raca ją  na wieś i  tam  tw o
rzą nowy fe rm en t rew o lu cy jn y . A le  
niesłuszne jest pom niejszanie i  zu
bożanie rew o lu cy jn ych  reze rw  
ówczesnej wsi. S pro le taryzow any 
chłop, opuszczający wieś dla zarob
ku  w  mieście, rzadko w raca ł k ie d y 
k o lw ie k  na wieś. S ytuacja  ekono
m iczna wsi n ie  by ła  tego rodzaju, 
by wieś mogła pow tórn ie  w ch łan iać 
te szeregi. Proces ekonom iczny prze
biegał najczęściej tak  — sprzeczno
ści ekonomiczne na w si p ro w a dz iły  
konsekw entn ie  do dalszej p ro le ta ry - 
zacji chłopa, k tó ry  w raz z coraz w y 
raźn ie jszym  u jaw n ia n ie m  się w yzy 
sku kap ita lis tycznego t ra c ił m oż li
wości i nadzieje na poprawę swej 
sy tuac ji przez em igrację  do m iasta. 
Pow iększające się masy sp ro le ta ry - 
zowanego chłopstwa, zmuszonego do 
pozostania na teren ie wsi, s tan ow iły  
tę podstawę, z k tó re j w y ró s ł rew o
lu c y jn y  ruch  chłopski. Hasło rew o
lu c ji by ło  przynoszone na w ieś ze 
środow iska pro le ta riack iego  — i  
zna jdow ało tam  podatny g run t, w y 
n ika ją cy  z kon k re tne j sy tua c ji eko
nom iczno -  społecznej wsi. Przesu
nięcie całości zagadnienia na in n y  te 
ren, p rzy jednoczesnym, om ów ionym  
ju ż  tu, b raku  ukazania na w s i ak 
tyw n ych  w  walce klasow ej sił, spra
w ia, iż prob lem  przyszłych perspek
ty w  ju ż  nie w y łom u, lecz re w o lu c y j
nego prze łom u w  książce W ardasów 
ny. nie znalazł odpowiadającego w  
pe łn i p raw dzie h is to ryczne j rozw ią 
zania.

Znaczenie „W y ło m u “  n ie  ogranicza 
się w yłącznie do ukazania w yzysku 
klasowego na w s i osta tn ich la t 
X IX -te g o  w ieku. F akt, iż  terenem  
na k tó ry m  rozgryw a się akcja je s t 
wieś śląska, w prow adza do ks iążk i 
prob lem  świadomości narodow e j, 
silnego poczucia polskości, cha rakte 
ryzującego ch łopów  śląskich, a ze 
względu na historyczne dzie je  tych 
ziem, szczególnie ważnego. P odkre 
ślenie przez au to rkę  te j cechy, ja k o  
elem entu koniecznego d la  pe łne j 
cha ra k te rys tyk i wsi ówczesnej, je s t 
cenne i  słuszne. Łączy się z tym  je d 
nak zagadnienie, w  k tó ry m  n iezupeł
nie można się zgodzić z autorką. Pod
kreś la jąc  wspólność narodową Ś lą
ska z całością k ra ju , W ardasówna, 
słusznie stara się zarazem o zacho
wanie całej specy fik i reg iona lne j te
go terenu. Stąd liczne opisy zwycza
jó w  weselnych i św iątecznych, stąd 
też rozw iązanie zagadnienia gw a ry  w  
k ie ru n k u  bardzo dokładnego k o rz y 
stania z osobliwości ś ląskie j m ow y 
gw arow ej. W ydaje się jednak, że w  
zaznaczaniu tych osobliwości a u to r
ka posunęła, się zbyt daleko. Całe ze
społy zdań są dla  czyte ln ika  zupeł
n ie  n iem a l nieczytelne. W praw dzie  
obszerny s łow n ik  gw arow y na końcu 
ks iążk i ma um oż liw ić  czy te ln iko w i 
rozszyfrow an ie znaczenia poszczegól
nych słów, a naw et całych wyrażeń, 
lecz książka w  ten sposób zyskuje 
ty lk o  na specyficznym  reg iona lnym  
e fekc iars tw ie , tra c i zaś w y b itn ie  na 
przystępności d la  czyte ln ika . , 

W śród po lsk ie j pow ojenne j pow ie
ści o w s i książka M a r ii W ardasów 
ny  jest pozycją am b itną i ciekawą. 
Próba wprow adzenia do h is to r ii k la 
sowej oceny rzeczyw istości, próba 
ukazania pierwszego w yłom u, k tó ry  
zapoczątkował epokę rew o lu cy jn ych  
prze łom ów — ta w artośc i, k tó re  
spraw ia ją , że powieści W ardasów ny 
nie można zaliczyć do książek bez. 
znaczenia.

Helena Zaworska.

*) M a r ia  W a rd asó w n a , „W y ło m “ , L u 
d ow a  s p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a , W a r- 

aw a, 1951, s t r .  339.
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\7  I  E Ś

W a l c z y ć  i  z w y c ię ż a ć  uczy liśmy się w szeregach P a r t i i
M A K IA  B O K  P R Ó Ż N IA K  M IC H A Ł

WALKA NIE KOŃCZY SIĘ ZE ZWYCIĘSTWEM*) ODKĄD ZROZUMIAŁEM...
północy wysiadam  z k o le jk i w ą - 

skotorowej na s tac ji w  Płońsku. 
Noc sierpn iow a ciepła, ale ciemna, 
bo pochm urno. Lam pa naftowa 
błyszczy na slupie. K ilkanaście  osób 
w ysiadło, ja  p ierwszy raz jestem w 
mieście, n ie  w iem  ja k  iść. Pytam  się 
kob ie ty , k tó ra  m ię m ija , ja k  dojść do 
rynku?

—  Niech pan i idzie razem ze 
w szystk im i, ta  droga doprowadzi do 
rynku .

P iln u ję  się te j kob ie ty , idę z n ią  
razem, bo drogą polna. Osoba s ta r
sza, o k ry ta  chustką. P ytam  ja k  da
leko.

— K ilo m e tr  do m iasta, a później 
u licą  do ryn ku . A  co pani pierwszy 
raz, do kogo?

— Tak, do męża przyjechałam . 
N ie w ie  pani, gdzie jest Zw iązek 
S łużby Folw arcznej?

—  Nie słyszałam, ale w  ry n k u  za
raz, do kogo?

Doszłyśmy do m iasta, kob ie ta m ó
w i:

— Ja pójdę w  tę stronę, a pani tę
dy prosto do jdzie do rynku .

D uży plac w około obudowany, 
stanęłam na rogu nie  w iem  gdzie się 
ruszyć, m ija  m nie chłopiec oberw a
ny, boso; zaczepiam i  py tam  się.

— Synu nie  wiesz, gdzie u lica  P ro 
sta?

—  Ja tam  idę, a pod k tó ry  numer?
—  Pod dwunasty.
—  Ja b liże j, pan i da le j pójdzie.
—  A  wiesz gdzie jes t zw iązek służ

by  fo lw arcznej?
— W iem , w  tym  samym domu na 

dole, gdzie okiennice zam knięte.
W alę we d rzw i mocno, po c h w ili 

słyszę głos, poznałam, w o łam :
—  Józku, o tw órz.
O tw ie ra ją  się d rzw i i  m ów i zdzi

w iony. — Coś przyjechała? — bierze 
m n ie  w  objęcia — jednak zdecydo
wałaś się?

Mąż m ój w  P łońsku pracuje, jest 
in s tru k to re m  Zw iązku Służby F o l
warczne j i  organ izow ał Robotniczą 
Spółdzie ln ię Spożywców. Ja pom a
gałam  przy spółdzie ln i i  p row adzi
ła m  b iu row ą  robotę w  Zw iązku.

Późno w ieczorem  ktoś bębni we 
d rzw i, mąż o tw ie ra  d rzw i i  wybucha 
radością. — To w y  towarzyszu? 
W chodzi W łodzim ie rz D ąbrow ski. 
W ysoki, szczupły, brunet, . serdecz
n ie  z nam i się w ita , w y p y tu je  się 
szczegółowo o wszystko, ja k  robota 
idzie. K iedyśm y m u wszystko opo
w iedz ie li, w ysłucha ł nas bardzo spo
ko jn ie . U d z ie lił m i ważnych wska
zówek do prowadzenia ksiąg tow a
row ych  spółdzielni.

—  Teraz ja  wam  pow iem  swoje. 
P rzy jecha łem  zabrać stąd tow a rzy
sza Boka na pow ia t ga rw o lińsk i, a 
w y , M ario , na razie zostaniecie sa
ma. Tu przy jedzie  k to  inny  prow a
dzić Zw iązek. Może macie tu  kogo 
-takiego, co by mógł prow adzić Z w ią 
zek, bo dwa pow ia ty nie są jeszcze 
obsadzone?

Mąż m ów i:
— Porozm aw iam  tu z jednym , je 

ś li się zgodzi, on m ógłby, bo p row a
dz ił tu  przed nam i ten Zw iązek. B y ł 
aresztowany i  trzech innych . W  tych 
dniach został zw o ln iony za kaucją, 
siedzi w  dom u jeszcze n ic  n ie  rob i.

W  dwa dn i po w yjeździe  męża, 
p rzy jecha ł towarzysz • Lew andow ski, 
mężczyzna średniego wzrostu szczu
p ły , ciem ny blondyn, w  obejściu b a r
dzo m iły , za ją ł się ca łkow ic ie  Z w iąz
k iem , by ło  m i lże j. W  połow ie w rze
śnia b y ł k ra jo w y  zjazd delegatów 
Z w iązku  S łużby Folw arczne j. Tow. 
Lew andow ski m ów i.

—  M ario , w y  pojedziecie na zjazd 
do W arszawy i  jednocześnie zała
tw ic ie  sprawy spółdzielcze.

O brady zjazdu trw a ły  dwa dni, 
zna jom i towarzysze śm ie li się z nas, 
że m ałżeństwo reprezentu je  dwa po
w ia ty , mąż —. G arw o lin , żona — 
Płońsk. O brady toczyły  się g łównie 
na tem at zb iorow ej um ow y Zw iązku 
S łużby Folw arczne j, k tó re j dziedzi
ce n ie  chcie li podpisać. B y ły  bardzo 
ostre dyskusje. Jednogłośnie uchw a
lono s tra jk  w  całej Polsce, oraz u - 
chwałę, że je ś li w  ciągu trzech dn i 
Zw iązek Z ie m ia ń s k i. n ie  podpisze u - 
m ow y, to Centra la  Z w iązków  Zaw o
dowych dla  poparcia Z w iązku  S łuż
by F o lw arczne j ogłosi s tra jk  gene
ra lny . N ie wyznaczono daty, dopiero 
po pe rtrak tac jach  Zarząd G łów ny 
m ia ł zaw iadom ić oddziały.

O m ówiono dokładnie, ja k  p rzy 
szykować ko m ite ty  s tra jkow e , żeby 
b y ły  zorganizowane, gdy p rzy jdz ie  
zaw iadom ienie o s tra jku , i ja k  p rzy 
stępować do niego na wyznaczony 
dzień.

P ow róc iłam  do Płońska, sekreta
rz o w i Lew andow skiem u pow tórzy-

*), F ra g m e n t p ra c y  n a d e s ła n e j na K o n 
k u r s  W s p o m n ie ń  R o b o tn ’ czych , zo rga 
n iz o w a n y  p rzez  P o ls k ie  R a d io  i Pań 
s tw o w y  In s ty t u t  W y d a w n ic z y . A u to rk a  
je s t  żoną Jó ze fa  B o k a . k tó re g o  w s p o 
m n ie n ia  p t.  „N a  U r a lu “  o p u b lik o w a ł 
P IW .

łam , co by ło  uchwalone i  co mamy 
do zrobienia. Zaraz na niedzielę 
zw o ła liśm y w szystkich delegatów 
fo lw arcznych z całego pow ia tu. De
legaci s ta w ili się p raw ie  wszyscy, 
dw ie izby b y ły  napchane ludźm i. T o
warzysz Lew andow ski m ó w ił do 
mnie.

—  M usicie wy, M ario , zdać spra
wozdanie ze zjazdu krajowego, bo 
w iecie, co by ło  uchwalone.

N igdy w  swym  życiu n ie  m ów iłam  
do tak ie j masy ludzi. Lew andow ski 
n ie  ustępuje, dodając:

— Jak ty lk o  przewodniczący 
skończy zagajenie, wy, M ario , zdaje
cie sprawozdanie.

Stanęłam  i  patrzę. W szystkie oczy 
na m nie zwrócone, n ie  s iliła m  się 
m ów ić przedm ów ani frazesów ty lk o  
prosto, po co ten zjazd b y ł zwołany 
i  co uchwalono; będziemy chyba 
s tra jkow ać! Delegaci wszyscy k rz y 
czą: s tra jku je m y ! M ów ię, że prze
wodniczący Zarządu G łównego K w a - 
p iń sk i pow iedzia ł, że je ś li Zw iązek 
Z iem iańsk i nie podpisze naszych żą
dań, to nawet poprą nas robotn icy 
generalnym  stra jk iem , staną koleje, 
fa b ry k i. M ów .łam  to z w ie lk im  za
pałem i w ia rą , że K w a p ińsk i co o- 
b iecyw ał to dotrzym a. M ó j zapał u - 
dz ie iił się wszystk im  obecnym, za
częto wołać; s tra jku je m y  do zw ycię
stwa! Na zakończenie zebrania m ó
w ię, aby z każdego fo lw a rk u  jeden 
delegat został, a reszta wyszła.

W ybra liśm y podw ójne kom ite ty , 
jeden będzie dzia ła ł, a d rug i lo tny 
na w ypadek w  razie aresztowania.

W ciągu k ilk u  dn i by ło  wszystko 
zorganizowane, w  większości dele
gaci szli od m a ją tku  do m a ją tku  i  
sami się organ izow ali i  ze Z w iąz
k iem  m ie li łączność. Czekaliśm y ty l
ko  wezwania.

Przed m oim  w yjazdem  do W ar
szawy zrob iliśm y w  tró jk ę  naradę: 
ja , sekretarz i przewodniczący, co i 
ja k  m am y rob ić. K om ite ty  s tra jk o 
w e b y ły  trzyosobowe, należałam  do 
pow iatowego kom ite tu  strajkowego. 
Zdecydow aliśm y, że pieniądze spół
dzielcze w szystkie zabiorę do W ar
szawy i  kup ię  co będzie można w  
C e n tra li Spożywczej p rzy  u l. W o l
skie j 44, w  Zw iązku się zaś dowiem , 
co robić. W racam  piątego paździer
n ika  wieczorem. W Nasielsku, na ko 
le jce do jazdowej stoję w  ogonku do 
kasy za biletem . Podchodzi do m nie 
syn przewodniczącego, odw o łu je  
m nie na bok i m ów i;

— O jciec i  sekretarz Lew andow 
ski dziś aresztowani. K ilk u  delega
tów  na powiecie też, i was po lic ja  
szukała, Zw iązek opieczętowany, nie 
m acie po co.do Płońska jechać, w ra 
cajcie do W arszawy i niech k to  in ny  
przyjedzie. We wszystk ich fo lw a r
kach służba s tra jk u je  i co rob ić  da
le j? Jak k to  przyjedzie, to do Szew- 
czykow ej, óna p raw ie  za m iastem  
mieszka, to na jlep ie j. Jej mąż po je
chał do W arszawy na robotę zw iąz
kow ą, ona jest sama.

Siedzę w  wagonie i myślę, co mam 
rob ić, wobec tego co zaszło. W  P łoń
sku być n ie  mogę i  n ie  w iem , co z 
m oim  mężem się dzieje, nie p rzy je 
chałam  na um ów iony czas. Do W ar
szawy w róc iłam  o północy, rano po
szłam do Z w iązku  na Ś w ię tokrzy
ską, zam knię ty. N ie nam yśla jąc się 
w ie le , w siad łam  w tra m w a j i  po je
chałam  na W olską do Z w iązku  Spół
dzielczego, poszłam na 4 p. do propa
gandy, tam  m nie  skierowano na 
W olską 52. Zastałam  tow. D ąbrow 
skiego, przedstaw iłam  cały stan rze
czy, ja k i jest w  P łońsku i  proszę, że
by d a li kogo, bo ja  sama tam  nie 
pojadę i nie w iem  co robić. P rzy 
dzielono m i starszego towarzysza, 
60 la t, s iw iu tk i, m ów iono na niego: 
Dziadek.

Tego samego dnia wieczorem  w ró 
c iłam  z tow . Dziadkiem  do Płońska. 
Następny dzień, to by ła  niedziela — 
czw arty  dzień s tra jku . B y ło  już  ko 
ło  dziesiątej rano, tow. Dziadek m ó
w i ł do m nie:

— Ja tu  będę siedział, a w y 
w yjdźcie , ja k  spotkacie ja k ich  dele
gatów, to przyś lijc ie .

O kry łam  się w  dużą chustkę 
Szewczykowej, n ie  doszłam jeszcze 
do ry n k u  spotkałam  dwóch delega
tów  i  pow iedziałam  im , żeby pow ia 
d o m ili innych  o m ie jscu spotkania, 
ale aby p rzychodzili n ie grem ialn ie, 
lecz po dwóch, trzech pod wskazany 
adres, to się dowiedzą, co rob ić  da
le j. W róc iłam  do domu. Za k ilk a n a 
ście m in u t zaczęli przychodzić dele
gaci po dwóch trzech, n ie  w ięcej. 
Jedni w ychodz ili, za k ilk a  m in u t 
drudzy przyszli. Tow. Dziadek t łu 
m aczył: s tra jk  trw a  do zw ycięstw a! 
Przed samym wieczorem  wszedł l i 
stonosz i  py ta  się, czy jest M aria  Pod 
kow ińska? B y łam  m eldowana na 
podstaw ie dowodu panieńskiego. 
Szewczykowa pa trzy  się na m nie, n ic 
n ie  m ów i. Podchodzę do listonosza i 
m ów ię:

—  Co pan od n ie j chce?
Listonosz m nie znał. Odpowiada: 
—- M am  dla pani lis t, już  go dwa

d n i noszę a pan i n ie  m ogłem  spo
tkać.

—  Skąd pan w ie, że ja  tu?
—  W idzia łem  panią z daleka na 

ryn ku , by łem  w  m ieszkaniu, odpo
w iedzia ła  m i P lew kow a, że od tygod
n ia  panią na oczy nie w idz ia ła . 
Chciałem  pan i ten lis t  doręczyć, do
m yś liłem  się, że może tu  i tra fiłe m .

Na odchodnym  pow iedzia ł m i:
— N iech pani tu  n ie  siedzi.
G dy wyszedł przeczyta łam  lis t  od 

męża. P isa ł m i, że n ie  przy jecha ł do 
W arszawy, bo nie  m ia ł czasu, rob i 
p rzygotow ania do s tra jku . M yśla łam  
długo nad osta tn im  słowem, k tó re  
pow iedzia ł listonosz, abym tu  nie 
siedziała. W idocznie w ie, że m nie po
lic ja  szuka, je ś li ostrzega, to  może

nie oskarży. Dziadek chcia ł wieczo
rem  odjechać, ale nie było  pociągu, 
bo ko le jka  ty lk o  dwa razy na dzień 
jeździła. Przenocowaliśm y, ran iu tko  
o p ią te j po c iem ku przez pole na 
stację i  odjechaliśm y.

W róc iliśm y do W arszawy. Czeka
ją c  na tra m w a j, kup iła m  „R obo tn i
ka “ . Na pierwszej stron ie  g rubym i 
czcionkam i pisze, aby cała służba 
fo lw arczna p rzystąp iła  do pracy z 
dniem  9 października. Podpisany: 
K w ap ińsk i.

Gdy przeczytałam , to pom yślałam , 
że m nie k re w  zaleje ze złości za tak  
haniebną zdradę. Nie ty lko , że Z w ią 
zek Z iem iańsk i żadnych żądań me 
podpisał, ale jeszcze ty le  setek ludzi 
aresztowanych.

Do Płońska nie pow róciłam , mimo, 
że dwa miesiące tam  mieszkałam, 
trochę pościeli i  drobiazgów kuchen
nych m ia łam , to wszystko przepad
ło.

Ja posiedziałam w  W arszaw ie do 
W szystkich Św iętych i  czekałam na 
męża, albo ja k ie jś  w iadom ości i  tak 
z dn ia na dzień czas up ływ a ł, nie 
m ia łam  pieniędzy naw et na życie, 
zim no się zrob iło , nie m ia łam  żadne
go opału, a spodziewałam się poro
du. I  tak  myślę, co ze m ną będzie; 
pók i zdrowa, to chodzę, pójdę do 
c io tk i lu b  do koleżanki, to choć raz 
na dzień gdzieś coś zjem , a ja k  za
choruję, k to  co zrob i ko ło  m nie i  
dziecka, a co będę jeść, czym palić?

Czarna rozpacz m nie ogarniała, 
n ib y  mam  męża, a jestem sama. B y 
łam  u koleżanki, biedna dziewczyna, 
sierota, służyła za pomocnicę domo
wą, gdy do m iej. poszłam, zawsze o- 
b iad  dostałam. O statn io by łam  u 
n ie j, bardzo się źle czułam, opow ia
dam je j swoją niedolę. Ona m ów i:

— Jedź do m atk i.
— Pojechałabym , ale czekam na 

męża, żeby m nie dal trochę pien ię
dzy, nawet na ko le j nie mam.
’ — To ty  się nie doczekasz i  do 

szpita la pójdziesz chorować. Ty nie 
czekaj, dam ci na ko le j i  jedź do 
m a tk i.

W  pierwszy dzień W szystkich 
Św iętych spadł duży śnieg, ja  czu
jąc  się coraz gorzej m im o niepogo
dy, w ieczorem odjechałam  do S k ie r
n iew ic.

Od s tac ji do domu nie ma w ięcej, 
n iż pól k ilom etra . M yśla łam , że nie 
przejdę, tak i s traszny. śnieg, m ie j
scami do pasa, .ledw ie się dobiłam , 
nogi m i strasznie zm arzły, mama 
ogień rozpaliła , w ody nagrzała, nogi 
w ym oczyłam  i  poszłam spać, ale je d 
nak nie usnęłam, bo dostałam strasz
nych bó li.

Mam a do ojca m ów i:
— U bierz s.ię prędko, , sprowadź 

babkę.
O jciec zaczął mruczeć.
— M ałom  to się w ychodził dla 

ciebie, teraz córka m nie gania.
— W idzisz ja k  jest, ja  muszę ogień 

rozpa lić  i ko ło  n ie j być.
Gdy m ocnie j zaczęłam piszczeć, 

ojciec prędz iu tko  na przyboś bu ty 
wciągnął, kożuchem się o k ry ł i  w y 
szedł. Całą noc z prze rw am i m ia łam  
bóle, rano urodziłam  córkę.

PO W OJNIE

Jestem na in spekc ji w  powiecie 
K ońskim . Rozm awiam  z in s tru k to r
ką  Franaszczykową. Kob ie ta prosta 
ze wsi, ma hek ta r ziem i i  chałupkę, 
mąż je j pracu je  w  fabryce m e ta lu r
gicznej w  K ońsk im , co dzień dojeż
dżają oboje ko le ją  do pracy. K ob ie 
ta ma już  ze czterdzieści la t, ale w  
pe łn i sił, bardzo energiczna i um ie 
organizować, co na w si jest trudno, 
a do n ie j kob ie ty  m a ją  zaufanie, o 
czym n ie jednokro tn ie  się przekona
łam .

M ów ię  do Franaszczykowej:
— Pojedziemy na gminę.
— Jeśli chcecie pojechać, to do

brze. Zamówiłam, na ju tro  gm inę 
Gawarczów, tam  byśm y zorganizo
w a li Radę Kobiecą. Ta dla m nie b y 
ła przykładem .

M ów ię  — dobrze, a ja k i dojazd?
— Po obiedzie, o trzecie j, mam y 

samochód, to n im  pojedziem y.
Samochód przysta je : wieś G aw ar

czów. W ysiadam y. Idz iem y prosto 
do Urzędu Gminnego. Śnieg pada 
ju ż  d rug i dzień bez prze rw y i  coraz 
w iększy, przy tym  s ilny  w ia tr  i 
m róz, zamieć śnieżna, śnieg zawiewa, 
m ie jscam i rob ią  się zaspy. * i

P raw dziw ie  wo lna sztuka to  sztu
ka w  służbie kom unizm u — oto teza 
książki. Cele kom unistów  bowiem  
„ idą  noga w  nogę z h is torycznymi  
in teresami Rosji“ . T rag izm  artysty  
n ie  polega na tym , iż artysta w idz i
i  odczuwa w ięcej, n iż świadomie 
tw orzący h is to rię  rew oluc jon is ta . Nie 
is tn ie je  odrębny św ia t sztuki, sztuka 
powstaje w  świecie lu dzk im  i dla lu 
dzi.

A k to r  C w ie tuch in  sądził m yln ie , 
iż  celem życia a rtys ty  jest odróżnić 
się od innych . Swoje sukcesy jednak 
zawdzięczał ty lk o  tem u, iż w  p ra k 
tyce scenicznej stosował się do inne j, 
p rzeciw nej zasady, k tó re j sobie nie 
uśw iadam ia ł. S fo rm u łow a ł ją  zań 
Izw ie kow : „A r ty s ta  powin ien umieć 
wyraz ić  wszystkich innych ludzi, być 
nim i.  W przec iwnym  razie nie zosta
nie zrozumiany“ . Zostanie skazany 
na samotność tak  ja k  pisarz Pastu
chów, nie chcący określić  swojej po
z yc ji ideologicznej, us iłu jący  uchy
lić  się od dokonania w yboru . Jed
nakże i  pięknoduch Pastuchów zna j
dzie swą drogę do rew o lu c ji. P ro -

W chodzim y do gm iny. W ó jt mó
w i: — Ze w am  się chciało na taką 
pogodę przyjechać.

O trzepuję śnieg z ko łn ie rza  i  g ło 
w y, śm iejąc się odpowiadam.

— Czy to pierwszy raz? M am y się 
go bać, niech sobie pada, ja k  chce.

— Jeśli tak  popada przez całą noc, 
to ju tro  z chałup nie w yjdz iem y — 
m ów i w ó jt.

— N ie straszcie nas w ójcie , m y się 
i  tak  nie boimy.

Franaszczykowa zwraca się do 
w ó jta :

— Zaw iadom iliśc ie  kob ie ty, żeby 
przyszły? Będzie kto? Panie w ójcie , 
dziś nie jestem sama, przyjechała ze 
mną in s tru k to rk a  wojewódzka — 
wskazuje na mnie.

W ó jt podaje m i rękę.
—  Proszę Franaszczykowa, już  

dw ie n iew iasty na was czekają, bę
dzie w ięcej. Za dużo nie p rzy jdz ie  
wobec ta k ie j pogody. •

Przyszło ty lk o  cztery kob ie ty. K ie 
ro w n ik  szkoły, prezes gm innej Sa
mopomocy C hłopskie j, sekretarz u - 
rzędu gm innego z w ó jtem  zostali na 
naszym zebraniu. O m ów iłam  znacze
n ie  i  zadanie, do czego pow o łu je  się 
G m inne Rady Kobiece przy ZSCh. 
Po m oim  referacie zabrał głos w  dy
skusji k ie ro w n ik  szkoły i  w ó jt, pod
kreśla jąc, że chętnie pomogą w  zor
ganizowaniu te j Rady i w y typ o w a li 
szereg kob ie t (m iędzy n im i podali 
swoje żony) i wyznaczyli za parę dn i 
zebranie, k tó re  in s tru k to rk a  obsłu-
ży. , , . .

Wszyscy w ysz li na dw ór, śnieżyca 
nie  ustawała. W ó jt się pyta.

— Zanocujecie u nas? Gdzie bę
dziecie szli na taką straszną pogodę.

Franaszczykowa odpowiada.—N i
gdzie n ie  nocujem y, idziem y do m nie 
cztery k ilo m e try , niedaleko, p rze j
dziemy, a chcę być koniecznie w  do
mu, bo wczora j też nie by łam  w  do
mu, m usia łam  w  terenie nocować.

Zdecydowałam  się pójść z F ra 
naszczykową. Przez wieś jakoś się 
szło, gdy w yszłyśm y za pierwsze cha
łupy , ciemnica straszna, śnieg i w .a tr 
w ie je  ze wszystkich stron. W łado- 
w a łyśm y się w  ta k i straszny śnieg 
po pas, co nogę wyciągniesz, dasz 
k ro ku  — to znów wpadasz ja k  w  
puch, tak  ciemno i śnieg w  tw arz  
tnie, n ic n ie  widzę, w o iam : — F ra 
naszczykowa, gdzie jesteście?

Ona k ro k  przede m ną i  nie w id z i
m y się.

M ów ię : — W eźmiemy się za ręce, 
bo się zgubim y.

W ia tr w y je , n ic  nie słychać ty lk o  
straszny szum.

P ytam  się: — Franaszczykowa, 
znacie dobrze drogę? Bo ja k  zb łą
dzimy,. to .zmarzniemy,, n ik t  .nas nie 
usłyszy, k to  , na taką pogodę z izby 
w y jdz ie  na taką. straszną zawieję.

— Ja tę drogę znam dobrze, n ie 
raz szlam, tu  jest kaw ałek pola 
piaszczystego a potem prosta droga, 
ty lk o  żeby tra f ić  do drogi, wszystko 
tak  zasypane, j i ie  mogę się zorien
tować, ale zdaje m i się, że dobrze 
idziem y.

Co chw ila  stajem y, bo tak  się mę
czę, serce mocno b ije , zupełnie usta
je  i  w  ta k i sposób idz iem y pewien 
czas. Franaszczykowa m ów i, że już  
pow inna być droga, choć za długo 
idziem y.

W tem  potknęłam  się o coś, macam 
ręką, kupa kam ieni.

Franaszczykowa ucieszyła się. —: 
Te kam ien ie to leżą p rzy drodze, 
k tó rą  m am y iść, w ięc dobrze idzie
m y, ty lk o  m usim y się p ilnować, że
by nie zejść z drogi.-

Śnieżyca trochę sfolgowała. Przy 
drodze po p raw e j stronie czerni się 
lasek.

— Dobrze idziem y, za tym  la 
skiem będzie m łyn  i  mostek.

Ten mostek m nie przeraz'}, żeby w  
rzekę nie wpaść. Tu droga była  w y 
żej od pola i  m n ie j śniegu się za
trzym yw a ło , bo w ia tr  unosił go da
le j, by ło  lże j iść. Już i  mostek, m łyn , 
połowę drogi przeszliśmy, teraz już 
n ie  zbłądzim y, zaraz będzie wieś, a 
następna — nasza.

S tukam y do d rzw i, o tw iera  nam 
mężczyzna, mąż Franaszczykowej. 
W izbie ciepło, rozebra łyśm y się, do
piero zauważyłam , że całe pończo
chy m am  m okre, choć by łam  w  bu 
tach -z cholewam i, śnieg sypał się 
przez cholewy i  topnia ł.

blem drogi do rew o lu c ji starej in te 
lig e n c ji rosy jsk ie j rozw iązany został 
w  powieści op tym istycznie.

Fie"din w  całej swej powieści w y 
pow iada m arks is tow sk i pogląd na 
h istorię , przeciw staw ny h is to riozo fii 
Lw a Tołsto ja , po jm u jące j dz ia ła l
ność je dn os tk i w  h is to r ii jako b ie r
ne poddanie się praw om  h is to rycz
nym . Polem ika z „W o jn ą  i pokojem “ 
k ry je  s ię .też, ja k  słusznie zauważył 
H. Bereza (N. K . N r  44), w  rozdzia
łach ks iążk i poświęconych ro li s tra 
teg ii s ta linow sk ie j w  rozgrom ieniu 
a rm ii D enik ina.

Dylog ia  F ied ina to ja k b y  bilans 
całej jego dotychczasowej tru d n e j i 
p ięknej drogi tw órcze j —■ podsumo

w a n ie  i  rozw iązanie za jm ujących p i
sarza problem ów , będące jednocze
śnie w ysokim  osiągnięciem rea lizm u 
socjalistycznego. Trzeba w yraz ić  ra 
dość, iż nareszcie całość dy log ii (po 
trzy le tn im  odstępie czasu od ukaza
n ia  się pierwszego tom u) udostęp
niona została po lskiem u czy te ln iko 
w i. . .

Andrzej W alicki

U rodziłem  się 15.W1909 r. w  m ieś
cie K o łb ie l pow ia t M ińsk  M ązo- 
w .ecki, z rodziców bardzo biednych. 
O jciec m ój by! nauczycielem w  
chederze. W  r. 1918 podczas pożaru 
miasteczka K o łb ie l, rodzice m oi zo
s ta li spaleni, zostałem sam z s io 
strą, k tó ra  by ła  członkiem  P a rtii 
S D K P  i  L. U siostry byłem  do r. 
1920. Podczas w o jny  1920 roku  k ie 
dy Czerwona A rm ia  w kroczyła  do 
miasteczka, siostra m oja została se
kretarzem  gm innym  a ja byłem  ti 
jednego dowódcy tej jednostki, k tó 
ra była w  m iasteczku. W tym  cza
sie w y k ry łe m  k ilk a  magazynów 
spożywczych i  odzieżowych, k tó rę  
kupcy żydowscy u k ry li.  Te wszys
tk ie  ukryte. tow ary  zostały rozsp r/e - 
dane m ieszkańcom miasteczka. Po 
k ilk u  dniach, k iedy  Czerwona A r 
m ia odstąpiła, siostra m oja została 
aresztowana a po trzech dn:ach zo
stała powieszona. Zostałem  sam. 
Bogacze ze społeczeństwa żydow - 
sk.ego m nie zn ienaw idzili. N ie m ia 
łem  żadnej m ożliwości do ży
cia. W yjechałem  do W arszawy 
i w  W arszaw ie nie m ia łem  żad
nych znajom ych i  krew nych , bo 
k re w n i moi n ie  chcie li w  ogó
le  o m nie słyszeć. Pow iedzie li, 
że szkoda, że ży ję  na tym  św.ec e, 
bo przynoszę im  ty lk o  w styd  i  d la 
tego zmuszony byłem  spać pod m o
stem, w  głębokich bram ach, a w y 
żyw ienie m oje  by ło  takie , k to  m i 
coś z łask i dal. T ak żyłem  do 24 
roku. W  r. 1924 udało m i się zdo
być pracę w  p ieka rn i zamiast iść 
do szkoły a m usia łem  ju ż  ciężko 
pracować. P racowałem  po 16 •— 18 
godz. na dobę, z tego powodu nie  
m ogłem w  ogóle m yśleć o ja k ie jk o l
w iek  nauce. Wtenczas ju ż  zrozu
m ia łem , ja k  w ie lka  krzyw da m i się 
dzieje i  zacząłem szukać drogi, w  
ja k i sposób w yw alczyć sobie lepsze 
w a ru n k i życia. W  tym  czas:e uda
ło m i się nawiązać k o n ta k t z k o 
m unistyczną organizacją m łodzieży 
pod nazwą Z M K . W  r. 1924 w  koń
cu lipca  k iedy grupa m łodzieży 
rozlep ia ła na m urach afisze a n ty 
rządowe, wówczas jeden z agentów 
p o lic ji po lityczne j za trzym ał je 
dnego z tejże grupy m łodzieżowej, 
to ja  doskoczyłem do jednego z 
m łodzieńców, k tó ry  trzym a ł w .adro  
z k le jem , w yrw a łe m  w iad ro  i b ły 
skaw icznie wsadziłem  na głowę a - 
gentow i, p rzew raca jąc go w  tym  
momencie. Udało m i się u ra to 
wać tego młodzieńca, k tó ry  b y ł już  
zatrzym any. M łodzieniec ten zbiegł 
i  ja  rów nież za nim , reszta g rupy 
m łodzieńców z te j o rgan izac ji zb e- 
gła z.a nam i. Po k ilk u  m inutach , 
k iedy niebezpieczeństwo m inęło, za
trzym a łem  się i w  tym  momenc.e 
zb liży ło  się do m nie dwóch n ie 
znanych m łodzieńców, podali m i 
rękę i podziękowali m i za ten czyn, 
py ta jąc  się k im  jestem  i  dlaczego 
tak  zaryzykowałem . Ja ze sw o je j 
strony w ytłum aczy łem  k im  jestem  
i dlaczego tak postąpiłem. Wówczas 
jeden z tych  dwóch zadał m i p y 
tanie, czy zechcia łbym  wstąp ć do 
Zw . Zaw. Spożywców oddział p ie
karzy, k tó ry  walczy o lepsze w a
ru n k i p racy i  p łacy, na to w y ra 
z iłem  zgodę i  rozeszliśmy się. Na 
d rug i dzień po pracy, k.edy p rzy 
szedłem do Zw iązku, n.a m nie już  
czekano, zawezwano m nie d,0 oso
bnego poko ju  i wypisano m i dek la
rację. Podczas podpisu zaw stydzi
łem  się i. z bólem w  sercu podp-- 
sałem się k rzyżykam i. Osobnik ten, 
k tó ry  w yp e łn ia ł dekla rac ję  w y t łu 
m aczył m i, że tak.ch  samotnych, 
ja k  ja  i nawet starsi, k to iz y  m ają 
dzieci jest w.ęcej i  nie ma się cze
go w stydzić, bo ja  nie poncszę w i
ny a w inę ponosi ustj-ój k a p ita li
styczny. Następnie w ytłum aczy ! m i, 
że Zw iązek jest masową legalną o r
ganizacją, na tom iast organizacja 
m łodzieżowa, do k tó re j d e k la ra c ji 
się n ie  w yp isu je , nie ma nic w spó l
nego ze Zw iązkiem  i  jest n ie lega l
na i  dlatego konieczne jest u trz y 
mać ta jem nicę i trzeba być zdyscy
p linow anym . Jeśli cośko lw iek się 
dowiedzą, że nie dotrzym am  ta je m 
nicy, grozi m j niebezpieczeństwo a 
nawet śm ierć.

Od tego czasu zacząłem a k tyw n 'e  
się wciągać do pracy po lityczne j 
¡ zawodowej. W  r. 1927 — 6 lis to 
pada, k iedy  rozpocząłem zawieszać 
transparen ty  na dru tach e lektrycz
nych, podczas tych czynności zos‘ a - 
łem  aresztowany i  w trącono mn.e 
do w ięzienia na P aw iaku  i podali 
m ię pod sąd. W  w ięzieniu spotka
łem  się z towarzyszam i, np. z tow. 
profesorem  Jasińskim  z Łodzi i  w ie lu  
innym i. K iedy  ci towarzysze dow ie
dzie li się, że jestem  analfabetą, ło 
zaraz zaczęli m ię uczyć czytać, bo 
p !sać nie można by ło  ze względu 
na b rak m ate ria łów  piśm iennych. 
W m arcu w  r. 1928 m ia łem  proces, 
dostałem w y ro k  dwóch la t z za
wieszeniem na 3 la ta . K iedy po
w róc iłem  z w .ęzienia, wziąłem  s ę 
ed razu do a k tyw n e j pracy p o li- 
tyczno-zawodowej. W międzyczasie 
zapoznaję się z jedną towarzyszką 
i zaw iązuję zw iązek m ałżeński. Po
nieważ w ystąp iłem  z gm iny żydow 
sk ie j, to m ia łem  różne trudności ze 
s trony w ładzy. W  r. 1932 podczas

s tra jk u  piekarskiego zostaję pow 
tó rn ie  aresztowany pod zarzutem  
zam ordowania jednego k o n i den a 
p o lic ji po lityczne j i  cddają m rąc 
pod sąd doraźny. Podczas procesu 
pierwszej in s ta nc ji zostaję skazany 
na karę śm ierci. A dw okac i m oi z ro- 
b . li apelację. Podczas procesu I I  
in s ta n c ji zostaję ca łkow ic ie  zw o l
n iony ze względu na b rak dowo
dów. Pow racając z w.ęzienia fa b ry 
kanci p ieka rń  nie dopuszczają m nie 
do pracy. Zostaję bezrobotny. N e  
patrząc na to, zacząłem organizo
wać wszystk ich bezrobotnych, k tó 
rzy  n ie  b y li zare jestrow ani, me 
m ie li żadnej pomocy. Na zw ołanym  
w iecu bezrobotnych w  r. 1933 zo
sta ję  w yb ran y  jako przewodniczący 
kom ite tu  bezrobotnych, od tego cza
su prowadzę w a lkę  z gm iną żydow
ską i m agistratem . Po dwóch m ie
siącach w a lk i udało m i się w y w a l 
czyć 350 bezpłatnych obiadów. 
W  końcu r. 1934 zostaję areszto
w any i  w trąco ny  do w ięzień,a 
C entra ln iak . Po dwóch m iesiącach 
adm in is trac ja  w ięzien ia  chce nas 
w szystk ich  w ięźn iów  po litycznych  
przebrać w  k rym in a ln e  ub ran ia . 
Pewnego dnia, k ie dy  poszliśm y 
do łaźn i, zabrano nam  nasze 
cyw ilne  ubran ia, na m ie jscu zm u
s il i nas ubrać się w  k ry m in a l
ne ub ran ia , na to wszyscy tow a
rzysze nie  zgodzili się i  poszliśm y 
w  b.e liżn ie  do celi, za w y ją tk ie m

Rys. St. G iercw :k i

g ru p k i trock is tów , k tó rzy  się u b ra li 
bez protestu w  ubran ia więzienne. 
W  tym  samym dn iu przed apelem, 
adm in is trac ja  w ięzienia w idząc nasz 
zdecydowany opór, zw róciła  nam 
nasze ubrania. T rock iśc i w idząc to, 
poszli do naczelnika z prośbą, aby 
im  też zw rócić ubran ia, na to  na
czeln ik nie zgodził się i w yśm ia ł 
ich. N aw et n iek tó rzy  k lu czn icy  po
w iedz ie li, że to n ie  są ludz ie  i  niezde
cydowani i n ie  zasługują, aby ich 
trak tow ać jako  w ięźniów  po litycz 
nych. Podczas procesu czołow i to 
warzysze dosta li po osiem la t, 
in n i towarzysze od 2 — 5 la t, 

a ja w raz  z k ilkom a  towarzyszam i 
zostaliśm y zw o ln ien i z b raku  do
wodów. Od tego czasu do 1939 r. 
by łem  bezrobotny i  żyłem  w  ok ro p 
nych warunkach. W  r. 1939 podczas 
w o jn y  z N iem cam i w stąp iłem  ra 
zem z w szys tk im i w ięźniam i p o li
tycznym i do Roboczego B a ta lionu  
O brońców W arszawy. Po k a p itu la 
c ji, w  dn iu  18 listopada uda ło  
się nam w  ubran iach n iem ieckich 
w y jść  z W arszawy w  k :e runku  
Z w iązku  Radzieckiego. K ie d y  prze
k roczy liśm y granicę Z w iązku  Ra
dzieckiego, to p rzy ję to  nas z en tu 
zjazmem i  w ysłano nas na 4 - ty -  
godniow y odpoczynek. Po odpo
czynku skierowano nas do pracy, 
pracowałem  w  mieście Orszy, w o je 
wództwo w itebskie . W  roku 1941, 
k iedy  w ybuch ła  w o jna z N iem ca
m i, w stąp iłem  do Robotniczego B a
ta lionu  ta k  zwanego T rudow o ja  A r 
m ia, k tó ra  pomagała fro n to w i. W  
r. 1944 zostaję sk ie row any do no
w opow sta łe j A rm ii P o lsk ie j do I I I  
W arszaw skie j B rygady A r ty le r i i  
Haubic, w  k tó re j przechodzę szlak 
bo jow y od Bugu do B eri.na. Za to 
zostałem odznaczony orderam i i  
m edalam i. i

Po skończonej w o jn ie  zostaję zde 
m ob ilizow any j osiedlam się w  T o
ru n iu  W  r. 1946 wstępuję do PPR, 
o trzym u ję  pracę w  PCH jako  ro
bo tn ik .

Podczas re ferendum  i w yb o ró w  
do Sejm u Ustawodawczego, b orę 
udzia ł ja ko  a k ty w n y  członek P a rtii. 
W  ro ku  1949 zapisuję się na 
kurs początkowego nauczania, koń 
czę kurs z w y n ik ie m  dobrym  Pod
czas w yborów  do W ładz P a rty jn y c h  
zostaję w yb ran y  członkiem  egzeku
ty w y  K M  PZPR. ja k  również powo
łano m nie ja ko  radnego m iasta. W 
r. 1951 dostaję awans społeczny jako  
k o n tro le r p ieka rń  przy TSS w  To
run iu .

- P różn iak M ich a ł

M aria  Bok

TRUDNA I PIĘKNA DROGA TW Ó RCZA
(Dokończenie ze str. 2)
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DYSKUTUJEMY „SYNA RYBAKA”
ED W A R D  M A R ZE C

D użo chęci a znajomość skąpa
powiązaną ze środow iskiem . W łaśnie 
dlatego m ój rozmówca tak  w ie le  so
bie ob iecyw ał po obecności paru ta 
k ich  O skarów w  swoje j spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j, a co na jważnie jsze — 
u w ie rzy ł w  m ożliwość is tn ien ia  ta 
kiego człow ieka ja k  Oskar, była to 
d lań postać żywa. Oskar n ie  jest bo
haterem  w  typ ie  „ trag icznych sa
motniczych społeczników“  **) Że
romskiego, ma on poważne oparcie 
w  swoim  środow isku, w iążą go z 
n im  mocne n ic i i  to  n iew ą tphw ie  
w p ływ a  na „uczłow ieczenie“  Oska
ra, co nie zawsze — ja k  w iadom o — 
udaje się przy  kreś len iu  „p o zy tyw 
nych bohaterów “ . O skar ju ż  nawet 
p rzy  re a liz a c ji pierwszego now a to r
skiego pom ysłu zbudowania w .ęeie- 
rza m orskiego nie  jes t osamotniony, 
choć ta cała im preza jes t bardzo r y 
zykow na, a ju ż  dalsze jego pom ysły, 
n ie  w yłączając in ic ja ty w y  założenia 
spółdzie ln i ryba ck ie j, p rz y jm u ją  się 
bez w iększych trudności wśród r y 
baków  osiedla i  oko licy. Jest 
w praw dzie  m om ent, k iedy  Oskar 
tra c i swoją w ięź ze środow iskiem ; 
spowodowane to zostało in try g a m i 
w yzyskiwacza Garuzy i  szantażysty 
politycznego P iterysa, ale tym  w ię k 
szy będzie t r iu m f Oskara, gdy ryb a 
cy doświadczą na w łasne j skórze 
sku tków  ła tw ow .ernego zaufania 
dwóm  oszustom. W tedy zrozum ieją, 

ty lk o  Oskar p o tra fi uczciw ie po-
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Fot. — F i lm  Polski

' O, jakże, podobała się? — 
zadałam pytan ie  jednem u 
z m ieszkańców m o je j wsi, 

odnoszącemu pożyczoną książkę. B y 
ła  to powieść pisarza łotewskiego 
W iłlis a  Łacisa „S yn  ryb a ka “ , *) do- 
cząca p ro b lem a tyk i założenia w a l
czącej z w yzysk iem  h u rto w n ik ó w  
spó łdz ie ln i ryb a ck ie j w  ła tach 
30-tych.

i ja k ! A j,  co to za 
Nam by tu  do na- 

tak ich  Oska- 
by było in a -

—- No, jeszcze 
książka, a ja ja j! 
szej spółdzie ln i pa ru  
ró w ! Zaraz wszystko 
czej.

Jedna z dziewcząt odn'osła m i 
książkę ju ż  po paru dniach (na wsi 
czyta ją  długo). Na m oje zdziw ione 
spojrzenie odpow iedziała: — „B a r
dzo szybko się to czyta. Raz już ’ m y 
ślę sobie: jeszcze do końca tego roz
dz ia łu  i ju ż  pó jdę spać. Doczytałam  
do końca, a tu  ciekawość dręczy, — 
co da le j, uda się O skarow i z tym  
w ięcierzem , czy się nie uda —- i  czy
tam  dale j. I  tak  cała książka. Aż 
szkoda było, że to ju ż  koniec“ .

Podobnych w ypow iedzi było  dużo. 
W ie lu  m oim  sąsiadom podobało się 
w  „S ynu ryba ka “  szczególnie to, że 
„d o b rzy “  z Oskarem na czele oka
zali się górą, a „ ź l i “  zosta li zw ycię
żeni.

. U  Stosy m ieszkańców m o je j wsi 
n ieśw iadom ie do tyka ją  na jw a żn ie j
szych, tak  pozytyw nych ja k  i  nega
tyw nych  stron „Syna ryba ka “ .

A  więc przede w szystk im  sprawa 
głównego bohatera powieści Łacisa, 
Oskara K la w y . A u to r uczyn ił go po
stacią głęboko ludzką, naprawdę 
w ie lką , a p rzy  tym  bardzo mocno

H E N R Y K  W A N D O W S K I

prow adzić spółdzielnię. Tu do tyka 
m y kw e s tii występującej w  w ie lu  
wypow iedziach lu dz i z m o je j wsi, 
k tó rym  dawałam  tę książkę do czy
tan ia : „do b rzy “  z Oskarem na czele 
tr iu m fu ją  w  powieści, „ ź l i “  ja k  P i-  
terys, R obert K law a , A lfre d  M en- 
de la j, Teodor Kurzem e, Bańka zo
s ta li ukaran i. L icznym  m oim  roz
m ówcom to w łaśnie na jle p ie j się 
podobało, co dowodzi, że u ją ł ich 
w yn ika jący  z powieści optym izm . 
N ie można jednak zam ykać oczu na 
fa k t, że ów op tym izm  stanow i także 
pew ien b rak książki, k tó ry  skrzyw ia  
je j lin ię  ideologiczną w  n a jw a żn ie j
szej sprawie, w  spraw ie spółdzie l
ni. Całe zagadnienie prosperowania 
spółdzie ln i sprowadza się bow iem  w  
powieści Łacisa do tegó, aby rybacy 
zrozum ie li, że Garuza to ich wróg, 
aby spraw y sw o je j spółdzie ln i po
w ie rz y li z ca łym  zaufaniem  O skaro
w i. Skoro O skar zajm ie się nią, 
wszystko pójdzie ja k  z p ła tka. W  ten 
sposób w yg ląda na to, że powstanie 
i upadek spółdzie ln i zależą w y łącz
nie  od Oskara K la w y  *'•*), choć w  
całym  swoim przebiegu sprawa w y 
gląda zgoła inaczej. K la w a  jes t in i 
c ja to rem  zalpżenia spółdzielni, to 
prawda, ale ta in ic ja ty w a  pada na 
podatny grun t, przygotow any przez 
w ie le  czynn ików . Pewnie, że nie bez 
w p ły w u  pozostaje fak t, iż  Oskara 
rybacy chętnie s łuchają, że zdobył 
on sobie au to ry te t przez skuteczne 
zastosowanie w  rodzinne j zatoce no
wego porządku, zwiększającego wy
dajność pracy, p rzy  równoczesnym 
zm niejszaniu je j nakładu, ale prze
cież odnosi skutek rów nież ag itacja 
Bangera, a już szczególnie ważnym  
mom entem  jest to, że spółdzielnia 
stała się potrzebą życiową rybaków  
w  Czeszuj, ja ko  fo rm a samoobrony 
przed wzrasta jącym  w yzyskiem  ze 
strony h u rto w n ika  Garuzy, jest to

w  powieści aż nadto widoczne. Upa
dek spółdzie ln i to nie w y n ik  „n iżu  
psychicznego“  Oskara K la w y , ale 
skutek pe rfidnych  k rę tac tw  hien sy
stemu kap ita listycznego, ucieleśnio
nych w  P ite rys ie  i  Garuzie, k tó ry  
p lanowo ten upadek przygotował. 
Wobec wszechwładnego Garuzy, 
k tó ry  zdoła ł uzależnić od siebie eko
nom icznie całą n iem a l okolicę, ba 
nawet samego K law ę, bardzo długo 
opierającego się jego m achinacjom , 
O skar jest bezsilny i to jest słusz
nie  postaw ione w  powieści. W  sy
stemie kap ita lis tycznym  zwycięża 
ten, k to  ma środk i ekonomiczne do 
pognębienia przeciw n ika , z zastrze
żeniem, żę ten p rzec iw n ik  nie jest 
św iadom ie zorganizowaną siłą spo
łeczną. I  wcale nie przekonuje koń
cowy optym izm , sugestia-, że K la w a  
weźmie w  swoje ręce spraw y spół
d z ie ln i i  wszystko będzie "dobrze. 
Skąd bow iem  pewność, że Garuza 
nie  w ykoncypu je  znów ja k ie jś  pod
stępnej _ sztuczki, żeby całą robotę 
rozłożyć na nowo! Wszak nie ma w i
doków na zm ianę panującego syste
mu, a ten przecież bezwzględnie 
stanie po stronie Garuzy. Trzeba 
jeszcze raz mocno podkreślić, że op
tym izm  „Syna ryb a ka “  podważa 
rea lizm  powieści, prow adzi do n ie
typowego rozw iązania zaw artych w  
nie i k o n flik tó w .

Z tym  wiąże się jeszcze jedna 
kw estia : oto spółdzielnia rybacka 
jest w  u tw orze Łacisa lekarstw em  
na wszystkie bo lączki i  k ło po ty  ży
cia. Daje się odczuć brak re w o lu c y j
ne j perspektyw y w  te j powieści. 
Przyczyna braku owej perspektyw y 
leży i  gdzie indzie j jeszcze — w  w y 
borze środow iska. M am y tu  do czy
nien ia  przede wszystk im  z na jbo
gatszym i ryba kam i z Czeszuj. Tak 
K la w a  czy Usis, n ie  m ów iąc ju ż  o 
Bangerze, mogą sobie pozwolić na 
kształcenie swoich dzieci. M im o w y 
zysku ze strony Garuzy, n ie  na jgo
rze j im  się powodzi; są to m im o 
wszystko, je ś li n ie  zamożni w  pe ł
nym  tego słowa znaczeniu, to p rzy 
n a jm n ie j dostatn i rybacy. Bardzo 
charakterystycznym  i, w yda je  m i 
się, dobrze przez autora podchw y
conym fak tem  jest budzenie się 
wśród n ich tendencji do niedopusz
czania do spółdzie ln i biednie jszych 
„p ło te k “ , ja k  pow iadają. N ie m am y 
w  powieści w łaśnie ow ych „p ło te k “ , 
tych  na jb iednie jszych. W iem y o ich 
is tn ien iu : są to na jem nicy, przycho
dzący z R ygi, czy od czasu do cza
su lic y to w a n i przez Garuzę b ied
n ie js i rybacy. N ie w id z im y  ich  ży
cia w  powieści, nie w iem y n ic  o ich 
stosunku do gospodarzy i  od w ro t
nie. Nieco w yra źn ie j w ystępuje ty l r  
ko dw oje  ludz i z te j w a rs tw y spo
łecznej: Zenta i  F ranek, p rzy  czym 
w  jednym  w ypadku  k o n f lik t  spo
łeczny przesunięty został na płasz
czyznę etyczną, w  d rug im  — psy
chologiczną., S łowem brak w  „Synu 
ryba ka “  rozw arstw ien ia  klasowego 
i to przede w szystk im  spraw ia, że 
spojrzenie w  przyszłość ma bardzo 
wąski ką t w idzenia w  tym  utworze, 
/'resztą jeże li au tor za trzym ał ob iek
ty w  p raw ie  w yłącznie na ta k im  ele
m encie społecznym, ja k  to zostało 
w yże j przedstaw ione, jeże li w  do
da tku  za teren a kc ji swo je j pow ie-
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ści w z ią ł m ałą mieścinę, jeże li na 
koniec na pozytwnego bohatera 
ob ra ł syna jednego z najbogatszych 
rybaków  i  nie zaopatrzył go w  ja 
kieś m ożliwości głębszego kom u n i
kow ania się ze św iatem  — trudno 
oczekiwać i wymagać od jego pow ie
ści rew olucyjnego rzu tow an ia  w  
przyszłość. W  centrum  uw agi auto
ra  m usiał znaleźć się k o n f lik t :  
drobny producent — h u rto w n ik , a 
n ie  k lasyczny dla kap ita lizm u : p ra 
codawca — na jem nik.

M ając na uwadze te wszystkie 
zastrzeżenia, należy jednak s tw ie r
dzić, że „S yn ryba ka “  jes t powieścią 
n iezw yk le  ciekawą, co w ystąp iło  
także w  cytowanej na początku w y 
pow iedzi m oje j sąsiadki. W artość 
te j powieści leży g łów n ie  w  je j pasji 
dem askatorskiej. Śm iało k ry ty k u je  i  
bezlitośnie oskarża ona k a p ita lis ty 
cznych wyzyskiwaczy. E lem enty 
f ik c j i  lite ra c k ie j zostały tu  rozsnute 
na kanw ie  codziennego życia, w y 
pełnionego po brzegi tw ardą, w y - 
niszczającą pracą. Jest w ie lką  za
sługą autora, że b iorąc za m a te ria ł 
tru d  powszedniego dn ia szarych, 
prostych lu dz i s tw orzy ł pasjonującą 
powieść, o dużych wartościach w y 
chowawczych. W  okresie powstam a 
była  ona orężem w  walce z w yzy 
skiem,. Świadczą o tym  napaści na 
je j autora, o k tó rych  dow iadu jem y 
się z jego przedm owy do pow o jen
nego w ydan ia  (po raz p ierw szy w y 
szedł „S yn ryba ka “  na parę la t  przed 
wojną), słusznie umieszczonej na 
czele polskiego przekładu.

Antonina Bartoszewisz

O W IĄ C  o niedostatku realiów  
(szczegółów z życia i  pracy  
człowieka) w  u tworach l i te ra-  

ckicht należałoby się zastanowić nad 
tym, co przecię tny pisarz zanotował 
w  swoim brulionie, zanim przystąp ił 
do pisania książki. Wprawdzie n ie w  
jednakowej mierze, lecz jednak  
B R U L IO N  T A K I  jest przecież n ie 
zbędny dla prozaika i  dla reportaży-  
sty i  poety. Posłużmy się przyk ładem  
z życia wiejskiego, ja k k o lw ie k  z ró w 
nym  powodzeniem można sięgać do 
tem atyk i z przemysłu. Gdy w iem  o 
człowieku mało, to nie potra f ię  s two
rzyć żywe j postaci w  utworze.

Oto chłop np. średniorolny. W y
znawca schematu pamięta przede 
wszystk im  o tym, co w len inowsk ie j 
fo rm u le  zostało wyłożone i  sądzi, że 
nie popełni błędu, gdy przeczytaw
szy ki lkadziesiąt p rzyk ładów  w  p ra 
sie na temat opieszałości lub lo ja lno
ści średniaków zasiądzie do roboty. 
Form ułę  zna,, p rzy  Kłady z życia  
przeczytał, resztę „dośpiewa“ . Po
dobnie postąpi z m a ło ro lnym  a ku ła 
ka także w ten sposób po tra f i  usta
wić. P rzy tym  podejściu—u powtarza  
się ono (gayby się przyszło z tego 
spowiadać!) często — pozbawiamy  
się podstawowego materia łu , bez k tó 
rego pisać niesposób. „Jak ie  podat
k i  ten chłop płaci?“ , „ i le  kon trak tu je  
św iń  i  ja k i  z tego ma dochód?“ , 
„gdzie kupuje odzież, obuwie, opał i  
po i le?“ , „czy podpiera się zarobkiem  
z pracy pozarolniczej i  ja k i  to w p ły w  
w yw ie ra  na budżet?“ , „uczy dzieci w  
szkołach, czy nie uczy, ma prąd elek
tryczny albo nie, są tam szosy czy 
może błotniste drogi?“  itd. itd. 
Wszechstronne zbadanie sy tuacji  
ekonomicznej różnych grup zamoż
n o ś c i— to pierwsze, z drug ie j s t ro 
ny konieczne j.est poznanie argu
mentów, zapatrywań, upodobań, sto
sunków rodzinnych, zam iarów i  k a l
ku lac j i  na przyszłość. Trzecia dzie
dzina dotyczy sytuacji ,  wypadków,  
kon f l ik tów ,  nieszczęść i  ich skutków.  
Jeśli autor zgromadził  tak i materiał,  
przestudiował go, uzupe łn i ł  w  razie 
potrzeby, może, jeś l i  w  ogóle wieś 
zna, przystąpić do pisania. W prze
c iw nym  wypadku  (gdy uzna, że to 
wszystko stworzy bez notatek), ska
zany będzie na lepienie bohaterów z 
papieru i  ustawianie ich według  
schematu w  sztucznych sytuacjach.

W Ł O D Z IM IE R Z  G R AB

Niezbędność wspomnianych pow y
żej rea liów jest oczywista. A  skoro  
tak, to pow inn iśm y z kolei zwrócić  
uwagę na sposoby poznawania rze
czywistości. L i te ra t  przebywający w  
środowisku, k tóre w swych utworach  
opisuje, bywa z reguły działaczem, 
czynnym uczestnik iem życia. K ie ru 
jąc się metodą rea lizmu socjalistycz
nego, może on przygotować powieść, 
c z y , mniejszy u tw ó r  z w iększym  
prawdopodobieństwem, że to, co jest 
w rzeczywistości węzłowe, odbije się 
w dziele oapowieamo mocnym ak 
centem i  będzie przekonywujące.  
T rudn ie j  pracować autorow i, k tó ry  
musi dopiero stwarzać kon tak ty  z 
in te resu jącym go środowiskiem.

Dziennikarz z wie jskiego pisma, 
zwłaszcza gdy pisarz reprezentuje  
organizację działającą na wsi, korzy
sta co na jm n ie j  z czterech kon taktów :  
1) z tego, co przynoszą pracownicy  
organizacji,  2) interesanci, odwie
dzający redakcję, 3) korespondenci i 
czyteln icy, 4) w y jazdy  „ w  teren“  ( 
ostatn i dodatkowy kon tak t  — p  rrz  
zna jomych , krewnych, p rz y ja c i i l ,  z 
k tó ry m i u trzym u je  łączność. Do p ro 
wadzenia pisma lub brania udzia łu  
w jego redagowaniu kon tak ty  takie 
mogą wystarczyć. Niestety l i te rat  
musi mieć więcej m ater ia łu  do pisa
nia np. powieści. Powiedzia łbym, że 
oprócz kontaktów, ja k im i  dysponuje  
dziennikarz (a l i te rac i p o w in n i  z te
go korzystać także) pisarz najw iększą  
wagę musi p rzyw iązywać już  nie do 
wypadów w  teren ale DO P O B Y TU  
W TERENIE.  W ja k im  charakterze, 
na to nie wo lno dawać recepty, lecz 
przebywanie jest konieczne i to ja 
kie przebywanie! Takie, żeby, nie 
narażając się na fa łszywe relacje, 
fnógł poznać wszystkie  ważniejsze 
realia wypełn ia jące życie, pracę i 
w a lkę  człowieka. A le  pisarz nie mo
że ani na chw ilę  zapomnieć o tym, że 
dlatego za jm uje się środowiskiem i  
bada rzeczywistość, bo ludzi ży ją 
cych w  niej, przemienia jących ją  na 
nową i  lepszą, on pisarz głęboko, z 
całego serca kocha. Gdy kocha, to 
drzw i do poznania rzeczywistości ro 
zewrą się przed n im  i  zdobędzie 
wszystko, co do stworzenia dzieła jest 
potrzebne.

Edward Marzec.
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T e r e n e m  — Ś l ą s k

*) W il l is  Łac is , S yn  ry b a k a , „K s ią ż k a  
i  W ie d za “ , 1950, t łu m . W . 0 ’ da.

**) Jes t to  tw ie rd z e ń  e Jó ze fa  K e le ry  
z je g o  a r ty k u łu :  Z  l i t e r a tu iy  re p u b l ik  
b a łty c k ic h , zam ieszczonego  w  N -rz e  
13(58) „N o w e j K u l t u r y “ .

***) T a k  tw ie rd z i K e le ra  w e  
m n ia n y m  a r ty k u le .

w spo-

P O W I E Ś Ć  O W S I  Ł O T E W S K I E J
NA K Ł A D E M  „K s ią ż k i i  W iedzy“ 

ukazała się ju ż  trzecia w y b it
niejsza pozycja now e j l ite ra 

tu ry  ło tew sk ie j, po „S ynu  ry b a k a "— 
i  „N a w a łn ic y “  W ill is  Łacisa — 
powieść A nn y  Sakse pt. „W  górę“  *). 
Pow ieści Łacisa za jm u ją  się w yda
rzen iam i la t 1932 — 34 („S yn ry b a 
k a “  i  1939 —  41 („N a w a łn ica " — 
m ow a tu  ty lk o  o p ierw szym  tomie, 
k tó ry  ukazał się w  języku  po lsk im ); 
książka Sakse obe jm uje  n a jis to t
n ie jszy d la  rozw o ju  wsi ło tew sk ie j 
okres 194.4 — 46.

Powieść poświęcona jes t zobrazo
w an iu  drog i w s i ło tew sk ie j do so
c ja lizm u. N ie  znam y w łaściw ie  te 
renowego położenia ośrodka, w  k tó 
ry m  rozg ryw a się akcja. A u to rka , 
p rzedstaw ia jąc zmagania w s i ło te w 
sk ie j w  dążeniu do ko le k tyw iza c ji, 
ta k  roz łoży ła  akcenty, aby czyte ln ik  
o trzym a ł obraz, będący m ożłiw .e  
ja k  na jdoskonalszym  syntetycznym  
uogólnieniem  tego doniosłego za
gadnienia. Udało się je j w  pe łn i 
zrealizować zamierzone przedsię
wzięcie. Prześledźmy to na p rz y k ła 
dach.

A  w ięc przede w szystk im  bohate
ro w ie  powieści:

Ju ris  Ozcł — m a ło ro lny  chłop, od 
na jm łodszych la t pragnący zm iany w 
Stosunkach społecznych na wsi. U da
ło  m u się po zajęciu Ł o tw y  przez 
h itle ro w ców  przedrzeć sie na stronę 
radziecką. T u ta j w s tąp ił do A rm ii 
Czerwonej, wspóln ie  z in n y m i roda
ka m i walcząc o w yzw olen ie  Ł o tw y  
Radzieckie j. Po w yzw o len iu  w ładze 
radzieckie pow ie rzy ły  m u odpow ie
dzia lne stanow isko organizatora par 
ty jnego na teren ie rodzinne j wsi.

P io tr  W anag —  m łody chłopak, 
k tó rem u przedwcześnie zm arł o j
ciec, bezro lny chłop. Podobnie ja k  
O zcłow i, udało m u się wstąp ić do 
A rm ii Radzieckie j, w  szeregach k tó 
re j w a lczy ł o w yzw olenie Ło tw y . Po 
pow rocie  do wsi, pow ierzono m u 
stanow isko przewodniczącego k o m i
te tu  gminnego.

Elza Janson —  gm inna a k ty w is t- 
ka  kcinsom olska. D z ięk i sw o je j ak 
tyw ności zostaje przeniesiona do 
pracy po lityczne j w  kom itecie  po
w ia tow ym  Kornsornołu.

A r tu r  Janson —  mąż E lzy, nau
czyciel, n ie  mogąc zrozum ieć m o ty 

w ów  postępowania żony, p rzystępu
je  do bandy leśnej, aby zwalczać lu 
dzi, k tó rzy  zab ra li m u żonę.

M ajga Rasman —  pracow nica 
poczty, zaciek ły  w róg  w ładzy ra- 
dziecKiej, wciska się ao m ie jscow ej 
ko m ó rk i kom som olskiej.

W ill iu m  —  bogacz w ie jsk i. Pod
czas okupac ji znęcał się nad rodaka
m i, ja ko  n iem ieck i po i.c jan t. Po 
w yzw o len iu  zorganizow ał bandę le
śną, k tó re j zadaniem było  in s p iro 
wanie w ro g ie j roboty, m ającej prze
ciw dzia łać posunięciom p a rty jn ych  
i  adm in is tracy jnych  k ie ro w n ikó w  
gm iny.'

C e lm iń  — ak tyw is ta  p a rty jn y , k tó 
ry  uspółdzielczenie wsi chcia ł prze
prow adzić drogą adm in istracyjnego 
nacisku, nie licząc się zupełnie z ko
niecznością ideowego przygotow a
n ia  chłopów do tego przełomowego 
kroku .

Oto naczelne postacie w ystępu ją 
ce w  powieści Sakse. Są to sy lw e t
k i w  pe łn i reprezentatywne, typowe, 
je ś li chodzi o środow isko w ie jskie . 
Już podana skrótow a cha rak te rys ty 
ka bohaterów, pozwala się domyślać, 
że operowanie tak  bogato zróżnico
w anym i postaciam i przysporzyło 
autorce w ie le  o ka z ji do pokazania 
naczelnych k o n flik tó w , związanych 
ściśle ta k  z ludźm i, ja k  i  naczelnym  
zagadnieniem, k tó rem u poświęcona 
je s t książka. To jes t pierwsza zasłu
ga au tork i.

A nna Sakse ja ko  pisarka, pocho
dząca z rodz iny chłopskie j i  na wsi 
wychowana, bardzo trzeźwo i  re a li
stycznie ocenia psychikę chłopa, k tó 
rego mentalność siln ie  jest przepo
jona siłą przyzw yczajenia, o k tó re j 
Len in  pow iedzia ł, że jest na js trasz
niejszą siłą. D latego też au torka nie 
zam yka a k c ji powieści w  ramach 
k ilk u  m iesięcy, lecz pokazuje całą 
żm udną drogę chłopa do do jrza łości 
społecznej, chw yta  poszczególne eta
py  tego do jrzewania. I  to jes t druga 
zasługa p isa rk i. .

Ch łop i w  powieści Sakse p rz y jm u 
ją  zm iany społeczne na w s i różnie: 
je d n i z w idoczną nienaw iścią, drudzy 
z m ilczącą dezaprobatą, in n i wresz
cie z pełną rezerw y sym patią. Sakse 
nie  daje się ponieść przesadnemu 
en tuz jazm ow i i  n ie  upraszczając za

gadnienia, z całą precyzją klasowe
go spojrzenia, analizu je  zm ienia jący 
się stosunek chłopów do ro z w ija ją 
cego się nowego. Jej klasow ej obser
w a c ji poddany jes t szczególnie ostro 
najzaciętszy w róg nowego — ku łak . 
Jest pew ien charakterystyczny m o
m ent w  powieści, dowodzący w y 
ostrzonej czujności ze strony au tor
k i. O to gdy Ozoł przeniesiony zosta
je  na inne stanowisko do pow ia to 
wego kom ite tu  p a rtii,  a Elza o trzy 
m u je  zadanie zorganizowania K om - 
somołu na szczeblu pow ia tow ym  we 
wsi, k tó ra  by ła  ju ż  na w łaściwszej 
drodze do rozw oju , zaczyna się nagle 
coś psuć. Okazuje się, że okoliczność 
w yjazdu  dwóch najlepszych a k ty w i
stów  skw a p liw ie  w yko rzys tu ją  k u 
łacy, w ciska jąc się na w szystkie k lu 
czowe stanow iska w  gm innym  apa
racie adm in is tracy jno  - gospodar
czym. Sytuacja  zm ieniła  się jednak 
rad yka ln ie  z chw ilą  pow ro tu  z w o j
ska P io tra  Wanaga m ianowanego 
przez kom ite t pow ia tow y p a r ti i prze
wodniczącym  zarządu gm iny. Do je j 
uzdrow ien ia  p rzyczyn ił się rów nież 
pow ró t Ozoła.

Te w ydarzenia po zw o liły  w ie lu  
dotychczas na uboczu sto jącym  chło
pom ocenić w łaśc iw ie  swoje położe
nie. W okół Wanaga, Ozoła i  Zenty 
skupia się coraz w ięcej ludzi, p ra 
gnących lepszego bytu . G m ina po
w o li do jrzew ała  do rew olucyjnego 
przeskoku, aż pewnego dnia z ust 
m łodego kom som clca padło wezwa
nie: „S tw órzm y kołchoz...“  „Chłop i,  
k tórzy  dzisiaj gawędzil i o założeniu 
kołchozu, nie są już  tym i,  ja k im i  by 
l i  przed dwoma laty. Wtedy przy sło
w ie  „ko łchoz“  jeży l i  się. A  teraz m ó
w ią  o n im  ja k  o czymś, co jest ko
nieczne. Jeżeli nie zdecydowali się 
ju ż  dzisiaj, zrobią to ju tro...“  W  k i l 
ka tygodn i później wezwanie zosta
ło  zrealizowane. Pow sta ł kołchoz, 
k tó ry  nazwano po prostu „W  górę“ . 
Książka posiada duże w artości po
znawcze odznacza się um iejętnością, 
tra fn e j, bogatej a rtystycznie charak
te ry s ty k i postaci.

Obok tego wszystkiego niesposób 
jednak pom inąć pewnego . poważne
go błędu p isa rk i. A u to rka  pom inęła 
ca łkow itym  m ilczeniem  ro lę  sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego, znaczenia

samej k lasy  robotn icze j w  walce o 
ko lek tyw izac ję  wsi. N ie potrzeba 
długo dowodzić, że to niedociągnięć.e 
ideologiczne spowodowało niepożą
dane rysy  w  zbyt pow ierzchownie 
n iek iedy zarysowanym  obrazie ogól
nym.

Powieść A n n y  Sakse w skazuje ja 
sno jedyną w łaściw ą drogę wsi do 
dobrobytu. Książka uczy czujności 
wobec wroga klasowego. A u to rka  
ju ż  na wstępie sugeruje, że w a lka  o 
nowe na w s i nie będzie ła tw a , że 
lin ia  te j w a lk i przebiegać będzie nie 
ty lk o  m iędzy ku ła ka m i a m a ło - i  
ś redn io ro lnym i chłopam i. Sakse do
konu je  jeszcze p recyzyjn ie jsze j cha
ra k te ry s ty k i te j w a lk i — będzie się 
ona toczyć także w  łon ie  na juboż
szych elem entów, z n a tu ry  rzeczy 
na jpodatn ie jszych na wszelkie ra d y 
ka lne zm iany, zm ierzające do re fo rm  
socjalnych. M ało- i  ś redn io ro ln i ch ło 
p i w  swej większości są pozytyw nie  
ustosunkowani dó zagadnienia k o 
le k tyw izac ji. W ie lu  zgłasza swój ak
ces do kołchozu, ale w iększość,. acz
ko lw ie k  przychylna, zachowuje jesz
cze postawę pełną rezerw y, tak  ja k  
jeden z bohaterów  powieści, k tó ry  
m ów i do Ozoła: „Pozwól m i trochę 
popatrzeć, jak ie  tam będą porządki,  
ja k  się będzie obchodzić z końmi.  
Przyzwyczaję się, zobaczę, a jak  
wszystko będzie dobrze, w tedy i  ja  
pociągnę za młodymi... Nie w y s ta r 
cza ty lko  w  myślach przy iąć  coś i ło
wego: chciałoby się rękam i do
tknąć“ .

A  gdy nadchodzi chw ila  powstania 
kołchozu, autorka sugeruje, że to 
jeszcze n ie  koniec w a łk i. Gdy jeden 
z przyszłych ko łchoźn ików  proponu
je  nazwać kołchoz „N a górze“ , p isa r
ka ustam i innego m ów i „W  górę“ ... 
„N iech nazwa m ów i nam, że nie po
w inn iśm y zapominać także o t ru d 
nościach naszego wys i łku .  Ta nazwa 
m ów i także o czymś innym : chociaż 
bardzo t rudno usunąć powojenne  
braki,  ale m imo to życie idzie jakby  
ku szczytom, w  górę, ku postępo- 
vń “ ... I  w  tym  s fo rm u łow an iu  zawie
ra  się końcow y wniosek p isa rk i.

Henryk Wandowski
*) A n n a  Sakse „ W  g ó rę “ . T łu m a c z y ł 

z ro s y js k ie g o  S ta n is ła w  D am ro sz . „K s ią ż 
k a  i  W ie d za “ . W arszaw a , 1951. S tr . 546.

Chcia łbym rzucić garść spostrzeżeń 
z terenu, k tóry  jest symbolem gigan
tycznej pracy, z terenu, k tó ry  jest 
kuźnią socjalizmu  — ze Śląska. Na 
naszych oczach, w  ciągu sześciu lat 
powojennych, w  blasku ja rzących się 
łun, w  narasta jącym warkocie ma-  
maszyn, na powie rzchn i i  pod zie
m ią  rozgrywa się b i tw a  o węgie l i  o 
tysiące ton sta l i  potrzebnej dla na 
szej gospodarki. B y łem  świadkiem,  
jeżeli  nie początku te j b i tw y ,  k tóra  
rozpoczęła się od c h w i l i  wyzwolenia  
Śląska, to w  każdym razie od czasu, 
gdy wzmogło się je j  nasilenie.

W r. 1946 słowo —  górn ik  —  nie 
było tak  popularne w  Polsce ja k  dziś, 
ponieważ nie wszyscy zdawa li  sobie 
sprawę) że węgie l jest chlebem po
wszednim dla naszego budującego  
się przemysłu. Wówczas słowo  — 
gó rn ik  — n iektórzy  ludzie nawet w  
Katow icach w y m a w ia l i  cicho z pew 
n y m  zażenowaniem, dlatego że pracę  
pod ziemią uważa li za pośledniejsze
go gatunku. Jakże zawstydziłby się 
dziś m ó j ówczesny znajomy z W ar
szawy, k tó ry  w  r. 1946 prosił , aby nie 
mówić głośno na ul icy, że pracuje  
jako  ładowacz, że wyjeżdża z dołu  
czarny ja k  kominiarz. Kogo się w s ty 
dził?'... W stydz ił się wówczas tych, 
którzy w raca l i  z pe łnym i w a l izam i z 
Z iem  Odzyskanych i  śm ia l i  się w  
głos, w y tyka jąc  palcem tych, k tórzy  
od. razu p rzystąp i l i  do rzetelne j p ra 
cy. Czasy się zmieniły. I  to szybko. 
Dzisia j ów m łody człowiek z Z ąbko
wic, k tó ry  wówczas pracował razem 
ze mną na kopa ln i nie opuszcza w  
miesiącu po jedenaście dn iówek i nie 
wyjeżdża do Wałbrzycha w  poszuki
w an iu  lżejszej pracy. Przekonał się, 
że tam  węgie l jest również twardy ,  
a dla łaz ików w  Polsce nigdzie już  
nie ma miejsca. Od czasu, gdy W in 
centy Pstrowsk i rzuc i ł  hasło w spó ł
zawodnic twa, b i twa o węgie l w zm o
gła się na kopalniach, na powierzch
n i  i pod ziemią. P o jaw i ły  się wówczas  
w  prasie nowe, n ikom u dotychczas 
nieznane nazwiska ładowaczy i  ręba
czy, k tórzy mocn ie j uderzy l i w  tw a r 
dy ocios węglowy. B y ł  czas, że szy
dzono z nich, rzucano obelgi, lub 
szeptano innym , że to właśnie ci, k tó 
rzy „ś ru b u ją “  normy. Rosło w spó ł
zawodnic two, rosło wydobycie, ale w  
parze rosły trudności, p ię trzy ły  się 
przeszkody: z ryw a ły  się taśmy, w a l i 
ły  się przekopy, w ybucha ły  zagad
kowe pożary. Podstępny wróg zep
chnięty z jedne j pozycji przeszedł na 
inną. Rozgorzała wa lka, k tóra do tej 
c h w i l i  nie osłabła, ale p rz e c iw n i?, 
narasta z każdym dniem. Przyglą
damy się te j b i tw ie, w ydobyw am y na 
świat ło  dzienne i  pokazu jemy społe
czeństwu tych, k tó rzy  w  ciężkich  
zmaganiach to ru ją  sobie i  nam d ro 
gę w  przyszłość. A le  w ie le  jeszcze 
zagadnień zbyw am y milczeniem, 
może dlatego, że nie  są one znane 
nam w  dostatecznym stopniu. Powód  
niewykonan ia  p lanu przez dany od
dział lub kopaln ię n igdy nie będzie 
dla nas jasny po jednorazowym  z ja
ździe na dół, lub jedne j rozmowie od
byte j z górn ikam i, k tó rzy  narzekają  
na n ieudolny dozór, b rak narzędzi 
lub z ły  transport. Jeżeli oprzemy się 
ty lk o  na ty m > to przedstaw imy obraz 
w  n iew łaśc iwym  świetle, bo ludzie w  
pryw a tne j  rozmowie zazwyczaj lubią

móioić o wszystk im, ale na jm n ie j  o 
swo im  stosunku do pracy. W tak ie j  
przygodnej rozmowie możemy w łaś
nie natknąć się na ukrytego wroga, 
k tó ry  celowo zechce odwrócić naszą 
uwagę od rzeczy istotnych. Jak i  stąd 
w y p ły w a  wniosek?...

Zb l iżyć  się mocno do produkc ji.  
Różne drogi prowadzą do tego z b l i 
żenia. Z  gó rn ic tw em  związany je 
stem bardzo mocno i  tematy dla  
swych opowiadań i  reportaży czerpię 
z dłuższego obcowania z gó rn ikam i  
przy pracy. Nie dla każdego z nas do
stępne są podziemia kopalń i  w n ę 
trza hut, ale można również poznać 
ludzi, biorąc udzia ł w  naradach pro 

dukcy jnych. Nieraz podczas gorącej 
dyskusji,  w  czasie narad w y p ły w a ją  
na wierzch powody niedomagań, 
k tó rych  na próżno szukalibyśmy  
przemierzając duże hale fabryczne  
lub  błądzą a w  lab iryncie  kopa ln ia 
nych wyrob isk .  Tam właśnie w  ogniu 
krzyżowych pytań i  gorących dysku
s j i  można dowiedzieć się, że powo
dem n iewykonan ia  p lanu nie jest 
wyłącznie w ina  złego transportu  lub 
braku narzędzi.

B i tw a  o stal i  węgie l trwa. N ie je 
dnokro tn ie  nasi koledzy przedsta
w ia l i  ją  jako  jedno łączne pasmo 
zwycięstw, dziwnie la tu jo następu
jących po sobie. P rob lem prze usta
w iony  w  tak im  świetle  nie m ob i l izu 
je ludzi do w ys i łku ,  do zwiększenia  
wydajnośc i pracy. Nie m obil izu je  
dlatego, że robotn ik ,  czytając po
wieść lub opowiadanie, w idz i  siebie, 
ale nie w id z i  jasno trudności, która  
w  swej walce pokonał.  T izeba nam  
pokaz ie w  swej twórczości postacie 
przodowników, k tórzy  swym  p rzy 
k ładem i  poświęceniem po ryw a ją  
innych, ale równocześnie nie trzeba 
pom ijać  tych, k tórzy  rozniecają  
ogień w  starych zrobach, celowo n i 
szczą narzędzia i  sieją fe rm en t wśród  
załogi.

Na lamach naszej prasy często p i 
sze się o stosunkach, ja k ie  panowały  
na kopalniach w  okresie przedwo
jennym. Przeciwstaw ia się obecną 
rzeczywistość daw nym  czasom nę
dzy i  bezrobocia. Trzeba to robić. A -  
le jednocześnie trzeba pisać, że od 
k i lk u  la t do górn ic twa na p ływ a ją  
nowe siły, trzeba powiedzieć, że 
miejsca starych sztygarów, niedoce
nia jących znaczenia pracy zespoło
w e j i  mechanizacji,  za jm u ją  m łodzi  
technicy-górn icy  — synowie ro b o tn i
ków i  chłopów. N ik t  z nas nie roz
pracował należycie tego zagadnienia 
i  nie pokazał, ja k  m łodzi walczą ze 
s tarym i przesądami, ja k  oddziały-  
w u ją  na ludzi i  osiągają coraz lepsze 
w yn ik i .

Trzeba nam  towarzysze i  koledzy  
ze Śląska wydobyć to wszystko na 
świat ło  dzienne. Jeżeli to zrob imy,  
jeżeli  oprócz szerokich opisów na
szych zwycięstw, pokażemy również  
niedociągnięcia i  co ważniejsze, po
każemy, w  ja k i  sposób można je usu
nąć, wówczas spełn imy nasze zada
nie. Nie wszystk im  od razu to się 
uda. Uczymy się i  będziemy uczyć  
się w  dalszym ciągu, aby w  wyścigu  
z przem ianami nie pozostawać już  
więcej w  tyle.

Włodzimierz Grab /
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POTRZEBUJĄ MORDERCÓW...
■ Prasa doniosła n iedawno o nieco
dziennej w izyc ie  złożonej przez g ru 
pę faszystow skie j em ig racy jne j 
m łodzieży po lsk ie j rów n ie  faszysto
w sk ie j m łodzieży N iem iec Zachod
nich. Nasi faszystowscy em igranci 
przeszli na „w yższy“  etap w  szkole 
i  s łużbie am erykańskiego im p e ria 
lizm u , na etap zdrady ja w ne j, g ło 
szonej publicznie. Im pe ria lis to m  z 
USA zależy na h itle ro w sk ich  po
m ocnikach. B ardz ie j n iż na rene
gatach po lskich. I  d latego „k w ia t  
m łodzieży“  em igranck ie j o p u b liko 
w a ł sw ó j zdradziecki kom un ika t. 
K o m u n ika t, k tó ry  możnaby spro
w adzić w  ostatecznej k o n k lu z ji do 
lap idarnego zdania, zamieszczone
go swego czasu w  ka to lick im , n ie 
m ieck im  p iśm ie reakcy jnym , tub ie  
W a tykan u  — „C h ris t U nte rw egs“ , 
w  k tó ry m  n ie ja k i H e in rich  Z ill ic h  
tw ie rd z ił, że:

„do pó k i na W schodzie b y li
N iem cy panow ał tam  pe łno
p ra w n y  porządek“ .

M arzenie o „pe łn op ra w n ym  po
rzą d ku “  obozów koncen tracy jnych , 
n iew o ln icze j pracy, narodowej n ie 
w o li i kap ita lis tycznego wyzysku, 
m arzenia pogrobowców H itle ra , 
m arzenia W atykanu  —  uzupe łn ili 
swą zdradziecką zgodą — m łodzi 
po lscy faszyści, pogrobow cy P i ł
sudskiego, Dm owskiego, R ydza- 
Sm igłego, Becka i  Doboszyńskiego.

„C h rys tu s  w  D rodze“  — głosi ty 
t u ł  n iem ieckiego pisma. Jest to 
d z iw n y  Chrystus —  idący sta le  na 
wschód. C hrystus „n u r  f l i r  Deuts
che“ ‘ i  d la po lsk ich  sprzedawczy
ków . M ilio n y  po lsk ich  k a to lik ó w  
osiad łych we w ro c ław sk im  i  ka to 
w ic k im , poznańskim , szczecińskim 
i pom orskim  m ia łyb y  słuszne powody 
do oburzenia na tę, bądź co bądź 
b ru ta ln ą  fo rm ę łączenia postaci 
Chrystusa z „D ra ng  nach Osten“ . A le  
g ru p k i po lskich faszystów znad T a
m izy  i  Sekwany, w yznających g ło 
śno swe przyw iązan ie  do re l ig i i i  
sw ó j b ra k  przyw iązan ia  ¿Co w ie l
k ie j części z iem i o jczyste j — u w a 
żają, ja k  w idać, że „D ra ng  nach 
'Osten“  leży na Chrystusowej d ro 
dze. U w ażają ta k  — bo kazano, bo 
zdenerw ow ał się n ie ja k i p. Dirchsen, 
b. am basador h itle ro w s k ie j Rzeszy 
w  M oskw ie, obecnie — n iezw yk łe  
czynny w  kołach tzw . ziom kostw , 
g rupu jących  w ysied leńców  n iem iec
k ic h  ze wschodu. —  Pan D irchsen 
ośw iadczył n iedawno z w yraźną  
naganą w  głosie, że w p raw dzie  b y 
ły  rozm ow y m iędzy rządem  w  
B onn a po lsk im i em igran tam i, ale... 
„jest to powszechnie znany m anka
ment charakteru Polaków, że bar
dzo często w  rozmowie w  cztery 
oczy są oni bardzo rozsądni, ale 
brak im  cywilnej odwagi, aby swo
je stanowisko następnie publicznie 
ujaw nić“.

T ak  skarceni — ru s z y li nasi n a j
ba rdz ie j zagorza li zd ra jcy  do a k c ji 
pub liczne j.

O to ludz ie  m ien iący się P o lakam i 
poda ją  rękę nie dem okratom , nie 
an tyfaszystom , a le  n iem ieck im  re 
w iz jon is tom , spadko l^e rcom  H it le 
ra  i  H im m le ra , Goeringa i  Goebbel
sa, kon tynua to rom  n ienaw iśc i na
rodow e j i  rasowej, gestapowcom i 
ssmanom, zbrodn iarzom  w o jennym , 
k tó rz y  p ła w ili się we k r w i eu rope j
czyków , we k rw i 6.000.000 Polaków . 
N ie  ty lk o  podają rękę, a le  pow ia 
dają, że ci, k tó rzy  m ordow a li na 
u licach  W arszawy, Poznania, G dy
n i, k tó rz y  tw o rz y li M a jdanek i  O - 
św ięcim , Bełżec, T reb linkę , M a u tt-  
hausen i L itom ie rzyce , k tó rzy  
sw ó j pochód znaczyli m ilio n a m i 
k rzyży , kom ina m i k rem a to riów , 
m ózgiem  dziecięcym  ob ryzgu jącym  
m u ry  dom ów, za k tó ry m i szedł po
żar, szloch lu dzk i, k tó rzy  na czar
nych  sztandarach um ieśc ili godło 
śm ie rc i —  c i w łaśn ie  m ają po w ró 
c ić  nad W artę  i W isłę, niosąc „p e ł
nop ra w ny  porządek“  w yzyskiw aczy 
i  m orderców.

O to o tch łań  m ora lna , śmierdzące 
bagno em igranckiego sum ienia, u - 
form ow ane klasową nienaw iścią 
bu rżu ja  i  obszarn ika do ludu , u fo r 
m owane dziś w  szkole am ery
kańskiego im peria lizm u .

*
' N ie ja k i W ill ia m  Jansen, supe rin 
tenden t szko ln ic tw a  w  N ow ym  J o r
ku , w  sw ym  podręczniku geografii 
na str. 154 tak  cha rak te ryzu je  na
ród  m eksykański:

„Meksykańczycy są narodem
leniuchów. Pracują tylko wtedy,
kiedy są głodni. Tysiące spośród
nich nie widziało żadnej szkoły
na oczy — nie trzeba się temu
dziwić, bo w  Meksyku było już
przecież bardzo wiele rewolucji“.
Ten oszukańczy be lfe r im p e r ia li

styczny obok szkalow ania narodu 
m eksykańskiego, przy oka z ji o k ła 
m u je  uczn iów  na tem at zgubnego 
w p ły w u  re w o lu c ji na ośw iatę. 
P raw da, że w  M eksyku  by ło  w ie 
le  re w o lu c ji, żadna jeszcze nie u - 
sunęł.a w ładzy  bu rżua z ji m eksy
kań sk ie j i  nie z lik w id o w a ła  w p ły 
w ów  im p e ria lizm u  USA, tych  USA, 
w  k tó ry c h  w łaśn ie  z b ra ku  rew o
lu c ji, 4 m ilio n y  dzieci w  w ieku  
szkolnym  ne pobiera żadnej nauk i, 
tych  U S A  „d z ię k i“  k tó ry m  dzieci 
m eksykańskie  n ie  m a ją  szkół, w o
bec nieudanych, n iep ro le ta ria ck ich  
„ re w o lu c ji“ .

B e lfe r -  oszust nie wspom ina o 
powszechnej ośw iacie  w  ZSRR, w  
Polsce, w  k ra ja ch  obozu, poko ju  i  
soc ja lizm u. Oszust ma za zadanie 
siać nienaw iść do innych  narodów 
i  fałszować pojęcia po lityczne m ło 
dzieży.

O rgan Najwyższe j Rady O św ia ty  
P SA  „Rodzice i  W ychow aw cy“  ¡pi-

John Heart f ie ld

Wojna i  trupy —  ostatnie nadzeje 
bogaczy.

sal w  m arcu br. w  a rty k u le  „M in i
sterstwo O brony p lanu je  przyszłość 
waszych synów “ :

„W  wyniku współpracy szkoły 
i rodziców chłopcy dziś jeszcze 
bawiący się w ogródkach będą 
mogli być lepiej przygotowani do 
swej przyszłej wojskowej drogi 
życia. Pamiętajcie, że potrzebuje
my morderców, tylko morderców. 
Najlepszymi mordercami zaś są 
nie ojcowie rodzin, ani też męż
czyźni 25-letni czy starsi, lecz 
właśnie 18-letni chłopcy“.
W  m yśl te j n iesłychanej zasady 

m łodzi polscy m ordercy ściska ją rę 
ce m ordercom  h itle ro w sk im , w y 
pe łn ia jąc  zadanie zlecone przez a - 
m erykańskich , im peria lis tycznych  
pedagogów zbrodni. —  Jest ty lk o  
zasadnicza różnica, gradacja, dzie
ląca jednych, d rug ich  i trzecich.

Faszyzm n iem ieck i ta k  oto u k ła 
da ł sw ó j stosunek do inne j niż n ie 
m iecka narodowości, do innego lu 
du, do inne j rasy:

.... K ara jest po prostu „wyob-
cowywaniem obcych typów i ob
cych obyczajów“.

(Rosenberg, „ M it  X X  stu lec ia “ , 
s tr. 581).

H itle ro w s k ie  i  am erykańskie  w y 
chowanie uczy m łodzież do obcych 
n ienaw iśc i m ordercy. Taka jes t 
szkoła im peria lizm u, w  k tó re j na u 
k i pob iera ją  zresztą i m odzi i  s ta 
rzy.

Swego czasu H it le r  p isa ł w  
„M e in  K a m p f“ :

„Słuszną drogą byłaby już 
wówczas ta trzecia: wzmocnienie 
sil kontynentalnych przez zdoby
cie nowego obszaru w Europie, 
co przy uzupełnieniu późniejszym 
terenami kolonialnymi w zakre
sie możliwości wydaje się realne. 
Ta polityka byłaby jedynie moż
liw a w sojuszu z Anglią, albo 
przy tak olbrzymiej rozbudowie 
środków siły m ilitarnej, że na 40 
albo 50 lat zadania kulturalne  
narodu zostałyby całkowicie ze
pchnięte na dalszy plan. — Było
by to całkowicie uzasadnione“, 
(str. 691).
T ak to ju ż  jest. N a jp ie rw  z ob

cych ro b i się „po d ludz i“ , potem k a 
że się ich mordować,' w  m yśl p ra - 
no rdyck ich  _ zasad praw nych, a w  
efekcie spycha się w łasny naród' na 
dz ies ią tk i la t w  o tch łań  k u ltu ra ln e j 
nędzy.

Taka jest droga am erykańskiego, 
im peria lis tycznego wychow ania. D ro 
ga b liska  te j, po k tó re j szedł H itle r, 
pchając naród n iem ieck i na dno 
k lę sk i fizyczne j, nędzy duchowej, 
poniżenia moralnego. D latego d z i
sie jszy podzia ł pozyc ji w  obozie im 
pe ria lis tycznym  nie jes t podzia łem  
trw a ły m . A m erykańsko  -  im p e r ia li
styczne w ychow anie czyni zd ra jców  
i  zb rodn ia rzy  n ie  ty lk o  z po lskich 
faszystów i n iem ieckich  h it le ro w 
ców, ale w  konsekw enc ji jest szko
łą  zbrodn i, zdrady, p lugastw a dla 
samych A m erykanów .

Na 79 la t przed „o d k ryc ie m “ 
A m e ry k i przez Ko lum ba, w  r. 1413 
W arszawa istn ie jąca odi 1252 r. u - 
zyskała p rz y w ile j m ie jsk i. O dkryc ie  
zaś A m e ry k i, naukowe, uzasadnio
ne dowodem kop ern ikow sk im  —  
nastąp iło  w  gruncie  rzeczy dz ięk i 
p racy uczonego, polskiego kanon ika, 
k tó ry  s tud iow a ł w  K ra k o w ie  w  u n i
wersytecie, założonym  na 128 la t 
przed przy jazdem  K o lum ba na n ie 
znany ląd. 92 la ta  przed „o d k ry 
ciem “ przez K o lum ba owego nowe
go lądu — k ra k o w s k i un iw ersyte t, 
szkoła M ik o ła ja  K opern ika  —  b y ł 
ju ż  uczeln ią pełną, w ie lo w yd z ia ło - 
wą, A  bez K opern ika , cóż? Może 
dług ie  jeszcze lata- nie by łoby  A m e
ry k i ale... Ind ie  Zachodnie. T ak to 
jest. W  13 w ieku  by ła  już  W arsza
wa, w  10 w ieku  b y ł już  K rakó w . 
A m e ry k i na m apie po lityczne j św ia 
ta, Nowego Jo rku  i  W aszyngtonu 
jeszcze nie było. N ie  je s t to w iną 
dzisiejszych m ieszkańców U S A  i 
n ik t  o to nie ma do n ich pre tensji. 
N ik t  nie chce im  w ypom inać dzieła 
•Kościuszki i Pułaskiego, bez k tó 
rych  trudno  sobie w yobrazić h is to 
rię  am erykańsk ie j wyzwoleńczej 
w o jny . A le  w a rto  o tym  przypom 
nieć, gdy z jedne j s trony  m ów i śię 
o barbarzyńcach ze wschodu i o 
k u ltu ra ln y c h  gentełm enach z Z a
chodu, gdy przeciw  tym  ba rba rzyń
com szyku je  się bom by atomowe, 
m ontu je  się „k u ltu ra ln ą “  arm ię rieo- 
h itle ro w ską  i szanuje się narodo
wych zdra jców , w ychow anków  w a 
szyngtońskie j szkoły im peria lizm u .

M am y tra d yc je  k u ltu ry , na uk i 1 
w a lk  o narodową wolność. Tych 
tra d y c ji p o tra fim y  bronić. P o tra fi
m y w  ta k ie j walce zwyciężać.

Kazimierz Dębnicki

„F o r Americans Only”
A m eryka ńsk i  im per ia l izm  m ia ł  

ju ż  przed H i t le rem  swoich w ie lk ich  
techników bestialstwa, m ia ł  już  
przed n im  tradyc je  dyskrym inac j i .

Weźmy na p rzyk ład  kwestię obo
zów koncentracyjnych. Powszechnie 
m y ś l i  się, że to H im m le r  s tworzy ł  
je po raz pierwszy. H im m le r  w p ro 
wadz i ł  po raz pierwszy kom ory ga
zowe. A  już  w  la tach 1902 — 3 
i  1905— 6 generał Marshall ,  znany  
nam dobrze autor „p la n u “ , nazwa
nego jego im ieniem, założył obozy 
koncentracyjne na F il ip inach , po 
zgnieceniu powstania narodowego. 
(Ale gw o l i  ścisłości h istorycznej i  w  
obawie pomin ięcia w y b itnych  zasług 
nowatorsk ich w  dziele prowadzenia  
w o jn y  im per ia l is tyczne j sposobem, 
zwanym  przez im per ia l is tów  „h u m a 
n i ta rn y m “ , spieszę dodać, że pa lma  
pierwszeństwa w  zakładaniu obozów 
koncentracy jnych przypada A n g l i 
kom, k tórzy  p ie rws i w  h is to r i i  św ia
ta w p row a dz i l i  obozy koncentracy j
ne w  A fryce  Południowe j w  czasie 
w o jn y  przeciwko Boerom).

Weźmy z ko le i sprawę rasizmu.  
Senator Bilbo, repub l ikan in ,  oburzo
ny  z ra c j i  przyznawania p ierwszeń
stwa Niemcom h i t le row sk im  w  w ie 
lu  dziedzinach faszystowskich w y 
czynów, oburzony, że prasa św iato
w a  wciąż podaje p rzyk łady  naśla
down ic twa tych wyczynów przez 
Stany Zjednoczone, s tw ie rdz i ł  z god
nością: „P rob lem  rasistowski is tn ia ł  
w  Ameryce na długo przed po jaw ie 
n iem  się H it le ra “ . Zapewniamy pa
na senatora, że św iat o ty m  wie. 
Wiemy., że K u - K lu x - K la n  nie po
w s ta ł  za rządów Trumana, ale że to 
M ister T rum an  prze ją ł tę am ery 
kańską „ ins ty tuc ję “  w  spuścizme 
po swych faszystowskich przodkach, 
k tórzy  ją  założyli hen, w  czasach po 
zwycięskie j w o jn ie  Północy z Po
łudn iem  o wolność Murzynów.

W iem y także, że k ró tko t rw a łe  l i 
beralne rządy prezydenta Roosevel- 
ta przeszkodziły rasistom i  faszystom  
Stanów Zjednoczonych w  zdystan
sowaniu na ty m  polu h it le rowców ,  
ale że od c h w i l i  u jęcia w ładzy przez 
Trumana, czynią wszystko, aby do
równać i  przewyższyć działalność 
h it le rowców  w  tych dziedzinach. 
W y n ik i  m ają nadzwyczajne.

Jest także świętą prawdą, że h i 
t le rowska idea „H e rre n v o lk u “  była  
ju ż  dawn ie j znana w  Stanach Z jed ■ 
czonych jako idea „Superm an“  — 
nadczłowieka. Wprawdzie h i t le ro w 
skie pismo „D e r  S tuermer“ , in s p i ru 
jące do mordów, nie m ia ło  w y ra ź 
nego odpowiednika w  Stanach Z jed 
noczonych w  dawnie jszych czasach, 
sk rzyw dz i łby  jednak amerykańskich  
faszystów ten, k to by nie przyznał, 
że takie pisma , ja k :  „P ic tu re  Post“ , 
„Co l l ie r 's “  i t p. pobi ły  rekord  „S tue r-  
m era" w  insp irowan iu  do mordów  
i  masowych rzezi, przez podawanie  
zdjęć dzieci i  kobie t koreańskich, 
zamordowanych przez am erykań
sk ich „Supermanów".

Nie ulega kwesti i ,  że dalszym  
ciągiem h it lerowskiego „T ys iąc le t
niego Im p e r iu m “  jest lansowany  
przez am erykańsk ich faszystów 
„W ie k  A m e ry k i " ,  z wszys tk im i jego 
„ im ponderab i l iam i"  zdziczenia, ze 
wszys tk im i jego przem yślnym i prze
śladowaniami, ja k  na p rzyk ład  sądy

S E W E R Y N  S K U L S K I

W r ó g
B y ł  u nas ta k i  obywatel,  k tó ry  na 

zebraniu rzekł, że jest źle, bardzo 
źle, bo on musia ł p rzy jść na gro
madzkie zebranie w  podarte j bluzie. 
O bywate l ten przed w o jną  m ia ł  5 
m órg lichej, podm okłe j ziemi, k tórą  
w  połowie obsiewał, bo druga połowa  
n i  to pole, n i  to łąka, porosła l ichym i  
olszynami. Dzieci tego obywatela  
przed w o jną  ja d ły  chleb od niedzie l i 
i  święta, szedł spać razem z kuram i,  
bo nie m ia ł  za co na f ty  kupić. W od
rodzonej Polsce re form a ro lna dała 
m u z byłego fo l ic a rk u  cztery-ha zie
m i. Dziś on i  jego dzieci jedzą chleb 
codziennie i  po 10 l i t ró w  na f ty  nosi 
od razu ze spółdzielni, ale an i nie 
wspomina ja k  dawn ie j ży ł i  ja k  dziś 
żyje, nie docenia zmiany, bo jest pod 
w p ły w e m  ku łaka obok zamieszkałego 
i  ten go nasyca przekonaniem, że dziś 
jest źle, bardzo źle. P raw dą jest, że 
Polska dziś nie jest jeszcze taką, ja 
ką chcemy ją  widzieć. Nie można 
przecież w ieków  zubożenia, zacofa
nia i  n iedbalstwa przeskoczyć je d 
n y m  susem, ale nie w ym aga jm y  od 
te j Po lsk i będącej w ie k i  w  niewoli ,  
abyśmy już  dziś na zebranie gro
madzkie przychodzil i  we frakach.

Wróg imper ia l is tyczny oddziały- 
w u je  przez swoje p łatne agentury na 
część nieświadomych obywate li  
w yko rzys tu je  nawet i  re fe ra t wice
prem iera M inca i  podszeptuje: Pa trz 
cie, ju ż  się w a l i  p ierońska demokra
cja. Sami się do trudności i  nie w y 
konania p lanu na trzeci kw a r ta ł  1951 
roku  przyznają. Nasz rząd, nasza 
władza ludowa nie może mów ić  
obyioatelom n ieprawdy, tego czego 
nie ma albo inaczej n iż jest. Nie m o
że mówić, że dobrze, ja k  w  czym  jest 
źle i nie może mówić, że źle, ja k  jest 
dobrze. Trudności są i  dlatego nasza 
władza ludowa idąc z prawdą do o- 
byw ate l i  m ów i, że są trudności, aże
by ła tw ie j  je silą całego narodu po
konać.

Zawiodą się wrogow ie  nasi. Wieś 
spełn i swój obowiązek, a gdyby na 
we t posucha, zagrażająca naszym  
siewom ozimym zaszkodziła i

za „działa lność anty-am erykańską",  
przypominające sadystyczne sądy 
osławionej „Ś w ię te j In k w iz y c j i " .

Jest jednak pewna różnica między  
h i t le row cam i i  faszystami am ery
kańskimi. P ie rws i za jm ow a li  wszyst
ko dla siebie po zupełnym zaw ojó -.  
w an iu  danego k ra ju ,  drudzy  — je sz 
cze przed jego zawojowaniem. A m e 
rykan ie , k tórzy tak  się lubu ją  w 
oznaczaniu swoich „Superm anów  ‘ 
numerami, po w in n i  nazywać gene
ra ła  Eisenhowera „Sekwestratorern  
Europy Zachodniej n r  1“ .

Póki t rw a ł  marsz „H e rrenu o lku "  
na świat, póty w idz ie l iśm y w  oku
powanych kra jach napisy: „ N u r  fu r  
Deutsche“ .

Europę Zachodnią zalewa od 1945 
roku  arm ia  amerykańska. Należy  
się spodziewać, że w  na jb liższym  
czasie mieszkańcy tych k ra jów  będą 
często napotykać napisy: „F o r  Ame-  
ricans on ly".  (T y lko  dla A m e ry k a 
nów).

Paryż stał się już  w łaściw ie sto
licą amerykańską. Ho ffm an, parysk i  
korespondent „N e w  Y o rk  Times", 
stwierdza w  jednej ze swoich kore
spondencji, że „...w Paryżu jest tak  
w ie lu  p racow n ików  Departamentu  
Stanu, m in is ters twa obrony, oraz 
adm in is trac j i  p lanu Marshalla, że 
depesze adresowane do Waszyngto
nu są zwracane, ponieważ ludzie, 
k tórzy  m ają na nie odpowiedzieć, 
zna jdu ją  się w  Paryżu".

Nad A ng l ią  — największą bazą 
lo tn iczą Stanów Zjednoczonych w  
Europie Zachodnie j — pow inna ta k .  
że zawisnąć tab lica z napisem „F o r  
Americans Only" .

Podobna tab lica pow inna być 
umieszczona na m in is terstwach w o j 
ny i  sztabach generalnych wszyst
k ich  zwasalizowanych, to jest zm ar .  
shall izowanych k ra jów  zachodnich.

F ab ryk i  broni i  wszelkiego rodzaju  
sprzętu wojennego, począwszy od 
stali, a skończywszy na gazach, są — 
rzecz jasna  — także „F o r  Americans  
Only" .  Przecież amerykańscy m ono
poliści posiadają akcje tych fa b ry k  
i  oni to wyznaczają ilość i  rodzaj 
produkowane j broni, oni określa ją  
cel te j broni, k tó ry  także przecież 
służy „F o r  Americans O nly" .

Faszyzm am erykańsk i kon tynuu je  
hitlero,wską zasadę prowadzenia  
w o jn y  przy użyciu najwyższej tech
n ik i  i  najn iższych ins tynk tów . D la 
tego Am erykan ie  zwa ln ia ją  h i t le 
rowsk ich  przestępców wojennych,  
specja listów od masowych rzezi, 
perw ers j i  i  mordów, aby m og li da
le j „pracować“ , ty m  razem jednak  
„F o r  Americans O nly" .

Jest bardzo prawdopobne, że idąc 
dale j śladem hi t lerowców , A m e ry 
kanie będą sekwestrować młodych,  
zdrowych chłopców, aby ich kszta ł
cić od niemowlęcia na tak ich  „ to ta l 
nych" żołnierzy. Wtedy nad kołyską  
każdego noworodka płc i męskie j w  
kra jach zachodnich, zawiśnie ta 
bliczka z napisem „F o r  Americans  
Only" .

A le pamiętać należy, że końcem  
dla „ N u r  f i i r  Deutsche" — był... 
Berl in .  Ostrzegać dlatego należy  
„F o r  Americans O n ly “  przed po
dobnym końcem.

Jan Krycha

m ąc  /...
zmniejszyła zbiory zbóż ozimych, to 
trzeba napi sobie uprzytomnić, że 
dziś, my, Polska, nie jesteśmy osa
motnien i. Nie obrodziły tego roku  u 
nas ziemniaki, obfic ie obrodziły w  
Niemieckie j Republice Demokratycz
nej. A  może przyjść ta k i  rok, że w  
R um un i i  nie obrodzą ziemniaki, a za 
to u nas obrodzą. Na Węgrzech nie 
obrodzi żyto, za to u nas obrodzi i  
gdzie indziej.  Tej wza jemnej pomocy 
ju ż  m am y dowody. W pierwszych  
la tach około 2 m i l ionów  ton zboża 
ze Zw iązku  Radzieckiego, sto tysięcy 
ton z iemniaków ostatnio z N iemiec
k ie j  Repub l ik i  Demokratycznej.

Im per ia l is tów  t rap i  to, że m y bu
du jem y przemysł,  że my s taw iamy  
fa b ry k i ,  a w  tych fabrykach obra
b iark i.  Gdybyśmy w  tych fab rykach  
nie s taw ia l i  obrabiarek, ale nożne 
warszta ty  do rob ienia garnków g l i 
n ianych i  misek oraz maszynek do 
rob ien ia wykałaczek do zębów, 
m nie j  by ich to bolało. Bolą ich o- 
b ra b ia rk i  bo spod ob rab ia rk i w ycho
dzą t rak to ry ,  samochody ciężarowe, 
t ransportery, dźwig i, spod obrab iar
k i  może wy jść  aeroplan bojowy,  m o
że w y jść  tank, gdy zajdzie potrze
ba bronienia ludowej ojczyzny i zdo
byczy klasy robotniczej,  chłopów i 
narodu.

Szepcze w róg n ieśw iadomym i nie 
oczytanym chłopom, aby nie dali 
„obcym " w  miastach. Jacy to ob
cy? Przed w o jną  praw ie  70 procent 
ludności Polsk i zamieszkiwało na 
wsi, a praw ie  30 procent w  mieście. 
Dziś już  tak nie jest. Rosnący prze
m ysł uczyn i ł  to, że już  dziś na wsi 
zawieszkuje ty lko  46 procent ludno
ści, a w  mieście 54 procent. Skąd za
tem ten w ie lk i  procent p rzyby ły  do 
miasta przywędrował? To nasi syno
wie, nasze córki,  nasi szwagrowie i 
nasi sąsiedzi poszli do miasta, bo ich 
tam  do pracy wo ła  rosnac i nasz 
przemysł. Tacy to są „obcy" wsi, 
mieszkańcy dzisiejszych miast w o- 
kręgach przemysłowych.

Seweryn Skulski

Obrady m spramie przekładom
Ostatn io w  Moskwie, pod prze - 

wodn ic twem  znanego poety i  t łum a
cza, Pawła Antokolskiego, odbyła  
się konferencja w  sprawie przek ła
dów z l i te ra tu ry  pięknej. Obrady  
m ia ły  miejsce w  siedzibie Zw iązku  
L i te ra tów  Radzieckich i  toczyły się 
przy udziale t łumaczy, k ry tyków ,  
językoznawców oraz redaktorów  
w ydaw n ic tw . Dyskutowano nad za
gadnieniem „ te o r i i  artystycznego 
przekładu w  świetle  prac o języko
znawstwie tow. Józefa Stalina". Re
ferenci J. B rag inski i  A. Le jtes pod
kreś l i l i ,  że przyswojenie prac o ję 
zykoznawstwie Stalina i  stosowanie 
w yp ływ a jących  stąd wn iosków obo
wiązuje również tłumaczy.

„D la  wypracowan ia  m arks is tow
skich teoretycznych podstaw a r t y 
stycznego przekładu  —  powiedzia ł  
Brag insk i  — konieczne jest głębokie 
poznanie doświadczeń politycznego  
przekładu, w  p ierwszym rzędzie 
praktycznych doświadczeń i  teore
tycznych wypow iedz i k lasyków  
m arks izm u- len in izm u".  Obecni na 
kon ferenc j i  zapoznali się z p ra k tyką  
Len ina jako  tłumacza. Przytoczone 
przez referenta przyk łady  m ów iły  
o ideologicznej celności, wyraz is te j  
ścisłości, dokonanych przez Lenina  
przekładów. Zasady, k tó ry m i k ie ro 
w a ł  się Len in -tłum acz, jego do
świadczenia i  osiągnięcia — to nie-  
oszacowana, w ie lka  szkoła dla pisa-  
rzy-t łum aczy, pracujących w  zakre
sie teori i  oraz p ra k ty k i  przekładu.

Dobry  przekład dobrej postępowej 
l i te ra tu ry  lub dzieł współczesnych  
pisarzy, spośród, stu narodowości  
zamieszkujących Związek  — to oręż 
w  walce o nowy ustrój.  Jakie  — 
w  świetle tych zadań — ciążą na 
t łumaczu obowiązki? Wysoka ideo-  
wość przekładu, odpowiedzialność za 
tekst.

Ścisłość przekładu to także jedno  
z zaaan tiumacza. przek ład  scisły 
doprowadza do świadomości czytel- 
niKa w łaśc iwy i  pełny tekst t łu m a 
czonego pisarza, poaaje jego mysi  
bez wypaczeń. W tym  celu należy 
zbadać i  przyswoić sobie znaczenie 
całości tekstu i  widzieć szczegóły, 
ogarnia jąc całość. Treść tekstu, w ła 
ściwie podjęta i  przemyślana, nasu
nie  słuszną i  celną formę. Prace 
o językoznawstwie tow. Stalina, za
stosowane do tłumaczeń artys tycz
nych, dy k tu ją  konieczność przyswo
jen ia  i  pełnego opanowania teori i 
marksistowskiego przekładu.

Referent w ykaza ł błędność forma-  
l istycznego przekładu, uzależniając 
mistrżowstwo t łumacza od opanowa
n ia  treści. „P ra w d z iw y  artystyczny  
przekład  — powiedzia ł I. B rag in-  
sk i  — jest nie do pomyślenia, jeś l i  
t łumacz nie zrozumie głęboko ideo
logicznego sensu oryg inału. Sztuka  
przCkladowcy polega na tym , lb y  
nie ty lk o  odczytywać po j edyńcze 
słowa i  teksty. Trzeba umieć zrozu
mieć całość u tworu ,  przeniknąć jego 
ideowy krąg, także krąg emocji  i 
całą realną rzeczywistość, prze
kształconą w  t łumaczonym dziew.  
T y lko  przy spełn ieniu tego w a ru n 
ku  da się uzyskać artystyczną  ści
słość. Jeśli natomiast t łumacz obie
ra drogę od szczegółu do całości, to 
nieodzownie popełnia błędy".

Referat w y w o ła ł  ożywioną d y 
skusję. W. Rossels u t rzym yw a ł,  że 
przekład pow in ien zachować naro
dową specyfikę pisarza, a zarazem 
brzmieć tak, ja k  dzieło, napisane 
w  języku  rosyjsk im . N. Zabo łocki  
poruszył sprawę odchyleń od o ryg i
na łu  w  w yp ad ku  słów n iep rze t łu 
maczalnych na dany język. B. T u r -  
ganow chciał udowodnić, że niepo
dobna t łumaczyć ściśle i  w  pe łn i a r 
tystycznie na język słabie j rozw in ię 
ty. To stanowisko spotkało  się ze 
sprzeciwem N. Czukowskiego, k tó ry  
słusznie dostrzegł w  n im  błędną 
koncepcję M arra  o s tad ia łnym roz
w o ju  języka. Czukowskiego popar l i 
P. A n toko lsk i  i  prof. G. Sierdinczen- 
ko, k tórzy  wykazali ,  że koncepcja 
„nieprzetłumaczalnoś c i"  wyznawana  
była przez klasy wyzyskujące i  w y 
korzystywana w  celach szow in i
stycznych. Bogata radziecka p ra k ty 
ka tłumaczeniowa całkowicie obala 
błędne i  reakcyjne mniemanie, ja 
koby można było t łumaczyć nie na 
wszystkie  języki.

„ L i t ie ra tu rn a ja  Gazieta", podając 
wiadomość o odbytej konferencji,  
podkreśla je j  duże znaczenie. U w a
ża, że zagadnienie marksistowskiego  
przekładu pow inno być opracowane 
w  form ie  podręczników pomocnych  
t łumaczowi. A le  „Gazieta" podkre 
śla też b rak i narady. Nie przedy
skutowano zagadnienia rea lizmu so
cjalistycznego jako  metody tw ó r 
czej, obow iązującej tłumacza.

W tymże numerze „L i t ie ra tu rn o j  
Gazie ty" opub l ikowany został głos 
w  dyskus ji I. Kaszkina pt. „O  języ 
ku przekładów". A rtys tyczny  prze
k ład  — utrzym u je  Kasz k in  — to 
twórcza praca w  ramach podstawo
wego zadania, k tó rym  jest obow ią
zek odtworzenia ideowo-artys tycz
nej treści o ryg ina łu ;  t łumacz w a l 
czy o to, aby słowo było  ścisłe, 
obrazowe i celne. Kaszkin  zwraca 
uwagę na ogromną odpowiedzial
ność pracy tłumacza, k tóra nie 
zawsze spotyka się z w łaśc iw ym  
zrozumieniem. „ T łumacz  — pisze 
I.  Kaszkin  — często napotyka na 
niedocenianie jego ro l i ,  na nierozn-  
mienie jego zadań, a to przeszkadza 
w  skutecznej walce o wysoką ja 
kość przekładu". Przekład, zdanipm  
Kaszkina, powin ien być jednocześnie 
ścisły i  twórczy.

Jak i  jest z ły  język przekładu?  
Nieporadny, zmanierowany i  do
gmatyczny. T ak i przekład ma swoje  
stare, zbu tw ia łe  korzenie ideowe. 
„Monotonna nieporadność — pisze 
I. Kaszkin  —  została odziedziczona 
po tłumaczach ek lek tykach i  empi

rykach  la t  90-tych. Woła jąca o 
pomstę niegramatyczność została 
dodana przez t łum aczy-„m acherów ",  
zatrudnionych kiedyś w  p ryw a tnych  
wydawn ic twach. Kapryśne zmanie
rowanie wn ieś l i  dekadenci. Dogma
tyczną dokładność dodali  fo rm a-  
liśc i". Formaliści,  zdaniem K aszk i
na, anal izowali  tekst pi ln ie, ale nie 
głęboko. Ś lizgali  się po powierzchni.  
P odpa tryw a li  wszystkie  chwyty , z l i 
czali słowa, badali  każdą li terę  — 
i  us i łow al i  to wszystko oddać w  
przekładzie. Ścisłością, przesadną 
dokładnością uśmierzal i żywą treść 
oryg inału. B y l i  ja k  zeaarmistrze-  
amatorzy, k tórzy rozebrawszy m e
chanizm zegara, aż do na jmnie jsze j  
śrubk i,  nie po tra f ią  jednak  na po
w ró t  zmontować całości.

„W ie lo le tn ie  doświadczenie n a j 
lepszych radzieckich tłumaczy  — 
czytamy w  a r tyku le  — wykazuje , że 
bogaty, czysty, wyraz is ty  j  ęzyc  
w ie lk ich  m is trzów realistycznej l i te 
ra tu ry  może być oddany w  pełn i,  z 
zachowaniem narodowej i a r tys tycz
nej specyfik i,  ty lk o  w  tym  w yp ad 
ku, gdy t łumacz um ie ję tn ie  i opera
tyw n ie  wykorzysta  cale bogactwo 
rosyjskiego, bezgranicznie po jemne
go języka Literackiego, k tó ry  pozwa
la przekazać i  .miejscowe i  związane 
z czasem osobliwości każdego dzie
ła bez szkody dla g ram atyk i i  s łow
n ic tw a języka rosyjskiego“ . T y lk o  w  
ty m  w ypadku  zabrzmi w  pe łn i a r 
tyzm L/ickensa, Balzaka, Maupas-  
sant‘a i  innych.

W ybór u tw o ru  do przekładu, sto
sunek do ideowej zawartości dzieła 
charakteryzu ją  stanowisko po l i tycz
ne tłumacza, gdyż t łumacz w yb ie ra  
dzieło pokrewne sobie i  kom enta is  
je  we w łaśc iwy sobie sposób. Kasz
k in  p ię tnu je burżuazyjny stosunek 
t łumacza do oryg inału. Co znaczy w  
ty m  w ypadku  burżuazyjny stosu
nek? Jest n im  każde bezduszne, 
rzemieślnicze trak towan ie  oryg ina
łu, w ybór  każdego dzieła, byle in 
tratnego w  handlu, dekadencja ję 
zykowa w  przekładzie, wynaturzen ia  
słowotwórcze, psucie narodowego  
bogactwa językowego.

Czy są złe przekłady? Oczywiście. 
Dla przezwyciężenia błędów w  od
niesieniu do o ryg ina łów  o pełnej 
wartości ar tystycznej należy, zda
n iem  „L i t ie ra tu rn o j  Gaziety", po
wierzać dzieło tłumaczenia  pisarzom  
o twórczym  stosunku do słowa. Mó
w iąc po prostu, by t łumaczyć nie 
wystarcza znać język, trzeba jeszcze 
być artystą.

Przesadna dokładność, w ierne  
kopiowanie słów i  s ty lu  oryg ina łu  
są wrogie dobremu przekładoioi,  ale 
rów n ie  szkodliwe jest poprawianie  
autora, dopisywanie do tekstu. W ła
ściwy przekład posiada dw ie cechy: 
wierność i artyzm, ale t łumacz uzy
ska te w a lo ry  ty lk o  w  ty m  w yp a d 
ku, jeś l i  po marksis tówsku, p rzy 
swaja jąc sobie ostatnie wskazania 
prac o językoznawstwie Stalina  
zanalizuje tekst, uchwyc i całość, nie 
tracąc z oczu szczegółów, zrozumie  
ideowy sens dzieła i  odda go w  pe ł
ni.

Ze sprawą dobrego przek ładu  
wiąże się również redakcy jny  a r t y 
k u ł  „L i t ie ra tu rn o j  Gazie ty“  z okre 
su wcześniejszego (16 sierpnia br.), 
ale już  po dyskusjach na temat  
wie lk iego znaczenia prac języko
znawczych Stalina. Omawia jąc  
pra k tykę  poetyckich przekładów w  
Z w iązku  Radzieckim „L i t ie ra tu rn a ja  
Gazieta" pisze: „Ogromne znacze
nie dla teo r i i  przekładów m a ją  w y 
powiedzi k lasyków marksizmu. B a r 
dzo cenne m yś l i  zawarte są w  l i 
stach Marksa i  Engelsa, pisanych w  
związku z przek ładami ich dzieł na 
europejskie języki.  Włodzimierz Le 
nin, sam pracując nad przekładami,  
uważał,  że t łumacz musi koniecznie 
znać idealnie składnię języka t ł u 
maczonego oraz id iomy. Tłumacz, 
podobnie ja k  każdy radziecki pisarz, 
obowiązany jest kie rować się w  swej 
pracy klasycznym dziełem tow a rzy 
sza Stalina „ M arks izm  a zagudnie- 
nia językoznawstwa“ . Dzieło to sta
no w i w ie lk i  w k ład  do nauk i  o ję 
zyku  i  zw iększa zadania naszej l i te 
ra tu ry ,  m. in. l i te ra tu ry  tłum acze
n iow e j.

W Z w iązku  Radzieckim, w  ub. ro 
ku jedną czwartą p rodu kc j i  książ
kow e j s tanowiły  przekłady. Dobry  
przekład przyśpiesza spoistość socja
listycznych narodów, zbliża do siebie 
różnorakie k u l tu ry .  Stąd rola i łu -  
mącza jest ogromna i  bardzo odpo
wiedzialna. Na etapie przejścia do 
komunizm.u wysoce poli tyczna. A l 
bowiem. rea lizu je słowa Gorkiego o 
tym , że praca tłumacza przyśpiesza 
„proces powstania te j jedynej,  
wspólnej socjalistycznej k u l tu ry ,  
która, nie zacierając rysów in d y w i
dualnych poszczególnych narodów,  
w y tw o rzy  jedną, wspaniałą, odradza
jącą cały świat socjalistyczną więź".

Przed dziesięciu la ty k ry ty k a  ame
rykańska usi łowała stworzyć teorię  
o rzekomej „ nieprzetłumaczalności“  
z języków „ wyższych “  na „niższe". 
Uciekała  się do argumentów w  po
staci sonetów Szekspira, poezji 
Keatsa i  Roberta Burnsa. P rak tyka  
radziecka obaliła tę wsteczną te o- 
ry jkę ,  k tóra najoczywiście j m ia ła 
służyć dysk rym inac j i  rasowej i p ró 
bowała ocalić w  nauce o przek ła
dach stanowisko „panów " i  „n ie 
w o ln ików ".  W łaśnie wspaniałe p rze
k łady sonetów Szekspira i  poezj i 
Burnsa p ió ra  S. Marszaka, podob
nie ja k  liczne przekłady k lasyków  
zachodnio-europejskich i rosy jsk i '  h 
na język i narodów ZSRR przekre
ślają reakcyjne próby podziału ludz
kości. Potw ierdzają jedynie słuszną 
tezę marksis towską: przekład łączy 
narody. Każdy przekład z każdego 
języka, byle dobry.

Grzegorz Tim ofiejew
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K A Z IM IE R Z  B A R T Y Z E L  .

O w s z y s t k i m  decyduje cz łow iek

j r \ L U G O  molestował i t łum aczy ł
g  g  sekretarz KG  PZPR w K a lw a 

r i i ,  Banaś M ichał, przed w y ja z 
dem na gromady Jaskiernemu, Sa- 
jo la k o w i  i w ie lu  innym , że akcja  
skupu stoi nie tak  źle w  terenie, ja k  
j ą  w idać w  op in i i  takich, k tórzy lu 
bią pewne rzeczy w yo lb rzym iać  a 
pewne celowo zmniejszać. Okazało 
się, że Banaś m ia ł rację. JA S K IE R -  
N Y  w ró c i ł  z akc j i  uśmiechnięty, choć 
setnie zmęczony, bo Izabe ln ik  szero
ko jest rozrzucony po wertepach. To 
samo tw ie rdz i ł  listonosz i sekretarz  
Podst. Org. Part. — S A JO LA K . To 
samo później tw ie rdz i l i  P T A K , K O Ź -  
L A K ,  CHROSTEK, FLO R E K  Z A 
JĄC, M A T U L A ,  J A R G U Z  i w ie lu i n 
nych, k tórzy  nie szczędzili sil  i nóg, 
by honor gm iny K a lw a r i i  ratoipać. 
P rezyd ium  G RN , Partia , ZSL, ZMP,  
ZSCh m usia ły  zmobil izować cały 
sw ó j ak tyw ,  bo gmina liczy 16 gro
mad o łącznej liczbie 20 000 miesz
kańców. Teren m im o krótk iego cza
su, rozległości i górskiego charakteru  
oko licy został starannie obsłużony. 
Spodziewany opór t łumaczony n ie
chęcią chłopa do dawania , jego kon
serwatyzmem  — zawiódł.  Przeciwno
ści przyszły z inne j strony. W y n ik ły  z 
lekkom yśln ie  w  n iek tó rych  groma
dach przeprowadzonej w  1949 r. k la 
sy f ikac j i  gruntów , podziału f a m i l i j 
nego nie zgłoszonego do G m inne j Ra
dy, ani odnotowanego w  hipotece, s ła
bego urodza ju zboża i  z iemniaków.  
Przyk ładem  złe j pracy kom is j i  k la 
sy f iku jące j może być fak t ,  że Pająk  
J u l i i  z Brodów k. K a lw a r i i ,  mającej 
45 arów, wyznaczono 85 kg zboża i 
dopiero Prez. GRN zniosło ten w y 
m ia r ,  ja ko  niesłuszny. Podobnie W o j
taszek Ignacy, k tó ry  posiada te j sa
m e j  w ie lkości pole co Pacut Anna  
(zwana z powodu bogactwa „am e
ry k a n k ą “ ), m ia ł dostarczyć o 135 kg 
więcej.

Okazało się, że kobieta była sp ry t 
niejsza od Wojtaszka, bo od 49 roku  
zginęło je j  w  spisach 45 arów ziemi 
ornej.

B rak  dokładnego katastru  spowo- 
aowal, że w  tak im  Izabe ln iku  „z g i 
nę ło“  150 ha. „N ie  ma i ju ż “ . Spis i 
i lość ha danej wsi zależy zawsze od 
tego „na  co to się pisze“ . Płynność ta, 
to pozostałość po okupac j i  n iemiec
kie j.  K ie dy  to w  obronie przed w y 
wozem do Niemiec .przybyło 250 ha, 
a w  obronie przed kontyngentam i

ubyło 7.300 ha. Księgi w ym ia row o  
w ykazu ją  duże nieścisłości w  corocz
nym  spisie.

Po wychw ycen iu  i  popraw ien i u 
tych  nieścisłości, akc ja skupu zboża 
przebiega na ogół pomyśln ie, w ię k 
sze u tysk iw an ia  by ły  na ziemniaki,  
które na skutek suszy kiepsko obro
dziły. K on trak tac ja  wzrosła wyb itn ie  
dopiero po ukazaniu się ustawy z 
dnia 23 listopada br., dzięki k tó re j  
chłop za sztukę odstawioną dostanie 
300 kg węgla pierwszego gatunku,  
100 kg ś ru ty  po 85,50 zł, 5 proc. p re 
m i i  i  1,20 zł dodatku na kg, pożycz
kę bezprocentową, szczepienie o- 
chronne i  pierwszeństwo w  kupnie  
m ater ia łu  budulcowego czy towarów  
w  sklepie.Chłopi powiadają , „że te
raz to inaczej i  można gadać“ .

W ie lk ie  zrozumienie dla akc j i  sku
powej okazała biedota. T ak i np. ob. 
Z A J Ą C  TO M A S Z  nie ma ani zagona, 
a dał 125 kg, bo „co mają omijać je 
go dom ja k  zarażony“ , d rug i obywa
tel. z Lanckorony, F L O R E K  A N T O 
NI, zamiast 29 dał 153 kg, CHRO 
S TE K  J A N  z P rzy tkow ic  zamiast 74 
— 234 kg, A D A M  O P Y R C H A Ł ze 
Stanis lawia Dolnego przy 8-gu dzie
ciach zamiast 41 dał 137 kg, wdowa  
z Wysokie j,  JU C H A  S T E F A N IA  od
znaczona za wychowanie 12 dzieci 
Z ło tym  Krzyżem Zasługi, zamiast 83 
dała 125 kg.

Dzięk i tak ie j postawie biedoty Ja
strzębia dała do 30 listopada 106,6 
proc., Zarzyce W ielk ie 105 proc., Po- 
dolany 103 proc., Zebrzydowice 110 
proc. Najgorzej stoi Lanckorona  — 
87 proc. i  Wysoka — 85 proc. Z a rzy 
ce W ielk ie zawdzięczają swoje przo
down ic two w yb itne j  energii  i sile a r 
gumentacji bezparty jnego sołtysa 
S K R Z Y Ń S K IE G O  JOZEFA. D o rów 
nu je  mu Z IĘ B A  JOZEF z P rzy tko 
wic, W ŁO CH F R A N C IS Z E K  z Ja
strzębiej, K O Ś C IE L N IA K  JÓZEF z 
Bugaja. Złe stały  do niedawna B ro 
dy, bo sołtys W ander l ik  urzędował w  
gospodzie tak długo, aż się Prezy
d ium  Pow. Rady Nar. u l i towa ło  nad 
n im  i zwo ln i ło  go (z sołtysowania a 
nie od picia). Podobnie p i je  w  Stani-  
sławiu D o lnym  O pyrcha ł ( „p i ję  za 
swoje i  n ikom u nic do tego!“ ). Żle  
jest, że pobłaż liw ie  patrzy na to gro
mada, k tóra przy głosowaniu 200 gło
sami przeciw 8 podtrzym uje  go na 
stanowisku sołtysa.

Nad akcją skupu dobrze panowało  
Prezyd ium Gm. Rady Nar. z ob. M ro 
zem, F i lk iem  i F lo rk iem  na czele. 
Dzięk i mądremu in te rp re tow an iu  u- 
s tawy nie trzęsą się nad tym, że te r 
m in  składania odwołań m iną ł  1 
września. Przy każdym zażaleniu  
biorą pod uwagę w a ru n k i  m a te r ia l
ne, stan rodziny, ilość dzieci w  szko
le, syna w  wojsku, klęski żyw io ło 
we, ja k  — grad, suszę, wymoczenie. 
Po wysłuchan iu  skarg i  o b ie k ty w 
nym  rozpatrzeniu bolączek zn ika ją  

■zatargi, niezadowolenie, a przychodzi 
zrozumienie akc j i  i je j  ważności. O 
wszystk im  decyduje człowiek i do
brze jest, gdy podchodzi się do d ru 
giego po ludzku ja k  to czynią ob. 
ob.: Mróz, F i lek  i  Florek.

Kazim ierz Bartyze l

F R A N C IS Z E K  P U D Ł O W S K I

G runt to — ag itac ja !

A S T A N O W IŁ  mnie fa k t  — 
dlaczego L ipno-W ieś nie na
dąża za innym i,  na p rzyk ład  

za sąsiednią Jastrzębie, k tóra  w  
ska li pow ia towe j dzierży palmę  
pierwszeństwa. Czy w  L ipn ie-W si  
jest gorsza z iem ia '! Nie... Z iemia jest 
ta sama, a ty lko  praca propagando
wa przy dostawach zboża była do 
niczego.

N ie wzięło pod uwagę że na 311 
gospodarstw w  gminie około 80 proc. 
stanowią gospodarstwa o powierzch
n i  2 — 5 ha. (Najw ięcej jest tak ich  
po 2, 2,5 do 3 ha). Te właśnie drob
ne gospodarstwa powodują, że L ip 
no-Wieś wlecze się w  ogonie pow ia 
tu. Bo patrzcie! L ipno-W ieś składa  
się z gospodarstw rozrzuconych  
w o kó ł miasteczka. Małe gospodar
stwa nie stanowią podstawowych  
źródeł u trzym an ia  dla większości 
ich posiadaczy. Poza obrabianiem  
półtora, dwóch czy trzech ha ziemi 
większość je j  w łaścic ieli  dorabia  
przy robotach rządowych w  m ia 
steczkach. Ponieważ praca w  m ie 
ście jest rentowniejsza, dlatego go
spodarstwo staje się ty lko  dodatko
w y m  źródłem utrzymania, a co za 
tym  idzie zachowanie p ro d u k ty w n o 
ści gospodarstwa np. w  zakresie 
up raw y  zbóż staje się rzeczą d rugo
rzędnej wagi. W ielu drobnych po
siadaczy założyło sady. żyta nie sie
je, w ie lu  sadzi same kartof le ,  a in 
n i  zaś same roś l iny strączkowe i pa
szowe dla k rów  i  kóz.

Tych specyficznych podmiejskich  
w a ru n k ó w  w  p lan ie pod uwagę nie 
wzięto. Planowano tak, ja kby  L ip 
no  — było typową gminą. Obliczono 
ogólnie hektary  i  według tych hek
ta rów  —  biorąc przeciętną  — na ło 
żono plan. W teori i  szło dobrze, w  
praktyce specyfika gm iny wyszła od

razu na wierzch. Rozłożono p o w in 
ności na wszystkich. 1 oto teraz z 
wykonan iem  planu idzie słabo.

Tacy bogacze ja k  Paśniewski, 
Czerwiński,  Sarnowski, Sowa cieszą 
się, bo znaleźli  podstawę do agitacj i  
za swo im i interesami. P rzybra l i  m i 
ny  Jezuitów i pow iada ją : „B i jec ie  w  
dużego gospodarza, nazywacie go 
kułak iem, a i lu  waszycn m a ło ro l
nych zalega jeszcze z dostawą?“

Toteż na 20 proc. bogatszych w y 
wiązało się ty lko  5 proc. Reszla zna
lazła sobie znów drug i argument też 
bi jący w  biedotę. Ta część powtarza  
tak:  — „Patrzcie, nawet ci co mają  
po 2 kw in ta le  do odstawy, nie m o
gą się wyw iązać. Nie ma zboża, a co 
do k a r to f l i  to też wcale, bo susza 
była ogromna.“  Jednym z takich, co 
dają te „a rg um e n ty “  w rogow i jest  
S tan isław  Śmigielski.

Stan is ław Śmig ie lski ma 2 ha zie
m i  w  gromadzie Borek gm iny L ip 
no, poza ty m  pracuje, jako  robo tn ik  
w  Centra l i  Ogrodniczej. M ia ł  od
sprzedać 2 kw in ta le  żyta. Chowa 
k row ę i  dwa św in iak i.  Pytam go — 
no ja k  Śmigielski,  odstawicie zboże?

— Odstawię  — powiada  — ale d la - 
czego tak  się spieszyć?

Myślę, że błąd podstawowy tk w i  
nie w  planie, lecz właśnie  w  a k c ji 
a g itacy jne j za jego w ykonan iem  
wśród tych, w  czyich właśnie rękacn  
jest te 80 proc. drobnych gospo
darstw w  gminie L ipno-Wieś.

Wróg umie posługiwać się „a rg u 
mentem", że część b iedniaków zw le
ka z odstawą zboża.. Rzeczą agitatora  
jest ten „a rgum ent“  utrącić. Trzeba 
wskazać na tych małorolnych, k tó 
rzy przodują w  akc j i  skupu i ich w y 
suwać za p rzyk ład  a nie tych zw le 
kających. A  tak im  ja k  Stanis ław  
Śmigie lski trzeba wyt łumaczyć, d la
czego właśnie m a ło ro ln i pow inn i się 
„ spieszyć ‘ i dlaczego pow inn i p rzo
dować.

Drobnoro ln i w  L ipn ie, to przecież 
równocześnie robotnicy, k tórzy mogą 
korzystać i  zapewne w  znacznej m ie 
rze korzystają z p rzyw i le jów , jak ie  
przys ługują św iatu pracy w  Polsce 
Ludowej. Prócz pensji mają chyba 
k a r tk i  żywnościowe, stały  dopływ  
pieniędzy, mogą korzystać ze zbio
rowego żyic ienia i  usług socjalnych.  
Trzeba to Śmig ie lskiemu i  innym  
wytłumaczyć, bo nie wiadomo, czy 
zdaje sobie chłop z tego sprawę.

A  ja k  agitacja pójdzie po tej l in i i ,  
to okaże się, że i  p lan jest „pasow-  
n y “  i  gmina przestanie się wlec w  
ogonie powia tu.

Franciszek Pudłowski

Jak  się u ja w n ił w  naszej 
g rom adz ie  w róg?

Przyznają się do błędu, n ie  w idz ia 
łem  na naszej gromadzie Gaj, gm. 
Szeldak, pow. Ostróda — wrogów  
P olsk i Ludow e j. Takeśm y sobie m y
śleli, że u nas tych  w rogów  w  ogóle 
n ie  ma. A  ja k  wyszło?

Nasz sołtys ob. Jakubow ski dał do
b ry  p rzyk ład  i  p ie rw szy w y p e łn ił 
swoje zobowiązanie, a za n im  szła 
reszta grom ady z pew nym  ociąga
n iem  się, ano, susza, a no, om łoty, 
w yko p k i, orka i siewy...czasu nie 
ma... ale wszyscy chętnie.;, jakżeby 
inaczej... b y lib y  p ie rw s i, gdyby nie 
to lu b  owo...

D la tych opieszałych wyznaczył 
sołtys ostateczny te rm in  zb iorow ej 
odstawy na 27 listopada. W  tym  dn iu  
reszta zboża z p lanu  m ia ła być od
staw iona. Zgodzili się wszyscy.

A le  m am y u siebie zamożnego go
spodarza, radnego PRN ob. Z m y- 
słowskiego Antoniego. Ten się jakoś 
nie  spieszył, m ia ł zawsze jakąś p rzy 
czynę. A  b y li przecież w  gromadzie 
tacy, co na niego p a trz y li: Z m ys łow - 
ski, radny, nie odstawia, nie p łac i — 
wie, co rob i.

Jakoś na k ilk a  dn i przed zbiorową 
odstawą wezwano Zm ysłowskiego do 
pow ia tu . W róc ił z n iew yraźną m iną, 
co mu tam  powiedziano, nie w iem , 
ale po powrocie rozg łosił w  grom a
dzie, że nasz sołtys Jakubow ski zo
stanie zd ję ty  z urzędu, bp przegią ł 
pałę, zbyt g o rliw ie  pracow ał nad u - 
św iadom ieniem  grom ady, jednym  
słowem, źle rob ił. W  gromadzie za
w rza ło. B y li tacy, co Zm ysłow skiem u 
u w ie rz y li, no, i zbiorowa odstawa nie 
całk iem  się pow iodła.

A le , że k łam stw o ma k ró tk ie  nogi, 
to i łgars tw o Zm ysłow skiego się w y 
dało. Sołtys Jakubow ski nie ty lk o  
nie został zd ję ty  ze stanowiska, ale 
jak  fama. głosi, ma podobno o trzy 
mać nagrodę, a Zm ystow ski został 
na p lenarnym  posiedzeniu PRN w y 
rzucony z Rady.

Ja zaś i cała gromada przekonaliś
m y się, że w róg  jest i działa. Od 
Zm ysłow skiego gromada się odsunę
ła, a tym , co go s łuchali, m ina ba r
dzo zrzedła. Wróżą Zm ysłow skiem u, 
że na w yrzucen iu  z Rady się nie 
skończy. Oszustwem całą gromadę 
odw iód ł od w ype łn ien ia  obow iązku, 
a to mu płazem nie ujdzie.

Kazimierz Jamróz

G aze tka  g rom adzka  
av iN iw ie

Na płocie w N iw ie  w yw ie s ił sołtys 
w porozum ien iu z aktyw em  g ro 
m adzkim  gazetkę z ka ry k a tu ra m i 
opornych ku łaków . W róg wcale się 
tego nie spodziewał.

M am y tu ta j naszego fab rykan ta , 
ob. Jana G arm ulew.cza. Dlaczego 
w y ła m u je  się spod obowiązku? Tego 
nie  powie. Jego w łasna rzecz. Bądź
cie p ro rokam i i zgadnijcie. A  m y 
w iem y, że G arm ulew icz posiadał du
żą cegielnię, w  k tó re j za trudn ia ł ro 
bo tn ików . Ci, k tó rzy  p racow ali u n ie
go, jeszcze do dziś dn ia wspom inają 
gorzko pana pryncypa ła.

Do roboty  gon ił n iczym  pies, a m a
ło p łac ił. W yzysk iw a ł, ile  ty lk o  mógł, 
a m ia ł kogo, za trudn .a ł bow iem  co 
n a jm n ie j 50 robo tn ików . Ileż to p ie
niędzy poszło w yłącznie do jego k ie 
szeni?! W 1951 r. w ładza ludow a po
łożyła  wreszcie kres tem u w yzysko
w i.

D ru g i bohater— G łow acki, leśniczy 
całą gębą, pan na lasacn gm innycn 
w  N iw ie . Tem u zawsze się dobrze po
wodziło. W  czasie okupac ji w yp ra 
w ia ł na cześć N iem ców różne p rzy ję 
cia, w  zam ian za co dobudowano m u 
p iękny loka l. A  budulec, zabrano po 
prostu  chłopom. Pan G łow acki nada l 
siedzi w  leśniczówce... '

Przechodzą ch łop i obok gazetki i 
za trzym u ją  się. Jest na co popatrzeć. 
O tw o rzy ły  się szeroko oczy zbałam u
conym. Z rozum ie li.

C hcie li pozbawić robo tn ika  Chle
ba — kom entowano.

— Już nie uda im  się ta sztuka.

Jerzy Hlond

B ie d n i k u ła c y
W L ip n ie  codziennie przed obydw o
ma m łynam i ciągną się ja k  okiem  
sięgnąć całe sznury wozów na łado
wanych zbożem. Dwóch, sądząc po 
ubiorze, bogatych ku łaków , stoi o- 
Ęartych o pełne wozy. Przechodząc, 
słyszę rozm owę: „O j, m ów ię wam  
kum otrze , że n ied ługo p rzy jdz ie  nam 
z to rbam i iść (a wóz za n im  pękaty 
od zboża), m am  co praw da jeszcze 
trochę zboża w  domu, ale to wszyst
ko mało. W iecie co — dodaje szeptem 
pochyla jąc się do kum o tra  — ja  mam 
sposób, ja k  chować mąkę.

Trzeciego g rudn ia  wchodzę ci ja  
do gospody na piwo, a tu , w  p rzy 
tu ln ym  kąc iku  siedzą sami tacy, co 
w tedy przed m łynem  m ó w ili o mące. 
Puste b u te lk i świadczą o tym , że nie 
ostatn ia nędza ich tu  przygnała, ale 
to im  wcale nie przeszkadza narzekać 
na biedę: „W ykończy li mnie, m usia
łem  odstaw ić 15 m etrów , a co m i zo
stało w  tam tym  stogu za stodołą, bę
dzie może ze 40 m etrów , nó, i trochę 
te j m ąki pod wodą. O j, bieda — tu  
rozmówca zwraca się do k e ln e rk i — 
jeszcze jedną bu te lkę  w iśn ió w k i i coś 
na ząb, ty lk o  żywo  — tak, tak, b ie 
da“ .

Honorata Imianowska

Sprauua pomysłowości
Czy w iecie dlaczego gm ina Za

krzew  nie w ykonyw a ła  przez pew ien 
czas p lanu skupu zboża i dlaczego 
groziło je j załamanie całego p lanu
rocznego?

Czy może postawa chłopów była 
n iepatrio tyczna i  b rak by ło  zrozu
m ienia dla a k c ji skupu? B yna jm n ie j, 
p lan  sie rpn iow y w ykonano tu  w  146 
proc., a ch łop i i w  rozm owach i w 
czynie w ykazyw a li, że dobrze zrozu
m ie li znaczenie akc ji.

Czy może organizacja p a rty jn a  nie 
przygotow ała tu  po lityczn ie  akcji? 
W prost przeciwnie, organizacja pa r
ty jn a  w y jaśn iła  chłopom  znaczenie 
dekre tu  i  p rzeprow adziła  szeroką 
akcję uśw iadam iającą.

Czy może zaw iod ła praca GRN? 
Nie. P rezyd ium  GRN nie żałowało 
trudu , by skup m ia ł przebieg ja k  
na jbardz ie j sprawny. Każde podanie 
chłopa zostało rozpatrzone w  w y ją t
kow o k ró tk im  te rm in ie , a ak tyw  
gm inny św iec ił w  czasie a k c ji p ięk 
nym  przykładem . Radni i sołtysi 
p ie rw s i od s taw ili zboże do pu nk tu  
skupu.

Gdzie w ięc leżała przyczyna za
łam ania wrześniowego planu?

Przyczyna leżała w  tym , że gm in 
na spółdzie ln ia w  Z akrzew iu  by ła  
pom ysłowa, ale swą pomysłowość 
w y ładow yw a ła  nie tam , gdzie po
trzeba.

M agazyn gm innej spółdzie ln i jest 
ciasny. Czegóż nie z ro b ili pom ysłow i 
ludzie  z GS-u?! Gdy zape łn iły  się 
sąsieki na wysokość dw u i pół m e
tra  skonstruow ano przem yślne rusz
tow ania  pod su fit, a potem zapełniono 
dw ie  przylegające do magazynu ko 
m órk i. A  gdy i  to nie starczyło za
częto sypać zboże do buchty. Później 
przyszła ko le j na św ietlicę . Pośw ię
cono naw et szyby w  oknach, byle 
szło prędzej. A le  i  to nie w ystarcza
ło. Pomysłowość zarządu GS w  Za
k rze w iu  by ła  jednak niewyczerpana. 
N ie ma m iejsca w  magazynie, k o 
m órkach, buchcie i św ie tlicy?  N ic 
nie szkodzi. Za to jest dosyć m iejsca

na podw órzu gm inne j spółdzielni. 
N iestety, ch łop i okazali mało zrozu
m ienia d la  tego ostatniego pom ysłu 
i  nie chcąc m arnować zboża, w s trzy 
m a li odstawy.

A  najgorsze to, że zboże zna jd u ją 
ce się ju ż  w  pomieszczeniach wcale 
nie by ło  bezpieczne. W  m agazynie 
dw u  i pó łm e trow a góra zboża, k tó re j 
spód pochodzi jeszcze z łipca br. nie 
została ani razu przeszuflowana z 
powodu n iew iarogodne j ciasnoty 
magazynu. W buchcie żeru je  wo łek 
zbożowy, a w św ie tlic y  m yszy i  
szczury.

A  wszystko dlętego, że pom ysło
wość swą zarząd GS sk ie row a ł w  
w  n iew łaściw ą stronę. Toć zam iast 
g łow ić  się, gdzie jeszcze znaleźć 
m iejsce na zboże, trzeba było po p ro 
stu pomyśleć nad... sposobami od
transportow an ia  go tam, gdzie już  
dawno znaleźć się pow inno. Do po
w ia tu . A  je ś li dzia ł transportow y 
PZGS samochodów m im o próśb, nie 
przysyła , trzeba in te rw en iow ać da le j 
w  C entra li Spó łdzie ln i R oln iczych w  
L u b lin ie  lu b  w P rezyd ium  PRN w 
K rasnym staw ie. Tu tro s k liw i u rzęd
n icy  z G S-u m og liby  wykazać w  pe ł
n i naprawdę pożyteczną pom ysło
wość. Trzeba by ło  dopiero trzech 
„pom ys łow ych “  dz ienn ika rzy  z e k i
py lube lskiego dz iennika , by sprawa 
ruszyła naprzód. W styd, zarządzie 
GS z Z akrzew ia ! Ten p rzyk ład  proszę 
w yd ruko w ać w  naszej gm inne j 
gazetce, żeby pokazać, że pom ysło
wość a pomysłowość to różnica, a są 
tak ie  pom ysły, że n-.ech Bóg b ron i!

Antoni Osuch

Nasz czynnik oddolny

LZS  w  Zdunach pracow ał, rozg ry 
w a ł mecze. Referent Jab łoński w o ła ł 
o sprawozdania. Urząd K u ltu ry  F i
zycznej ob iecywał sportowcom  ze 
Zdun pomoc, ale dopiero po zorgan i
zowaniu Rady Sportu. To jest nasz 
czymnik „od do lny “  —  pow iada li. 
•— „Przezeń możemy ty lk o  działać w 
te ren ie “ .

U p łynę ło  w ie le  miesięcy, a Rada 
G m inna S portu  nie powstała. Aż re 

fe ren t Jab łoński w pad ł na genia lny 
pom ysł. W ezwał przewodniczącego 
LZ S -u  i pow iada: — W y K u b ia k  bę
dziecie tą radą. W  jednym  ręku  sku
p im y  całą organizację sportu na 
gm inie . Zgoda?!

K az im ie rz  K u b ia k  — G m inną Ra
dą Sportu W iejskiego nie  został. Lecz 
nie m ógł w y trzym ać i postanow ił to 
opisać w  gazetce ściennej, a że je j 
nie było, to ją  z kolegam i stw orzy ł. 
B ohateram i p ierwszej gazetki sta li 
się re fe ren t Jab łoński i  U rząd K u l
tu ry  F izycznej.

D ruga gazetka po ja w iła  się n ie 
spodziewanie w  szkole. Od dwóch la t 
G m inna Rada Narodowa wespół z 
k ie ro w n ik ie m  siedm ioklasowej szko
ły , postanow iła  opustoszały dom za
m ienić na budynek szkolny. „Co to 
szkodzi, k iedy  w a lczym y o ośw iatę 
na wsi, m ieć dodatkową szkołę. U ro 
dzi się w ięcej dzieci, będzie d la  n ich 
zapasowy budynek“ ... —  m ó w iły

gm inne władze. Przez dwa la ta  dom 
stał opuszczony. Tymczasem m ło
dzież głośno damagała się św ie tlicy , 
pisano podania do: G RN-u. Bez 
skutku . O dpowiedź by ła  jedna —  
„dom  jest przeznaczony na szkołę“ ! I  
może by jeszcze u p łyn ę ły  dalsze dwa 
la ta , gdyby nie organ grom ady — ga
zetka. W  dwa dn i po jej. ukazaniu się, 
opuszczony dom zą tę tn il życiem  
św ie tlicow ym .

Trzecia gazetka spadła ja k  grom  
do sklepu spółdzielczego. A k u ra tn ie  
przyszedł w ęgie l dla m ało i średnio
ro lnych  chłopów. Prezes sklepu ob. 
Gadaj zacierał zadowolony ręce, k u -  
m o try  mu w tó ro w a li. „Będzie ciepło 
w izbach“  — pogadyw a li do siebie, 
wywożąc uk ra dk iem  w ęgie l do 
swych zagród.

Na d ru g i dzień po ukazan iu się ga
zetki, prezes Gadaj biegał od kum o
tra  do kum o tra  i w o ła ł — „zawoźcie 
szybko węgie l do spółdzie ln i z po
w ro tem , bo będzie źle! ’  Pozam ykają 
nas!“  — I  od te j po ry rozdzia ł wszel
k ich  tow arów  przebiega bardzo spra
w n ie, a k u m o try  do spółdzie ln i boją 
się zaglądać.

W  tak ich  oto w arunkach  w yras ta ł 
społeczny głos grom ady Z duny w 
pow. s ieradzkim . Gazetka ścienna 
stała się p ra w d z iw ym  organem  wsi 
walczącej z trudnośc iam i, w yzy 
skiem, kum oterstw em . Gazetka p ie r
wsza zaalarm owała, że są na wsi je 
szcze tacy, k tó rzy  zw leka ją  z odsta
wą zboża. Gazetka potem  doniosła, 
że do pełnego w ykonan ia  p lanu b ra 
ku je  zaledw ie 0,3 procent. Ga
zetka także spowodowała, że do 
G m inne j Rady Narodowej weszli 
przedstaw icie le  m łodzieży, gazetka 
u a k ty w n iła  pracę kob ie t w iejskich.- 

Wojciech Stelmach

Nasze sukcesy
Nasza początkująca spółdzielnia 

p rodu kcy jna  w  M arunach w  pow. 
o lsztyńskim  ma pewne osiągnięcia, 
no bo nie bo im y się pracy i  nauki, 
a w ładza ludowa nam  pomaga.

—  Rok b y ł zły? — Pewno że n ie 
najlepszy, a jednak...

W  M arunach m ie liśm y bu raków  
cukrow ych  245 q z hekta ra ; b ia ły , 
s łodki łub in  da ł nam  14 q; s łabie j by 
ło  z k łosow ym i, ale w  porów nan iu  z 
sąsiadami — in dyw idu a ln .akam i, 
znacznie le p ie j: żyto i pszenica da ły 
nam  po 13 q z hektara, gdy w  oko li
cy ty lk o  10 — 11 q!

O rk i i zasiewy jesienne w yko na 
liśm y  w  110% planu, a ozim iny, m i
mo d ług o trw a łe j suszy, przedstaw ia
ją  się wcale nieźle.

Do zespołowej, spółdzielczej gospo
d a rk i przekonaliśm y się ostatecznie. 
S płac iliśm y już  w szystkie zobow ią
zania i k re d y ty  k ró tko te rm inow e , a 
choć dn iów ka obrachunkowa w ypa
dła nam ty lk o  18 złotych, to każdy z 
nas ma pokaźną ilość tych dn iów ek i. 
n ie k rzyw d u je m y sobie.

Tak więc radz im y sobie wcale n ie 
źle, ty lk o  z G. S. w Barczew ie nie 
um iem y sobie poradzić. W idać nie 
jesteśmy dostatecznie uczeni w piś
mie, by z tym  św ię tym  B iu rokracym  
się dogadać. A  by ło  to tak :

W  końcu sierpnia, początkach 
września dostarczy liśm y do Barcze
wa 10 ton ziarna siewnego. G. S. dał 
nam  w o rk i i  o trzym a ł zboże w  tych  
w orkach — magazyn p rzy ją ł, w yda! 
pokw itow an ie  i  podobno odesłał z ia r

no do G. S. w  G ie trzw a łdz ie , gdzie 
by ło  potrzebne. W szystko ja k  w id z i
cie p raw id łow o , ale... m am y obecnie 
grudzień, a G. S. nam  za zboże nie 
zapłacił. No bo m yśm y za w o rk i n.e 
u re gu low a li!

— Piszcie — pow iada ją  — do G ie
trzw a łdu , niech w am  za w o rk i zwrócą 
to w tedy zrob im y z w am i rozlicze
nie  po o trzym an iu  za nie należności. 
A le  dlaczego m y m am y gonić za w o r
kam i po powiecie, skoro je  G. S. sam 
puszcza w  ruch. A  rezu ltat?

Spółdzie ln ia nie ma ani ziarna, ani 
w o rków , an i pieniędzy. G. S. w  B a r
czewie o trzym a ł ziarno, w o rk i i przez 
trzy  miesiące korzysta z naszego k re 
dytu . M y zaś jako  ro ln ic y  a n ie  han
d low cy  — g łow im y się co zrobić, by 
G. S. w  Barczew ie przekonać, że za 
zboże p łacić trzeba. Może kochana 
„W ieś“ nam dopomoże?

Józef Płonka

L . M A K O W S K I

Gminne
spółdzielnie

i M IN A  P O L A N IC A .  W małe j
■ sali tea tru  zebrało się ponad, 
50-ciu delegatów G minnej  

Spółdzie lni Samopomocy Chłopskie j.

Dyskusja  —  najważnie jsza część . 
program u zebrania.

Jako pierwszy zabiera głos W ła 
dysław M a jew sk i z Chocieszowa. 
Porusza sprawę niezabezpieczonych 
narzędzi ro lnych ośrodka maszyno
wego. Leżą one obok szopy i  n ik t  n i 
m i nie in teresuje się. Nawet snopo- 
wiązałka stoi w  polu.

Kaz im ierz  K un ow sk i z Wolan  — 
dlaczego zmniejsza się dostawa 
mleka do punk tów  skupu?

A  dlaczego nie dba się o regu la r 
ne wypłacanie p rem ii  dostawcom? — 
w y k rz y k u je  Janina K ic k a  z Szale- 
jewa.

— Podkowy letnie zamiast z im o
wych  przysłano do sklepów w ie j 
skich  — 2 oburzeniem stwierdza M ie 
czysław Dusza z Szalejewa.

Nasza gromada  — m ów i Jan Men-  
drzak z Wolan, przodujący sołtys w  
gminie po lan ick ie j  —  w ykona ła  
wszystkie  zobowiązania wobec pań
stwa nawet z poważną nadwyżką.

A le  czy to jest zasługą Samopo
mocy Chłopskie j? P erfum y zamiast 
gwoździ przysłano do w ie jsk ich  sk le
pów. Urzędnicy lekceważą nasze po
trzeby, albo ich nie doceniają. Gdyby  
zarząd spółdzie lni m ia ł łączność ze 
wsią, sprawa zaopatrzenia w yg ląda
łaby inaczej. Czy myślicie, że w  sku
pie zboża pomagały t r ó jk i  gromadz
kie albo kom ite t  skupu? Sołtys bie
gał od chaty do chaty. T łum aczy ł 
chłopom, że sprzedaż zboża —  to 
ważna sprawa państwowa. Jestem 
zdania, że ak tyw na  jednostka może 
dużo zdziałać. M am y na to dowody  
w naszej wsi. Trzeba ty lk o  chcieć.

— Ważną jest h ierarch ia  potrzeb—  1 
zwraca uwagę sekretarz kom ite tu  
gminnego PZPR Meres. —  Gminna  
Spółdzielnia Samopomocy Ch łop
skie j ma pewne osiągnięcia. A le  nie 
można zapominać, że realizacja p la 
nów gospodarczych toczy się w  a tm o
sferze ostrej w a lk i  klasowej.

Zain teresowanie przebiegiem ob
rad osiąga pu nk t  szczytowy, k iedy  
sekretarz wskazuje na konkretne  
fa k ty  w ie jsk iego kum oters twa i  u-  
dzielania pomocy ku łakom  przez o- 
środki maszynowe z równoczesnym  
zan iedbywaniem obowiązków wobec 
małorolnych.

— A czy myślic ie— m ów i  — że w y 
chwalaną przez prezesa zarządu spół
dzieln i M ar ia  Wieczorek ze wsi Cho- 
cieszów jako  wzorowa ro ln iczka jest 
naprawdę ibe wszystk im  godna po
chwały? Przecież arii jednego Utrą 
m leka nie sprzedaje państwu a 
wszystko na r y n k u  p ryw a tnym .

S kry tykow ana  podryw a się z m ie j 
sca i  prosi o głos.

— To prawda, że nie sprzedaję d l: i 
spółdzie lni mleka. A le  za to n a jw ię 
cej sprzedałam zboża i  z iemniaków — 
ponad plan. K a rm ię  pięć świń i  18 
prosiaków. M leko zużywam na k a r 
mienie prosiąt. A  poza tym  dlaczego 
spółdzie lnia nie zorganizuje we wsi  
z lewni mleka? Trzeba zainstalować  
w iró w k ę  dla odciągania tłuszczu, to 
by się chudym  m lek iem  karm i ło  
świnie. A  masło poszłoby do spół
dzielni, a tak?

—  Z  piasku nie z rob im y otrąb  — 
odpowiada w  podsumowaniu dysku
s j i  prezes PZGS w  K łodzku, K raw iec.  
— Jak możemy dawać premię do
stawcom, k iedy nie wykonano do
tychczas planu skupu zboża? M us i
m y  w  naszej pracy wza jemnie się u -  
zupełniać. K ry ty k a  była słuszna, b y 
ło jednak je j  za mało. W mniejszych  
gromadach, gdzie nie ma odpowied
nich pomieszczeń nasza spółdzielnia  
jeszcze w  bieżącym miesiącu zorgani
zuje sklepy na zasadach komisu, 
proiuadzone przez mieszkańca gro
mady, wybranego przez ludność. Nie  
będzie on p racow n ik iem  spółdzielni.  
Otrzym a za sprzedaż towarów w  
swo-m domu 4 do 6 procent od obro
tu. I  tak  pu n k t  po punkcie powstał 
na zebraniu dokładny plan pracy na 
rok  1952.

Następuje z kolei w ybór  nowych  
władz spółdzielni. Zgłaszane są kan
dydatury. Każdą kandydaturę oma
w ia  się osobno.

—  K to  nie czuje się na siłach  — 
mówią  — niech nie p rz y jm u je  m an
datu. Spółdzie lnia  Samopomocy 
Chłopskie j,  w  k tó re j koncentru ją  
się wszystkie  gospodarcze sprawy  
wsi, jest zbyt ważną placówką.

L. Makowski

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pi
sma, że począwszy od m-ca 
września br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i mie.l- 
sey przyjm ują wpłaty na pre
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny j okresy dal
sze.

R e d a k to r n a c ze ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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